
Samuel ze Skrzypmy 1 wardowski 
i jego poezya na tle współczesnym.

ftćiąg dalszy).

l-Yiążą Yćiśniowbjcki Janusz, koniuszy kojumny. kraemienifjKi starosta, 
iiyczystą Muzą przywfeniaiiy świeżo roku J64fi. Leszno. 'Daniel Yette- 

rns. str. nlb. 2. liczb. 52, in folio.] r )

Okoliczności i pobudki pisania. — Treść i budowa. — Ocena.

Olbrity in ie. dobra  Zbarazkich  przeszły  po w yinarein tego rodu  
w r,ece .lannsfca W iśniowieekiego, k tó ry  b y ł  s ios trzeńcem  os ta ­
tn ic h  po tom ków  męskiej linii Zbarazkich ,  księcia  K rzysztofa i J e ­
rzego. Ci dwaj b rac ia  roztaczali ho jn ą  opiekę nad  Tw ardow skim , 
to też k iedy  za b ra ła  ich śmierć, p. S am uel szukać m usia ł  innego  
pro tek to ra .  Cykl wierszy punog iryeznych  z tego czasu dowodzi, 
jak  puka ł da se rc  możnych panów , a puka ł napróżno . Dopiero 
wydan ie  . I rrzew ażnej Lflgnćyp1 z dedykbcĘą dla J a n u sza  W isn io -  
wieckiegp, zwróciło n ań  uw agę tego Iz iedz ica  fo r tuny  Zbarazkich 
k tó ro  poczuł sie w obowiązku objąć także n ie jako m ora lną  spu ­
ściznę po wujach i p rzy jąć  do swego domu przez n ich  p ro t»go j 
wftnefeo p. Samuela. W  je s ien i  1633 r. Tw ardow sk i jest już 
w W iśniowcu, gdzje la t  k ilka m ia ł  przepędzić. P rz y jec h a ł  n a  w ir

Iłibl. Czart. Lniw. Warszaw.
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i zawieruchę, ho władni effi a de i ąg e ł  Ahazy-basza. a książę Ja n u sz  
postanow i!  r n s B #  w pomo* iietman«\vi Koniecpolskiemu, k tór\  
m iał pow strzym ać najazd turecki. Ltfji poszczęścił P o la k B ) .  wrófl 
cofnąć sio m usj«9  Od tych p je rw szych  p rzygód  w ojęuuych , prze­
bytych  wspólnie, z ks. Ja n u sze m ,  T w ardow ski ciągle baw >ł n.i j e g a  
dworze, razem z nim rusza ł  n a  w ypraw y, razem  z nim vr pokoju 
sio bawił .  To też przy łożu śm ierci księcia ę-orżko p łaka ł  i w net 
napis-ał .Pobudkę cn o ty 11 d ja młodziutkiego syna  zmalrjęgpł J e ­
rzego Dymitra . Podobno także  n ied ługo  poteTn zaczął spisywać 
wierszem życiorys ks. Januszh, O ale rozm yślił  się. robotę  schow ał 
i dopiero w la t Szrosieć, kiedy podrósł ów Je rzy  i b ra t  jego 
k o n s ta n ty ,  w ydobył z ukrycia poem at, w ykońezył osta tecznie 
i w ydał w .Ui4fi r.

P obudką n isan ia  była chęć złożenia hołdu pamięci dzie lneg ij  
księcia  i zam iar  p rzypom nien ia  synom ObowiązkÓY.. jakie  na niśli 
w k łada ła  t rad y e y a  po ojcu dziedziczona. Tw ardow ski był może 
po śmierci J a n u sza  nauczycie lem mł-odych W iśniewiockich  prgez 
czas jak iś  i d la tego ik d z i ł .  że trz»ba dać im w zór postępowania, 
w życiu i to wzór taki. do k tó regoby  ciągnęło  ich Sfcrco i tern 
silniejszy wzbudziło zapał d la  cnoty  i fficstwa.

Krótko uję ty  tok m yśli poem atu  jdjst nas tępujący . Po opisiSJ 
żalu całego kraju  i rodziny, geh&alogin domu Wiśnrowieckicli,  
k tórzy  zawslw kresów  u k m n n y o l i  bronili,  .szczegółowo je s t  w vpi; |-  
wadzojia. Pani Ja n u sz  do wojaczki od dzieciństwa, wzwyezajony, 
najpierw w kraju, [lotem we W łoszech nauki pobierał.  N a  zakoń­
czenie studyów podróżowjhł nieco po południowej Europie ,  a w ró ­
ciw szy  d f jk r a ju ,  p e łn i ł  publiczne służby. Drugą podróż odbył 
morzem z G d ań sk a  do H am b u rg a ,  potefn lądem  przez B olandyę . 
P ra n cy ę .  Hiszpanie. Czas jak iś  jako ochotn ik  b r a ł  udzia ł w woj­
nach  ho lendersk ich ,  po tem  do P o lsk i  się uda ł  w sam płomień 
potrzeby szwedzkiej. Po jej ukończeniu  żeni się i gospodaruje  
w  rodz innych  dobrach,  zabawy i 'czoa«B urzM za jąe ,  polowania, 
uczB , ryaerskie gonitw y, a wt razie okazyi g rom iąc  zagony t a ta r ­
skie. N a  Sejmie e lekcyjnym  pizyczvn ia  się do obioru W ładysław a ,  
n a  koronacy jnym  je s t  także. W ozasi .® najazdu  A bazego 
wojska pom oc Koniecpolskiem u prowadzi. Ddaje »ię pod Śmo- 
leńsk  i zwiastuje królowi now inę  o zwycięstwie. Njjh kam ieniecką 
potrzebę ]»rzywodzi 3B chorągw ie ,  a p S p o k o ju  o u trzym anie  dziel-

-1) Ja k  zapewnia wt dadylc. do ,.X. W iśniew .11
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n<Sgo wojska się s ta ra .  N ad  Bohem  zakłada I)vmitropol.  Coraz 
bardziej zapada n a  zdrowiu n ie 'p o m a g a ją  lekarstwa. W  eszcie n a  
krótko przed śm iercią  odb ie ra  z rąk  królew skiego posłańca  polną 
bnławe.

U k ład  ogólną iśn iow ieek iego1- je s i  taki sam. ja k  w  in ­
nych  p&negirykach. Otóż n a jp ie rw  łzy po j f t g j  s trac ie  leje, potem  
o jego rodzie szeroko mówi, szeseg przodków pod pochw alne  p ro ­
m ienie  swej Muzy przywodzą^, po tem  od' kolebln do lnogiły  p r o ­
wadzi s w e g j  bplmtera, w p la ta jąc  w liis toryę jego żyw ota wąskie 
pasmo pochw ał.  za(§jwytów, un ifc ień .

Oczywiście taki życioras za świeżej pamięci sp isany , ma 
•znaczną w artość  jako  źródło h isto ryczne ,  chociaż je s t  n ie f l i  po ­
bieżny. P is a n y  w ierszem  trzynasto-zg łoskow ym , czyta się gltidko. 
rze k łb y m  giad/Jej.  niż rzeczy późniejsze. Są us tępy  naw e t  wcale 
ła d n e ,  sam koniep* doś,ć. rzpwny, a całość owiana w ielką sYmpatya 
dla W iśn ięwicn jk iege; m nno lego czyte ln ikowi u d z i e la c i e  11 H uc ie  
•aktora skąpo, wiec się książeczkę prę&efcytai. odłoży, zapomni. N id  
w ry je  Ślę w pam ięć  postać  księcia J a n u s z a  tak. jak  się przez „Le- 
gi05'yę“ u trw a la  w wyobraźni K rzysztof  Zbarazki.  Za to  w ady s« 
równe. P rzy  budow ie większego okresu myśl rw ie  sie T w ard o ­
wskiem u. inaczej skończy, niż zaczął, a  raBtój zgoła o czerń innein  
skończy. P y tan ia  re torycznego  nadużyw a absolutnie ,  wiele zwro- 
fów. porównali pow tarza  z ..Uegacyi". N a  wszystko p a t j j y  przez 
-pryzmat św is ta  klasycznego,. k tó ry  mu polskie św ia tło  rozbija na 
barw y, przez Rzym ian używane ,: tak  dla. ok reś len ia ,  młodziutkieff> 
w ieku  księcia  pow iada : w św ie tney  ka.?g|uue puetęs tów y
cliodziP'1. Pozwahwjobie nanieirfożliwe przenośnie ,  np .  „S ław a  w t w a r ­
dy m  dyam enc ie  .d łu tem  kuła  złotying, ja k b y  go zadowalało ze s ta ­
w ien ie  ła d n y c h  słów. choćby one n ie da ły  tneści. T ak  w ady  w a ­
dom  ..L egacy i“ równe, a zaciekawienie budzi „X. YViśniowiecki“ 
wiele, wiele mniejsze i rych ło  rozp ływ a się. w pamięci ż a d n e a "  
n ie  u trw ala jąc  wra*żenia.

25*
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[ W l a d i s l a w  IV. .  I t ról  P o l s k i  y  B&zw«»td.  L esz n o .  Dan i e l  Y e t t e r u s .
I p l y  i 1650 , str. 2 ®  in folio. | r )

Powstanie. —  B rak ku>ńca. —  Podział. —  Niezgodność treści z tytu­

łem. —  Jdateryały. —  Wartość historyczna i obyczajowa. —  Ocena. 

Form a. Język. Treść.

■Teżeli Zygm unt W aza  nie cieszył srfe sy m p a ty ą  s z la e h t r ,  
k tó ra  n a  k ró lew ską g łow ę wszystkie winy naw e t  w łasne  zwalała, 
to W ładys ław  f f f  wręcz nftodwrót zdołał pozyskać wiele ser*  
i um ysłów . Z jego im ien iem  łą c z o n o  stawę, zwycięstw  turęck ich .  
m oskiewskich, oswobed-zenia P rus.  p o sk rom ien ia  Tatarów , u k ró ­
cenia buty  i zuchwałości kozackiej,  rozszerzenia g ran ic  na  W schód, 
chwalono jego rycerskości, jg * Ł  zam iłow anie  w polsk ich  rzeczach. 
N iem niej  je d n ak  (H jro b a  an tik ró lew sk ic j  o p o ^ d y i .  pod trzym ana  
i wzm ocniona lminowoli przez rządy Zyginunta .  n ie zn iknęła  pod 
b e r łe m  W ładysław a. Ta sam a sz lach ta  k ła d ła  swoje niszczące 
w ota  n a  drodze kró lew skich  zamiarów, ta  sam a wiązania p raśriH  
jed n o m y śln ie  ręce przedsiębiorczej polityce zew nętrzne j,  k tó ra  
W ładys ław a  koch a ła  b a r f l i f j .  niż j a k i e j k o l w i e k  in nego  k ró tf r  od 
daw nych czasów, aż do Michała W iśnm w ieckiego . Z takiej m iłości ,  
z takiego podziwu dla p ięknych  czynów poJs lr iegpA ręża za W ła-  
dysł ' i iw o\»go  panow ania ,  w y p ły n ą ł 1 wielki, o 1 1 W00 z ' ^ | a ’ą w ier­
szy p o « n a t  Tw ardow sk iego . ,?B>o k iedy k ró la  tak wielkiego w szy­
stkie inne  s ty le  y ięzyki mówią, ezoiliu go oyozjStti mnczdfr m ia ła  
M u z a ? ! 2)

Bluza p racow ała  la t  kilka. T rudno  oznaczyć dokładnie,  k iedy 
poem at pow staw ał,  to je d n a k  zdaje mi s i l  n ie w ą tp l iw i^  ż® n ie  
należy rozwałkowywać p isan ia  n a  czas długi.  N a  str . BPJoięj 
fest. w zm ianka o roku i 6HS, a więc pieśń d ruga  po tym  reku 
była p isana. N a  str. 208 już Ossoliński je s t  k a n c le r z e m ; był 
n im  od roku 1B4S. Nwjjitr. 252 i j f t S  są  przew agi Wwśnio- 
wieckiegas n ad  kozakami, jest nav D t Pcnfonne i s t r a ta  iWru. 
m A j d b y m  z tego, jak  z faktu, że T w ardow ski wydal w roku 
1640 „ S a ty ra -1, więc czas popra&dni jego  tw orzen iem  m ia ł za ję ty ;  
d a l e j : że w chwili p isan ia  ,a jf ity ra“ nie ca łk iem  przychyln ie  -był 
___________  • i

r ) W yd. z 1(349 . ćfcart. Branic. D zików . Jag. Ln. warsz. iP iŁ i ii .  
W yd. z gggO. Ale. TTiO. W J^d.

s)  „ W ła B  I V .11 —  Do łaskawego czytelnika.



SAMUEL ZE SKRZYPNY TWARDOWSKI

dla W ładysław a usposobiony. bo na krófirwskim dworze foryto- 
w ano  cudzoziemszczyznę i p o c h le b s tw o : n a s t ę p n i e : że skutkiem 
tpgo dopiero nieco później pom yW  ta  mag1® panegiryoznego  bądź 
■eo bądź poeinaiu jłowziąwszy. w p ierw  m a te ry a ł  h is to ryczny  zebrać 
m u s ia ł :  p k o ń c n : że przy znacznej ta tw sśe i  p isan ia  n ie  po trzebo­
w ał zbyt d ługiego czasu na  stw orzenie  choćby 11 .0 0 0  w ierszy :  
z, tego wszystkiej®  w nosiłbym , że pow staw anie  „W ła d y s ław a  I T . “ 
n a  jakieś lat pięć najwyżej przed rok iem  1049 rozłożyć najfży .

] ' | e m a t  nie stanowi całości zam knię te j.  N icią  w iążącą po je ­
dyncze  jego części ję s t  jafąba W ładysław a.  J’o za tein każda pieśń 
sam a dla siebie je s t  ea łostką. Pięńni j S p  pjęć. osta tn ia  kończy się 
rOłRęjinem ze Szwedami w Sztnmsdorfie . a więc n a  roku 105)0. 
Tw ardow ski przerywa, obiecując pisać dalej.  Tym czasem  w ybuch ły  
b y ły  wojny kozackie, które porwały go w zamęt, przep łoszy ły  
z Zarnliigiiiec, przeszkdBziły w pracy. ale.-fc drugtej s t r o f y  dały  
mn m a terya ł  do .,W ojny  do inpw ej“ . Sadze z tego. w b re w  p rz y p u ­
szczeniom inny  d i .  '• i że" nie d la  tego n ie  skończył .. W ła d y s ła w a '1, 
ja koby  sm u tn a  rzeczywistość zadała  k łam  ppchw ałom  dla króla 
i zn iechęciły  go osobifcte i n a r o d o w y  klęski, ja koby  czasy by ły  
an t i króle ••skin. a. on k ró la  uwielbiał,  ale d la  tego. że po prostu  
n a b r a ł , się do azego innegp. "‘Może m ia ł  ndw et ]Ewląe n f i n k i  do 
dalszlgo  ciągu, lecz zaskoezo IV śm iercią  W ładys ław a ,  fc>, co było 
gotowe. w vdał.  a pn tem  już do daw nego 'pom ysłu  n ie  w róeił , tern 
S i n i e j ,  że rozm iłow any  w op isyw aniu  wojen, nie m ia łby  w osta­
tn im  dziesiątku lat Władysławowome pan o w an ia  odpow iedniego 
m a te r jŁ łn .  k iedy z drugiej s t rony  jego uwagę, myśl, serce, w yo­
braźnię po rw a ły  krwaw e zapasy na w schodnich  krosach. wznioooflH 
b u n te i ą  C hm ie ln ick iJ9N

Ze poem at mógł' zirytować- cara i p rzyprow adzić  do pasyi 
Puszkina ,  dziwić się trudno. Z dańiem  J w a r d o w s k ie | 'g o  naród m o ­
skiewski j e s t :  ..nikczCTfny y  g r u b y ‘b fp a k ici r w czasie t a t a r ­
skiego ja rzm a posłowie b a n a  po 'haracz, przyjeżdżali do M oskwy 
i gely k o y j jf f to  mleka

„nu grz\ wę k a jte n  eo kanęło 
W ielkim  kniaz.iom ulizać- potrzeba to belo1' . 3)

’ ) aQlil'ebowski.
2) „Wład. IY.“ , str. S.
3) „WładZ IY .‘\  f ik  9.
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To też, ja k  już w życiorysie w spom nia łem . został- „ W ła d y ­
s ł a w  I V . “ skazany n a  spa len ie  i spa lony  publicznie. 'Bzko.dy nie- 
poniósł w łaściw ie je d n ak  żadnej,  t o  ciekaw a publiczność z a in t ry ­
gow ana g ło śn ą  sp raw ą,  chciw ie r o z k n p o w a ła .agrz^nipM-ze, t) które- 
p raed  ka tem  scbq»vano. a z t e g j j  że m am y druk i d e n t y p u y  z lat. 
1.(149 i 11)50 w nąsflbym , że zaraz zrobiono drugi nak ład .

„W ła d y s ław  I Y.“ dzieli S &  na  pień punk tów . Pi et. w w  obej- 
n tf je  sp raw ę B j in i t r a ,  i wojnę m osk iew ską  ( H> 17— Ki 18). drugi 
i ' o j n 9  tureckie, więci pjOjferom ce'corshi i b i tw ę  pod O lufuniiem ; 
trzeci podróż królewicza po Euyopie : czwarty wojnę szwedzką, 
śm ierć  Z ygm un ta  i e lekeyę.: p ią ty  wreszcie wojnę moskiewską, 
niedoszlłi tu recką  i szw edzką: lca'Iofe tedy zaw iera  lat trzydzieści,  
ale z jakiemiż p r z e r w a m i! Przedew-szysfkiem znuważVć należy, że- 
„W łady§ł,aw“ jeafij p isany  bez' należvt.«gi> planu. T y tu t  jsJylaniałłW 
do wniosku. że to będzie życiorys króla, opowiąjlziany jednym  
ciągiem  1 że może na. tern tle  rozw in ię te  będąfcdziejo Polski,  o ile 
s ta ły  w związku z k ró lew skim  s te rn ik iem . Tym czasem  je s t  intieząj. 
P ierw sza  pieśń , pom ijając dziecięcy wiek W ładysław a,  c h a ra k te ­
ryzuje go ogól ni o i rzii(|a| z góry  prac^fejd kró tk i jego  czynów. 
Lecz zafaz porzuca b o h a te ra  i w yw iódłszy  liistoryo m oskiew ską 
gędzi o w ypraw ie  D ym itra  i e&łej w ojnie z niej wynikłej,  a z bo ­
h a te ra  ani ś ladu i dopiero pod sam koniec w ystępuje  na  chwil 
p a r ę , ' ż e b y  z e t a s t r o z n l i i ó  n a  w iarofinunyęli  Moskalach, l^odolmie 
w drugiej p ieśn i W ła d y s ła w  chow a się za sfteną. a akcy-a p rze - 
skaku je  aż n a  W ołoohy. J e s t  l i is to rya  wołoska, potem owe w y­
p raw y  KoreukLego. Po tockiego i W iśn iow ieek ich .  je s t  t r a m ę  o ko­
zakach. o uk ładach  Żółkiew skiegp i S k in d e r b a ^ y  ( ln .17— lfi.18). 
wreszcie k lęska eecorska. Tym czasem  z życia W ładys ław a  notuje  
je d e n  d robny  f ak t :  nięudft-ly zainacli n a  Zygm unta ,  przy k tó rym  
królewicz by ł i p ie rw szy  ojcu n a  ra tunek  skoczył.  Tym czasem  
o P olsce  całej 1 cicho, j t j lk c tp e j tn  z r. 1 <>28 w spom niany . N a s tę ­
p u ją  b itw a  choeiinska i w szystk ie bliżej z n ią  n a  k resach  zw ią­
zaną  w ypadki. Ozy znowu W ła d y s ła w a  uiema.? O Wszem róst. P rzy  

W M żS do obozu, kładzie się ue. łóżka,, a w alki t rw a ją  sw oim  t r y ­
bem. Dopiero trzecia  p i l ś ń  cała. jak  jes t.  jedzie  z królewiczem 
w podróż po, E u ro p ie :  t o t e ż  zdaw ałoby  się, że skoro T w ardow sk i 
pognij a znowu p arę  la ł  h is to ry i  PoJs.ki; to wróci do niej o ty Di 
tylko, o ile w ym agać  bodzie związek jej z bohaterem . Alb m e ! 
C zw arta  p ieśń  zapom ina o W ład y s ław ie  i zajmuje się rozwlekle

J) Pam. Albr. EaęlTiwńłła.
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wojną szwe.dzką, a popi aro k iedy nm i.Ba Zyfejnunt. p rzypom ina  
sobie kogo właściw ie opiewać pow inna, więc zwołuje Sejm elekcyjny, 
w ybiera  go j e d n o m y ś ln i e  w koiicu przenosi sio do Krakowa. gdz :e 
przypa tru je  się c iekawie '  po& tllnow i zm arłego  króla i kęronncyi 
n o w e © .  W łaśc iw ie  wy.pęznie  w piątej pieśni rae.czv w i s t |m  bojia- 
te rem  jest W ład y s ław  n ie  tylko z im ien ia  jako 'głownia osoba 
liftem atu. ale jako  nacze lny  wódz w w ypraw ie  moskiewskiej i k ie­
rownik dalszych sp raw  grupu jących  się około n i e z a j p f  z T u rJ Ją  
i walk ze S zw ec ją .

•Jakby to j e j u a k  n ie  było. chociaż ani pi ■'nu n iem a, J h o -  
eilSż raz sp raw y  .ściśle p ry w a tn e  W ła d y s ła w # .o p o w ia d a ,  znów 
do pnbliczngch  się zw m ęa. k ty re  w żadnym  z n im  n ie  stoją zw ią­
zku. przecież po jedyncze części poegiatu s-atfae dla s ieb ie  s t a n o w i ą  
ca łfe tk i  i zam yka ją  pa rę  k a r t  dziąjów Polski.  W obec tego faktu, 
narzuca się p y t a n i e , ja k a  je s t  h is to ryczna  w artość  „ W ła d y ­
s ław a IV. “

S zm a t czasu, z trzydziestu, lat, najw ażniejsze  wypadki praw ie 
bez w y ją t k u 1 .Może ten  -ą rm atw any w układzie; poem at je s t  n ie ­
p rzebraną  kopalnią, n iew ygzęrpanein  źródłefn m nd tow w i ? N ie ­
s t e ty  ni.s»

Idźmy koleją i sp isu jm y  dzieła, jak ie  Twardowski m ógł mieć 
p M j r e k ą :

Do punk tu  J. Żółkiewski Stan.: „Początek  i p rog res  wojny
m osk iew sk ie j1'. 'M arehocki -Mikołaj: „H is toryk  w ojny  moskiewskiej" 
(© lic zy  n a  roku 1011). Maszlciewicz Samuęj : „Dyaryusz/' (kończy 
o |  p rzygo tow an iach  do wojny c h o e im s k i f j ).

Do punk tu  11. Sobieski Ja k o b :  „C om m ęirk inum  belli Clioti-
m uis is '1 (1(>4(> dw ukro tn ie  tłum aczone n a  J ę z y k “ .cMski .w rękop i­
sach). P e try cy  J a n : „Rerum  in Polonia, ac p raec ipue  belli cum 
Ossmano, T u rcarnm  im poratoro , JJfcti tinitifjue h is to r ia  an.no 1620 
et 102)1“ (l(>t;?). Szem borg  Teptil (n ao fzu y  św iadek ):  „.Relacyu 
o, polskiej wyprawie, do W o łoeh"  (16,'2'tj. zdiigniewski P r o k o p : 
„B elaeya wojny w o łosk ie j il (1621). R udom in  (świadek n a o c z n y ) : 
„D yarynsz^w ypraw y wojsk .polskich  po'd Chocim w r. 1 0 2 1 “  (w ie r ­
szem 11 >40*).’

Do punk tu  l i i .  PStc S t e f a n : „D yaryusz podróży królewicza
W ła d y s ła w a 11.

1)5 punk tu  IV. Koniecpolski S ta n is ła w :  R ozpraw a pod
A inorsztynem  z ( iu s taw em  A dolfem ". — JTelacyn  wjazdu w Rzy­
mie Jerzego  Ossolińskiego, p o s ła .“ (P rze łożona  z w łoskiego 1033).
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1)8 punktu  V. Sobieski Ja k ó b :  Dziennik rokowali z j>ok-1 a ni i
szwedzkimi w Sztumsdoi lie.

Do i l o ś c i : Jdiibioii.ski S tan is ław : . .K ron ika” (jako dalszy
ciąg  H e u Je n s te in a : zag ina ła  ona, ale mógł ją  mieć jtfszSfce T w ar­
dowski. ' )  P iasecki P a w e ł :  „ S t r o n ic a  ges to rom  in En  rąp a singu- 
lav ium ‘j& 1645). Wassenberg- E ver l ia rd  : ..Gęsta VIad. IV .“ (' 1041). 
( iorezyn J a n  Aleks.: „Pam ięć  W ład y s ław a  I '  “ (T(>48). OkoLski 
Szym on: j B y a i - W H  i „K on tynnacya  d y a iy u sz a 11.

(JzT wyliczyłem w szys tko?  K ie :  n ie  w rl& zf łe u i  miwet po­
łowy. To je d n a k  już w ystarczy łoby , ażeby odtworzyć praw ie ca­
łego  ,.W ład y s ław a" ,  oczywiście co do treści.  A le  po za tum są 
przecież n iek tó re  szozogóły. zwłaszcza w punkcie  p ią tym , które 
Tw ardow sk i wziął z w łasnych  jio ta t .  J R i k j  rzeczy w idział sam. 
inne  żywa t radyeya  z ust dx> ys-t ob iegająca i jem u  życzliwiej 
udzieliła, inne z różnych listów, z pam iętn ików , z sirl\v ezorpfiT. 
Dziś iuż «  zaginęły , ale wówczas praży ły  «ę«to i p rzybiegały  
do rąk  p. Samuela.

N tdu ra ln ie  lakie rzeczy, o k tórych  p i s a ł :

„A z ust. ludzkich y ns^n dźwięki te ' z f R n i i v ‘‘ , 2)

tak ie  rzJczy maja dla nas  w a iB ś ć  h isto rycznego  źródła. N ies te ty  
ogran icza ją  sic do m a ło w K n y c li  szczegółów: tu i ó w d z ie S a p isa n e  
nazwisko jeditago więcej szlachcica, k tó ry  życie w iódł ciche, sze­
roko nie zab łysną ł  i położył g łowę na polu bitwy.' Pewnie, że 
p ięknie  je s t  nag robek  takiem u wystawić, pewnie , że ze czaili imię 
je |to w spom inam y, ale ] i i s tory  a zyskuje n a  tern mało. ft u i ówdzie 
wiadomość o jak im ś  d robnym  podjeidzie, o k tórym  gdzie indziej 
się n ie  słyszało, to znowu sźczegolik z hbleżeiiia m iasta ,  ilbft parę 
słów  o ataku jak ie jś  d i o r ą g p i .  A le  h is to ry i całej n ie  tylko szkie­
let, lecz także w szystkie g łów n ie jszy  fnkta. naw e t  tycli- faktów 
rozprowadzenie ,  naw e t  w tęm rozproM adzejpiu m ałe  wzimanki 
wzigte zkądinąd, w  in nych  dziełach odszukać się dadzsi. 3j

P isze lii 'odziiisk: w jjjjwfąh „P isu la c h 11.D  że obrzędy i zwy­
czaje narodow e obszern ie  i żywo są oddane  w,e „W łatiyslnwie Ti . “

D Jego stosunków- z Łubieńskim dowodzą rledykncye i wiersze, 
pati'z „Miscć sffijl. 11

-) „A łatl .  IV.” str. 53.
;l) Twardowski sam SjEyła Eto innych l i s to r y k w ,  str. 13. 
p  1N72, t. 1Y. str. 177—^ 8 .



SA.MDEL ZE SBRZYPNY TWAKDOWSKL

I  tego n iem a. W szystko  w ypełn ia ją  bitwy, pot.yezł i układy, walki 
w ńoey  i w dzień, ciągłe '■Siyeliae Jtzćzęk bojowy, a tij) za tam 
je s t  w praw dzie  pokojowa piesi trzęcia, ale ta  zajmuje się za g ra ­
n iczną  podróżą, z k tórej ani ® rz ą d ó w ,  ani zwyczajów narodow ych 
nie m ożna poznać. Szersze n ie jako do. w k tóre in  daij^a. się dopa­
trzeć  rzeczy, jakie Brodziński widział, stanow i olekcya W ła d y ­
sława. pogrzeli Z y g m u n ta  i Sejm koronacy jny  (razem  stron 1S).

P o m y s ł  takiairo rozległego życiorysu w ierszem je.dnago króla 
b v t  w Pol sec nowością. Za g ran ic ą  inaczej. W samgj Hiszpanii 
pisze Pieron i mo di Sę.mpei" ..La Garobaa* 11560). yt którym, 30 
p ieśn iam i opiewa w ażniejsze czyny Karola \  . l iodobnio Luis Za- 
pata  pisze jjarlo  f;im ol5“ o '4jD.Q(|S wierszach. Podobnie  .Inan 
Iinfo D utie rrez  „ A u s t r ia d n " o Don -litanie atistryaekiiu. Wszystko 
to jednak  nie jest. Mjjezya i nasz T w ardow ski przecież od Bńeli 
stoi wyżej

N u ta  p anegpw ezna  dźw ię izy  co praw da,  ale jak m ia ło  być 
inaczej, k iądy ten W ładys ław  m usiał n ie lada być rzłowiekieifl** 
skoro go naw et,  jak zapew nia  p. H m l J  kam ien ie  al iw ali ly .D
a. cesarze rzym scy nie w ytrzym ali z n im  porów nan ia .  2j Pod wzglę­
dem Siiuego wyKplitzku. żeby w ierSzem taki ogrom trfjPS§vi sp i­
sać D i pod wzgląd® ] kompozącyi n ie  ostoi się „ W btdyslaw  | V . C 
wobec k ry tyk i.  M ówiłem  już o b raku  myśli p rzewodniej,  k tóra  
sprow adza zupełny b rak  a rc h i tek t  (miki. A le obok tych  za sa d n i­
czych wad. o b f b  wielu n u d nych  rzeczą sucho, po kronikarsku, 
z przysypka źle p r z y l e p i o n y c h  ^w rotów  niby p ro tyck ich .  p ię­
kności. jeno  i d i  sziikjB trz-gim. bo n ie  Ił,a każdoj są karcie.

W iersz  je s t  t.rzynasiyizgdaskowy. ulubiony T w ardow sk ieg j j  
w „ h i s t o r y a c l r . w ynikający  z n a tu ry  jęzeezy zastosow ani’’ dobrze. 
Inne form y byłyby  albo za. t rudne ,  albo lT&odpowiędne. W szy­
stko. co q k lasycznych  w p ły w a ®  Z w ie d z ia ł a m  przy „ŁUgattyi'” . 
mntati& m utand is  (YdnosiJhg i do W ladt& niw a. M js i in io j  p rzypo­
m ina ją  się W argi li* i U u d iu s .  zwłaszcza W ergi li w tonie, k tó ry  
lnho bez m ia ry  got^.zy i niklejszy. przecież podobny. ja k b y  na tycji 
sam ych  sk rzypcach  rzo.ez o rów nym  nas tro ju  zag ra ł  m ia i r z - w i r tu y

D  . . W ł a d .  T Y .“ . s t r .  2 0 3 .

- j  T a m ż e .  s t r .  Śł74.  

j j * . i  P i s a l i  i nn i ,  a l e  o pą j yd y n cz y c l i  f a k t a c h  d z i e j o w y c h ,  n ie  t a k i  
[ęŁnim.

1
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i skrzypek-am ato r .  Choćby same dodykaeye do Jow iszow ych tfór, 
yliolłiy sam pofeą tek  :

m l a  powieni wielkiego w wfcfiiie y w pokoiu..."

Idorównań epickich  nic żą-łuje. w inne .jednak tropy i K a i r y
umiej jftst poemat, ozd o b n y . Przez to w yg lada  ,j‘alc szeroki, długi
pas. w k tórym  tu i tam  drogie  kam ienie  są gHŁrlzo/nB. gdzien ie­
gdzie p rze tykane  ■Swylkaiiii. N ie ró w n o m ie rn e  rozmieszczenie tych 
kleinotÓN wynikło  z łfegj, że Tw ardow sk i o g n m  taki na  w iersz 
p r z e r a b i a j .w '  w skutek  mało poetycznej treści,  w skutek drobiazgo­
wo śq|i .szczegółów h is to rycznycb . w skutek wreszcie n ie jednokro ­
tnego zasiadan ia  do pracy bez w eny. m usia ł po prostu  czasem
znaezńy kaw ał pasa  pozostawić b£z ozdoby.

P o rów nan ia ,  któye bierze żywcem z dzieł klasycznych, a które 
*śą ^cuśla-gpoj^ne św iatem  k lasycznym , n a tu ra ln ie  są gorsze. ’)
v\7szy§tkie lasy H ercyńsk ie ,  E n rg sy .  Węzpw insze, M^llosowio-, P lu ­

tony  m ogłyby  spoezywaś w pokoju. N a to m ias t  porów nan ia  wzięte  
z i ta tnry, V calcaU oźio  przeprow adzone, dostosowane dobrze, czm  

jag 111 ładne ,  czasem nąjwet p ię k n a !  Kiedy T w ardow ski skupi ich 
parę. w j e d n lm  miejscu, w tedy naw zajem ..s ię  zRcięrają i mąśfe 
wrażanie. P rzecież i tu i l i |  ,hez wyiątkww, np..

1 „Lata. myśl szalona
JakoRcyga R  dzieci biczami sieczona.
Albo Morim niabioski w bysirey błyskawicy, - 
Albo (po fdz|zrfl«aB»ey od sjhnica. miednicy 
Klasy ciskany." 2)

Szczególnie miejsca, gdzie mówi o sam ym  W ład y s ław ie  *) 
są ładne,  rzecz zaraz idzifej ż, <vszym tem pem , wyobraźnm  lepiej 
s łużyć’ •ppezy.na. S z k o f lS ty lk o .  że ba las t  mito logii tak  szczodrze 
rozrzuca, bo przyćm iew a .erudycja  bktsk, jak i w yw ołać  potraji,  
gdy z n ią  zerwie.

' ~  ♦

Np. na str. 70. Gracyftn z dcsperaeyi morduje Turków jfyk 
wól oliarnv,,-gdy sio w świątyni tłucze, skoro sio urwie z przed ołtarza. 
fcnachroirtMie f / ą  równanie.

3) ., Wład. TV.“ str. óó. §,woją drogą "porównanie: „.jako oyga
i t. d." było .już w „X. \ViHiowie«[iiii“ (str. 28j).

’5 |N p. AVlad. IV.“ str. 48 lub wjazd dj> Krakowa, str. 2 0 1.
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Isa  licesjcyg k tó ra  g ra m a ty k ę  dla rymu lub ry tm u
to itu ru ją ,  pozwala sob ie  bardzo rzadko, za to słów (®;ye,h w p ro ­
wadza dobrze opatrzóną chorągiew .

A ltgca  ($5). p re sum pcye  ((> 1 ), a p p r e l i a n ^ j W ) -  L iw itow ar 
1,6'J) i t. d. z ł a c iń s k ie g o  bardzo dużo. \* mrozu! >v (T>|2). bałakszyje 
0 ’ai), m a liloch  (7tą), rodeda i l & l  w ekier  (.\9juD freysztuk (154). 
spaza (181), aljpbht) (192), p aw im en t  (306), abszaeb (241) i t. d. 
ż drugiej s t ro n y  są je d n ak  s łow a polskie czysto, dziś zatracone, 
n a w e t  u L indego  n ie  zapisane.  N a jso lenn ią j  n a  tem  migjscu za­
pew niam , że kto .s łow nik  po lsk i całkowita* w ydać zapragllj,e. n ie 
pożałuje itrudu. gdy  gbeinafyj T w ardow skiego  przejrzy .

Ramy „ W ła d y s ław a  I I c h g f t a ż  są z n a e z n e l j e d n a k  za m ałe  
do tej taB e i.  ja k ą  w n ie  w pakow ał autai'. W eźm y p rzyk ład .  P o ­
lowa drugiej fiieaBi opisuje wojnę ch o c im sk ą :  z niej samej robi 
Wacław Potocki swój wielki poemat. Oczywiście w tak ich  w a r u n ­
kach móH' Potogki rozsnuć dos.konały koloryt,  dać obraz jednoli ty ,  
a w ierny  i barw ny , m ó g ł  dać p rzyna jm nie j  s łaby  przedb lask  epo 
pei. Tw ardow sk i pozostał ca łk iem  w sferze rym ow anej h istoryi.  
On naw e t  tam. gdzieby się, obnszfo, j e s z ®  p rzyda  k r o n ik i : tak. 
zan im  do spraw y Dymitra  przystąp i,  w yprow adzi dzieje 'Moskw* 
z daw nych ,  bardzo daw nych  eeasow. dżinu że nic chi A dam a 
i L w y :  tak, zanim do Oecorv przyjdzie, wywodzi dzieje W oło ­
szczyzny od Kazimierza W ielkiego. P rzy te in  szczegóły muszą być 
pmizTjdnie opow iedziane i sysfeiha,tycznie, jak  h is te rykow i przystoi. 
N ajpierw "wypowiedzenie wojny lub ty lko jej przyczyny. pąte iu  
p rzygotow any! obus tronne ,  thktyezue ala-ye, sp o tk an ie  wojsk, szyk 
bojowy, epizody, walki i tym ładem  w dalszym .ciągu, aż ,do ro- 
zcjfnu i w szystk ich  punktów  pokoju. G łębszągo ujgoia h is to ry i  nie 
ma. Są jej zew nętrzne ,  na jbardz ie j  huczne przejawią: wojny. 
W szechstronnego  obrazu życia narodo.wtjgp n ie  m a .  J e s t  jago j e ­
d e n  ry s :  wojny. 'Nąw«tt ludzi, którzy  siłą  rzeczy cisnęli się pod 
pióiNo, n ie charak te ryzu j# ,  ja k b y  się tek>;o pragn-eło w imieniu 
p raw a artys tycznego . .Jeden W ładys ław  dokładniej ,  t rochę  Ż ó ł­
kiewski i Chodkiewicz. D arow ałoby  mu się, bodaj żółci nieco lip. 
d la Zygm unta ,  b y leby  da ł  jego  sy lw e tkęB A Je onA hw ali  wszystk ich  
równo, pobieżnie. m ii iĘ c . l iom fi i zbyw a ludzi, o k tó ry eh b y  się 
prosiło, i pf.tało, jacy  byli, paru  s łow am i wzmianki.

■Najpiękniejszymi u s tępam i są n ie k tó re  bitwy. Ł a d n a  dość 
je s t  oego,rJlu, a taka  sm utna,  taka, bo lesna,  l e ,  k iedy im jej k o ­
niec z żalu zapuszcza aasłotfe, rozunpfeny bardzo  dobrze jego p rze­

jęc ie  się spraw ą, k tó re  mu pióro w y trąca ło  z reki.  Z ent,uzyazm(jfn
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opisuje śm ier te lny  bói kozackiego podjazdu, k tó ry  na wołoskiej 
ziemi osaczony przez !*>£>.000 Turków tuzy dni się bronił ,  puk i 
n ie zo lm l wwsieezony do sz cz ę tu .1) Zupełna, s łuszność T w ard o ­
wskiemu przyznać trzeba, kiądy bohaterska, w alkę tej j f i r s p i  
t r z e ć  i w t łum owi napastników’ do Torm opil lub M ara tonu przyró- 
wnyije. W wojnie moskiewskiej bitwę n a  'Skow ronkowej i jp rze  
opisują .dobrze. Ijarwnie’*i strasznie . K iedy się takie ustępy ozy ta. 
k iedy silę pomyśli, że tw orzy ł  je  człowiek w spółczesny, z żyweft.  
c.zującem sercem, dla k tórego  s tanow iły  radość i szczęście, lula 
k rw aw iący  ból i łzaw y  smutek, ki; dy się pomyśli, te wszystko 
było prawdą., nie zm yśleniem , n ie  mrzonka, poetycznej fantazyi. 
ale fitiszą chw ałą ,  przodków naszych boh a te rs tw em , ch lubą  naszej 
ojczyzny, wówęza™ chcia łoby  się zam knąć  oczy fta wszelkie błędy 
n iedosta tk i opowii ści i przcuióstjizy sip iujvślą do szczęśl wszych 
czasówn czytać bez koń^a tę naszą wielkość g id lząće  wieręzn.

] ) k . S t a n i s ł a w  T u r o w s k i .

((Ciąg Calszy nasiąpif.yy

U P u n k t  i i .



KLUB PATRYOTYCZNY WARSZAWSKI
w czasach powstania listopadowego

(1830 — 1831).

(C iąg  da lszy ) .

XV III.

Zapowiedź 2łoam Polski o obchodzie Majowym nocy listopadowej. —

P f iw a m  uroczylmfei. -  Generał-gubernator Knikowieeki w opalach. —
e,Ó4 ezwa do Rzaćlu Nsrćdowsgo. — Odpowiedź Krukowieckiemn. —
Klub patryotyozny, mianuje I\rakowieckiego swym członkiem. — • Nowe

•
kłopoty Makowieckiego. — /apjtawfe do Ił-ządu. — Odpowiedź wymi­
jaj.®.. — Krukowiacki dozwala na obchód, Ifjz me pod golom niobem.

*
W If-rze, la j l  dz ienn ika  Xowu Polska z 25. maja 1851 r. 

zamiaszczon .0 ogłoszenie n a s tę p u ją c e :

.. T o w a r  z y s  t  w o p a t. r  y o f l M z i i  o „ B y d ź a l b o  n i  o 
b y d ź ' ‘ postanow iło  w dniu  I I .  m a ja  odbydż półroczny publiózm;. 
obchód pam ią tk i  w iekopom nej n o |y f f l | .  l is topada, w sposób n a ­
s tępu jący :  O gdgz. 5 pcl .południu członkowie i pub l i .znośó  jcgro- 
madzą się w am fiteatrze te a t r u  łaziankowsKiogo. O godz. 6-tej. 
pn^ydnjnc.y  ząg-ju uroczystość, n a s tę p n ie  obok wzniesionego o ł ta ­
rza wolności z a b io f i lg ło s y  o feyw ipelsk it^  ks. A. 1\ P u łask i ,  p rzy ­
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by ły  z W oB nw I obywa Służewski. w ioe-próźks-Ostrow ski i obyw. 
K h o d o ro w sk i  poczem n as tąp i  k an ta ta  z tow arzyszeniem  muzyki.

t e d y  .godzina “ -uia o s ta tn ia  panow an ia  despotyzm u w P o l­
szczę J|Jc-SJy; członkowi?, udadzą sio do ogrodu bclwederskiogo. 
gdzie ob. w iceprezes .Rrępowuećki będzie m ia ł  mowo na czpść bo ­
h a te ró w  belw edorsk ich .  poczem czytana będzie oda przez S'ew. 
( roszezyńskiogo. Zakończą' pieśń „psjjść polskiej z iem i11, przez 
w szystk ich  p rzy tom nych  śp ie w an a . 11

Dowiedziawszy się o tak im  proirrrftrĘfcio uroczystości g ene ra ł  
g u b e r n a t o r  stolicy. J a n  Krukowiecki. zwrócił się do Rządu N a ro ­
dowego z odezwą nustępująCego b rzm ien ia :

W  N-rze b B «  gazety  Kotea Polska o p raO b n ą  je s t  uroczą 
stość. którą Tow arzystwo p a t ry o t tc z n e  obchodzić zamierza w .Ła­
zienkach  i .Belwederze d. Bi), b. m. Ronieważ ani ■Łazienki, ani 
Belw eder  nie s f rw ła sn o śc ią  Tow. P a t ry o ty c z n e g l ,  a Minister spraw 
w ew nętrznych  i policyi je s t  w obawie, że w bliskości lazaretów 
in o g ła b y .m ie ć  niebezp.edzliy  w p ły w  na  zgromadzeńie. mam honor  
upraszać Rząd Narodowy, aby m nie  o in tencyi swej w tej mn rze 
najrwchlej zawiadom ić r a B y ł .

Sfen. p i e c h o ty : Jan Itr. KrnkomechiP

Odpowiedź Rządu N arodow ego  brzm iała  :
f

„W  odpowiedzi na  rap o r t  J W .  ( je n e ra ł -g u b o n ia to ra  z d. 26. 
b. m. Nr. 5.863* względem nr<gfeyśf*ici. k tórą tak  nazw ane T o ­
w a r z y s t w o  R a t  r  y ot  y c z n-e obchodzić izamierzn w Łaz ienkach  
i Belwederze. ośw iacM a Rząd N aro d o w e  że J W .  (ii en . -g u b e rn a to r  
masz do tego prawo, władzę i moc po trzebną, a naw e t  m & wiąsJk  
za radzen ia  z łym  skutkom , jakie,bv takie, zgrom adzenie. osobliwie 
w  bliskości lazare tu  za-gnbą pociągnąć mogło.

W arszawa. 57. m aja  18^1 roku.

P rezes Rządu 

w zast.: l l r. NifltnojowsM."’

Dowiedziało się T ow arzystwo P atryo tyezne przez swoich za­
ufanych , do sfer rządową*£h zbliżonych członków, o tej w ym ian ie  
■odezw7 między J łz ąę ep i  i Krukowiegkiin. chcąc w ięc zaszachować 
możliwe n as tęp s tw a  zakazu uroczystości majowej, na  zebran iu  nad-
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zwyczajnem zam ianow ało  genera ł-gubęyna to ra  swoim członkiem 
honorow ym , o czemę®o bezzwłocznie zawiadomiło.

Ze swej s t rony  Rząd N arodow y  przez a u d y to ra ‘»genąralneg(> 
uprzedził  Krukowinckiego. iż is tn ien ie  T ow arzys tw a  pa t rys tycznego  
sprzeeiw a się. obowiązującym praw om .

Krukowioeki am bitny  zna lazł  się w {fflłożeniu kry tyeznem  
i odezwą do Rządu Narodowca® z d. 2tń m aja  «oś\\ l a d c z y ł :

B lU w ia d o m io n y  przez audytora  genera lnego ,  że stosownie do 
art. 1. i 2. P o s tan o w ie n ia  z d. f>. l is topada 1821 r. wszelkie to 
w arzys tw a  sa. zakazane, 51 odebrawszy  zawiadomie,nie. że To»varz\ 
stwo pa tryo tyczbe  u c z y n i ł o  m i  z a s z c z y t  obrać m nie  Swym 
Członkiem honorow ym , m am  lfwnor zapytać Rządu Narodowego, 
czyli z tego ch lubnego  m ia n o w an ia  korzystać mogę?

Cen. p ie c h o ty :  Jan hr. Kmlmciecl;i.‘'

Rząd N arodow y  odpow iedzia ł:

„Gdy pos tanow ien ie  dawn||- jf l Rządu, z dn ia  6 . lis topada, 
odnosi się do tow arzystw  t d wu  y cl i  i miało n a  osiągnięcie
zam iarów  dzisie jszem u Rządowi obcyt-h.

„ady  Rząd N aJp jo w y  dotychczas oboję tn ie  patrzał' n a  istnie® 
n ie  stowarzy.fmftia. k tó ra  '-tytuł Towarzystw a patryo tyeznego  przy 
brało,

^ f f l a w i e n e m  więc Łydź pow inno  woli i rozpoznaniu  J \ \  
C en .-guberna to ra ,  czyli zechcesz należeć do Tow arzystwa, które 
nie posiada dotąd za tw ie rdzen ia  rządowego.

„Doświadczalne IW. G en e ra ła  w długiej i chlubnej dla niego, 
słnżbie«inibyte. trego znane obyw ate ls tw o  i pa t ryo tyz tn  rze te lny  

«są Rządowi N arodow em u r ę k o jm i j  rezolueyi. jaką  J P  . / j e n e r a ł  
w tym względzie weźmieffez.

„T aką  je s t  odpowiedź, k tórą  Rząd N arodow y za n a js to so ­
w niejszą  uznał n a  Odezwą -IW. C e n e rn ł-g ąb e rn a to ra  z dnia 2 Ć.
b. tii. B r .  5.874.

W a r s z a w a , m a j a  1831 r.

P raż es r z ą d u : 

w zast.: W. N .u

Kruków iec-ki w y b ra ł  d r o g f  pośredn ią .  N ie odrzucając ofia­
rowanej sobie godnośc i  członka klubu, zezwolił jed y n ie  n a  odby-



400 P E J e WOD!©! n E M W Y  I L I T E R ^ y!

eie uroTjfcystfści w murael), gm achów  stolicy, lecz n ie pod go lem  
n ie faP i .  w skutek  czego >s p rog ram ae ie  zapowiedzianym  nastąpiła, 
zmian a.

S M

Dwa jjticLiikly Majowo. —  W  sali akademickiej i redutowej. —  Szyrma 

o rycerzach O stro łęki.—  W iersz O kn iń skiego .—  Żart G o łk a .—  Hymn 

Czeczota. —  W  klubie. —  IM owa Lelewela o konii czności rewolucyi 

J50cyaln.ty. —  Kantata Stefa niego. —  .Mowa szewca Chodorowskiego. —  
Mowa Kk-.ępowieekiego.

Y\ -dniu 'E9. m aja  1831 r. odbyły  sio dwa obfito ody. jeden 
urządzony s ta ra n ie m  pr<tf. Szyrm y w sali un iw ersy teck ie j,  drugi 
w sa lach  r a u t o w y c h  skaraniem prez-ts^i klubu. Lelewela.

W  1 i i iwersytecie prof. Szyrm a s ta ra l* s ię  wykazać w pływ  
ducha narodow ego n a  w ypadk . w rewolucyi.  w sp o m n ia ł  z nwięl- 
b ien iem  o bo h a te rsk ich  c ieniach  g e n e ra łó w  kiek iego  i Kamiri- 
skiego. po leg łych  w krwawej bitwie pod Ostrołęką.

Humnic-ki odczytał po ez je  oklaskam i przyjęte. Po n im  p 
Oknihski dek lam ow ał w ie rsz :  ..W spom nięAia chwi l  iipłynipiiyoli1'. 
tudzież przek ład  w iersza Dalavigtie 'a „Do Polaków". Grabowski 
czy ta ł prozą dyatrybę  przeciw aiwstokraeyi sk ierow ana.

W y rw a ł  się z czytaniem , bez pozwolenia prazydująeregD. n ie ­
jak i Gołek, człongk k lubu  patryo tyeznego . n a  te m a t :  „ b y ć .  a l b o  
n ł e  b y ć “ i dowodził, że się ełffce pożegnać z rodakam i,  iść n a  
wojnę i dłużej w W arszaw ie „ n i e  b y ć * .

P rze rw ano  mu sykaniem , tupan iem  i śm iechem . Tymczasem 
rozpodzeto śpiewy. Ja k a ś  dam a odśp iew ała  wiersz „I)o skow ronka '’ 
Suchodolskiego, n a d e s ła n y  z pola b itw y.

Zakończono posiedzenie nas tępu jącym  ż y c z e n ie m : ,„Cześć d la 
tych. którzy bohaterów  2 9 .  L is topada  uznawszy- za dzieci n a ro ­
d o w e j  zachowali rew olucye" od zguby i okazali się prze# to p r a ­
wdziwymi ojcami narodu . N iech  żyją rep iezen tan c i  P o lsk i!"

W zniesiono  ^również okrzyk n a  cześć tych, co w w a le e łć h lu -  
hne odnieśli  b lizny i co dla ojczyzny polegli. IfytfflA „ C z e M i  p o l ­
s k i e j  z i e m i " ,  odśp iew any  chórem , zakoiiczył uroczystość, na 
k tórej by 1 obecny #m arsza łek  sejmowy, wielu posłów  i znaczna 
liczba dam.
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Z kolei odbyło  posiedzenie  Klubu fm tryotycznego pod 
B rezy rM tey ą  Lelew ela , k tó ry  zagfiił je  mową. zapow iadającą  ko 
niecznosć rewolućyi soc ja lne j .

„Już pół rolcff m ija  — g ło s i ł  Lelewel —  od pam ię tne j  nocy
H). lis topada ,  k tó ra  da la  ł y t i o  nowego w nardR po poruszenia. 
Nie b liskie p rzyczyny na  to  w pływ ały ,  n ie  sam e nadużycia
i gw ałty ,  k tó re  osobis tą  w olnpść i narodow e uczucia dotykały.
Dalsze są tego przyczyny, kt.ore w  sam ym  narodz ie  zdaw na
egzystują .

„P rzed  w iekiem  E zp l ta  po lska  uc iśn iona  k lęskam i i niedolą, 
osłabła, w p ad ła  w n iem oc i o d r ę tw iB ie .  Ledw ie do u c z u c ia , p rzy ­
chodzić poczęła, -dotknęły ją  ciosy, k tó re  z jednały  jej upadek. 
W ielokro tn ie  ponaw iane  usilności pojteśoŁi* narodu , n a  w łasnej 
i n a  obcej ziemi okazane, s tą ty  się g ło śn e  po całej kuli ziemskiej. 
Długo by ły  one darem ne. Los podźw igną ł to K sięstwo W afsza-
w kie, to małe k ró la u w o ,  w k tórydh  n ie jak ie  znaczenie tiąro^lu
wskrzęsapne było, ale I m j io w i ło  n ie jro d lB fcśc i .  Od pam iętnej  
necy, ® | l i s l o p a i a  upo m n ia ł  się na ró d  o swoj by t  i swoją lyJH 
podległość. Sojm obecnie obradujący  w ielolicznymi aktam i, p rz y ­
s tą p i ł  do p o w s * n ia  narodow ego, pow oła ł  do tego pow stan ia  N a ­
ród. pow oła ł  b rac i naszych  Polaków ped ja rz m em  rossy jsk iem  
będąeycb. k tórzy  w Litwie, na  Wcjfyhiu, «ika Podolu i n a  U kra in ie  
porw ali sie do b*oni w spóln ie  z nam i dobijać s i e j  n iepodleg łości .  
Sejm  i n w ó d  z&równM «a,ły dosta teczne dowody poś w i r a m i  a się 
i w ytrw ałośc i .  Z Sejm u w y n ik ły  najśw ie tn ie jszego  pa t ryo tyzm u 
i najgodnie jszego  uznan ia  deąyzy.e; w N arodzie  ob jaw iła  się n ie-  
o°'i;&nięzońa wola wyswobodzenia. Dziś., albn n ig d y !  Nadegzła  dla 
N arodu  polskiego chwila, 'gaby swefje dopiął.'  i lEpalji  tego o®gj- 

•tniego w ysilenia ,  h a s łe m  p o  w g  t a n i  a s ta ła  .się noc SB lis topada ,  
zasługuje tejly n a  uroczysty ' obchód.

„D źwigając sie wśród Polski z poniżen ia  swego, n iem nie j  
począł ulegać To w a r z y  s k i  m z m i  a n o  m. Głośna, n a m  zaszczyt, 
i s ławę przynosząca, a dziś n j e d o p  od n a s  znan.a i ocen iona  
k o i i s t y t i ^ y a  J.  M a j a  je sk  n ie jako p o c z ą t k i e m  r e w o l n -  
c y i  s o c y a l n e j ,  k tó ra  się od Kej daty  j^ez p rze rw y  f^ćly. 
W  upadku swoim b y ł  na ró d  M z e jjH B y  m iB z y  trzy ośc ienne m o­
carstw a. a w tym upadku  zachodziły  w n im  s o c y a l n e  o d m i a n y ,  
k tóre  postęp  rewolueyi popiera ły .  W z ras ta ła  lnnr.o wszelkich p rze ­
szkód oświata, rozpow szechn ia ła  do wszelk ich  klas ludu i m iędzy 
ludźmi stosunki odm ienia ła .  Zalodwig w  Księstw ie i K ró les tw ie  
niejaki byt n a rodu  ukazał się, aliści te n  uzyskał  konstytucye,  do­
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wód ja sny ,  że bez po litycznego życia, n a ró d  polski egzystować 
prząz się n ie  może. K onsty tucye  te n a d a ły  równe, polityczne 
i cyw ilne  prawo ca łem u obyw ate ls twu jak iegoko lw iek  stanu .  Dziś. 
obecnie obradujący Sejm pom eka  dalej s o o r a l n e  o d m i a n y ,  
pop ie ra  w narodz ie  t o r  a r ż y s k  a. r e w o l u c j e  YYziąt on przed 
się los włościan , k tó ry ch  u lepszenie  bytu  będzie zninjpjeiiityin 
ak tem  r  e w o 1 u a y  i Js lcya lne j .  W krótce po łączą  s i ig jw ojew ódz tw M  
w s c h o d n ie j ;  naszefni nadw iś larisk iem i.  In n y  je s t  w tam tych  stan 
socyalny. iŁ g d z o w n e m  się tedy  st,aję dalsze rozwinięcie sie r e ­
w o l u c j i  •  c y E l n e j .  Kojarząc się jedne ,  z dnĘnem i.  kojarzyć 
bę c Ł  swe. H B yalne  porządki,  im więcej są różne, tein więcej od­
m ianie n legfy  będą- T ak  tgdy p a m ię tn a  noc w9. lis topada, s ta ła  
się nowOm h as łem  r e w o l u c y i  s o c j a l n e j .  w której od tak 
d aw na  naró d  postępow ał.  Rów nie tedy  i z tego powodu pam ię tną  
się staje, zdarzen iem  wielkiej wagi i gpdnein  u r o c z y s t e j  obchodu.

Obchodzimy ją  [ra.dy po up łyn ien iu  półbocza. k tóre  liylo 
dowodem, ilg w ytrwałośc i,  ile jicjświęcenia naród  okazuje; obcho­
dzimy fe m  posiedzeniem , w k t ó r ń i  inni mówcy S a w ie  j ą  t>§3ą."*i 

Po  J j d e w e l u  obywatel z W ołynia ,  S ł u p t f & i  w im ienin braci 
przem ów ił  z zapałem.

K an ta ta ,  koiiiwlzycyi S tefan  iego do głów Słowaczyiiskiego. 
odśp iew ana  przez ar ty s tów  T ea tru  N arodowego, pozyskała  ogólny 
poklask. W szed ł nas tępn ie  n a  mównicę sędziwy Roch Obodoró- 
wski. szew , i .głoserfl p ro s to ty  uczcił zasługi ludu polskiego i za­
kończył swą przem ow ę w s łow ach

„łł.ie żądam y skarbów, ani toż honorów , k to ®  pros to ta  n a ­
w a  śmiesznymi widzi. Małp: chcemy... n iech  przecież w nas  widzą 
ślepi a pyszni ludzie, podobne sobie s tw orzenia.  Niżeli spojrzą 
li tośn ie  n a  te n  nasz  b ra tn i  lud wiejski, z tak  bezpr^ykłSijn|*j>ehotą 
broni,  pośw ięceniem  życia, chyba  tylko swojej nędzy i sw oich 
nauczyc ie li :  n ie c h  w przyszłości od tej rewołuoyi świętej nie bę­
dzie n a  ziemi naszej pysznych  patiów, m i lszczan  i chłopów, ale 
ty lko poczciwi Polacy, chociaż różniący się mieniem . ą[e j e d n a ­
kowi cnotam i i obyw ate lską  rów nością !"

Ksiądz Kazimierz P u łask i  p rze d s taw ił  w mowie, swej obraz 
po w stan ia  i k am pan ii  i zw racając  się do f r a n c u z ó w  tą  j e d y n i ^ B  
zapow iedzia ł zemstę., że w  złej doli F rancy  i, P o lsk a  za n ią  jeszcze 
k rew  przeleje.

D ługą  tę mowę podaje Gm set a Polska w N r.  133. i 154. 
z r. i a 3 J p L



Tadeusz Krepowiocki zakończył uroczystość f a t r y  o tyczną 
przem ową, a obecni ek ^ ia m  odśp iew ali :  „ C z e ś ć  p o l s k i e j
z i e m i ” .
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XX.

Następstwa mowy jakobińskiej Lelewela. — Deputacęva z Izby Sejmowej 
u SkrzyneekjH®. —  Tajna narada deltfga-tów wt sprawie rozwiązania 
klubu. — Protest Lelewela. — Roz-lflm w łonie klubu. — Kuwn 
Polska w obronie Ljfewela. — Dwie odezwy członków klubu, jgdna. 

za jego rozwiązaniem, drugą, za jego utrzymaniem.

Cios Lelew ela ,  wieszczący konieczność  rewolucy-i socyalnej. 
n ie  przeSgeiW bez ech*.

O eputacya wyznaczona z Izby sejmowej do N aczelnego  w o­
dza  Skrzyneckiego  dla w ynurzen ia  u « u ć  wdzięczności za b o h a ­
te rsk ie  wysiłki arm ii narodow ej,  powróciwszy ze s \ * j  misyi, w d. 
'?>. czerw ca odby ła  ta jne  p o s ie d z e n ie . . n a  k tó raw . miedzy ■ n e n i i  
s p ra w a m i p ilnejhi.  portjfezyła sp raw ę zam knięcia  k lubu pa t ry o ty -  
czilego i sk ie row an ia  j ć g £  członków do najważniejszej sp ła w y  — 
obrony  zagrożonej stolicy.

Dowiedziawszy się o owej  naradzie ,  p rezes Lelewel nadę^ ła l  
w  d. 4. czerwca do klubu p ro tes t  Następującej o snow y:

- O b y w a te l e ! D ow iedzia łem  się, że dn ia  wcjprajsz^go, n a  .ze­
braniu nadywyezajnem . prze-z dw udziestu  kilku obywateli,  w yrze­
czone zostało r o z w i ą z a n i e  T o w a r z y s t w a  p a t r y o t y -  
•c z n e g  o.

„P ow ołany  w p o d a t k a c h  rewolucyi życzliwością licznych 
ob y w ate l i  do p rzew odniczenia  tw orzącem u sie rro \varzyslw u. nie 
m ia łem  dosyć czasu, dość często odwiedzać obrady . W szakże 
z p e łn ą  u fność®  w godność uczucia g ro n a  całełgo. pokpgąjąT na 
s p g e r e in  w ylaniu  sig każdego dla sk raw y  pow szechnej n a rodu  
i ojczyzny żadnym  kroldgtn, an im  się w ypar ł .  aW u su n ą ł  od oby- 
wate lów. tak  tych. którzy  sio rozbiegli w usłudze Ojczyzny, jak  
w  m iejscu obradujących . Nisrdy w życiu do żadnych  p o k a tn y eh  
s tow arzyszeń  n ie  należałhm , ale z Allp-ią p rzystąp iłem  do jaw nych  
ohrkd obyw ate lsk ich .  J | j t y k a ł y  nas ciężkie oszczerstwa i potwarze" 
ale te  ani n a  chwilę, n ie m og ły  zachw iać mojego dla o b y w a te l ­
sk ich  uczuć zaufania, ani zwrócić z drogi, po k tórej m nie  p rze ­
k o n a n ie  moje prowadzi.

26*
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.,'Bodług m#go przekonan ia ,  obyw ate le  przypadkowo zebran i 
n a  nadzwyekftjfte posiedzenie, n ie  mogli w iimę T ow arzys tw a  w y­

c z e k a ć  an i o rozw iązaniu  Towarzystwji. an i o zamknięciu, ani o za­
w ieszeniu  obecnych  jego obrad. P o d łu g  l n e l  przekonania ,  o b y ­
watele ifiogli o 'tym przedmiocie*mńwn:, rozważać g ó r a l e  decyzya 
do zwyczajnego zeb ran ia  należała .

„P od ług  mego p rze k o n an ia ,  na  zwycząjnefn obyw ate lów  ze­
b ra n iu  m ożna by ło  w yrzec o zawieszeniu, o zam knięciu  obecnych  
obrad  T ow arzystwa, ale r o z w i ą z y w a ć  n i k t  n i e  m a  p r a w a .

„W iadom ość  o zadecydow aniu  rozw iązania n ap e łn i ł  a innie 
n ie  m atem  strap ien iem . N ie obaw m m  się. ab,y m n ie  obyw ate le  po­
sądzać mieli o jakie do -tego z mej s t ro n y  podnie ty ,  ale się lę­
kam, aby nip m niem ano ,  że n a  to przyssać mogę. (id.yby się, obe­
tn ie  ob radu jących  obyw ate lów  wola p o w sz e d n ią  objawiła, zawie- 
s "  zam knąć  o le c n e  obrady, w in ie n b y m  takowa s z a n o w a ć  i pod ­
pisać, ale o rozwiązaniu  i bycie T ow arzystw a n ik t  obecnie 
w yrzekać u jem  a mogy i takiego ,aktu p o d p ły w a ć  n ie  i i f e .  N ie 
w p ły w a łe m  n a  zawiązanie śijjrTowarayst-wa, rozw iązyw ać go nie 

Intpgę, ani do rozw iązania  przystgpywao. owszem, pr-zeciw aktowi 
takiem u p ro tes tow ać się będę.

„Zdarzanie  wczorajsze zbyt skw apliw ie  zaszłe, spow odowało 
mnie 4^0 n in ie jszego  piafiłożonik n a  piśmie, abym  wyraźifie i j a ­
w nie  n iepew nośc i,  jak  i oby o moitejn w tej mierze przekonan iu  
zachodzić mogły, u ch y l i ł  i o mo.jein je d nos tn jnem  postępom am ii 
wszystko obyw atels two -zapewnił.

W arszawa, o. czerwąa, pią tek , ł6 3 1  r.

Lelewel Joachim.6'
*»

Zam iar  rozw iązania  k lubu poda ł deputacyi sejmowej pose ł  
Ledocliowski. uzasadniając  swój p ro jek t  jakob ińsk iem i zasadami 

^ tow arzysze  lia, n a  k tórego  czele  ;«jul Lelew el. P ro je k t  ów by ł 
w  związku z zam ierzonein  wywiróceniem rządu i pot.rzeffii f J r o -  
w adzenia  w n im  więksżćlj centiralizaeyi i energii.

Pr-zeciw ta k im  zafnysłom p o w sta ł  dziennik- Nowa Lohlrt 
w Nr. 1&9 z d. 5. czerwca L83l r. w s łow ach :

„P- Ledocliowski m ó w iłs A b ie :  Pop iew aż  Joa>chiin Lelewel
je s t  p rezesem  T ow arzystw a pa t ry s tycznego ,  wyznającego jakob ińsk ie  
zasady, a więc rzad  w y w ró ć1" trzeba. N ie je s te śm y  śl«pviui wiol- 
bic ielam i Jo a c h im a  Lolewela. .P as tw m y ty lko  sędziami -czynów
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i zasłnu ojaayźnie. W s ze ch s tro n n a  i w ielka n a u k a  LSfew ela , ' jego 
pa t ry o ty zm  w sław iony  p rześ ladow aniem , jego im ię rozn iesione po 
całe j E u rop ie ,  jego mnogie: p ism a nacec h o w an e  praw dą,  miłością 
Polski i zhaw iennem i zateadami. jego  p rzew ażny  w p ływ  n a  w /b u -  

«ehnien ie  rewolucyi 29. lisL, jego n ieskaz ite lny  charak te r ,  jogo 
dum a n ie  um ie jąca  ulegać żadnym  względom i widokom, żadnym 
obawom, jggo naręszć ię i  wielkie p rzekohanie ,  że to. co działa 
i mówi. P o lskę może zbaw ić,  to w szystko p. Ledoc-howski um ia ł  
wykrzyw ić i z n i e w a ż y ł . H

..P. Ledochowski woła, że Tow arzystw o pa tryo tyczhe  ma jrP- 
kobińsk ie  *z«ady. .Jakież tna dow ody?  Posiedzen ia  n ie  sąż p u b li­
cz n e ?  IjjStuwy. czy są  t a j e m n e ? Jeżeli p. Ledochowski. nm mając 
dowodów, rozsiew a ty lko podejrzenia , jeśli n ie  m ogf*  wynaleźć 
•winy, tw ierdzi,  że wilia być może, jeśli  w B s n e  dom niem dnia  za 
zb ro d n ie  T ow arzystw u poczytuje, m usim y powiedzieć, że p. Ledo- 
ehow ski n a d a j ą  fa łszyw y k ie runek  swem u patryo tyzm ow i,  He nie 
je s t  putryotyzrnafn znieważał'- swoich ziomków zohydzać wielkie, 
iinie i nazyw ać b e z p ra w ie m  tow arzystw o ,  k tórego  nasze praw o 
n ie  tylko i l e  zabrania ,  ale dozwala.

' ,:P. Ledochow ski dalej p rzem ów ił w yrazy s o c j a l n a  r e  
w o l  n e y  a...‘|H f i im ie ż  on, co jęgt i w o l n c y a  s o c ja ln a ?  Zaregzamy, 
że n ie  pojmuje. P ew olucyą  s o c ja ln ą  m ia ła  F r a n c j a .  "Widziała do­
mowe rozboje i rabunki,  lecz m sto rya ,  lecz rozum da ł  zupąłne 
rozgrzeszenie rew olucyjnej F r a n c j i .  F r a n c j a  s p e łń . la  wielkie zbro­
dnie. p raw da, M g  zm uszona była walczyć przeciw  sprzym ierzonym  
tronom , przeeiw  domow ym  p o tw a r z m n . i n ieprzyjacio łom , .rozwi­
n ę ła  ok ropną  on orgie, rgtzkiełznała wszystkie Namiętności. Lefl} 
F r a n c j a  ocal|l'a cy w il iza c ję  Europy, w ła sn ą  n iepodleg łość ,  wszy- 
s lk ie  święte  i zbaw ienne  z a s a d o w e j  rewolucyi.  dziś będące  i w ła ­
snośc ią  i życzeniem j f i i r o p y P

Tego rodzaju  poglądy i zan iepokojenie opinii publicznej za- 
now eylzią p rzew ro tu  w s to ąunkach  spcyalnych  n a rodu  walcząeego 
o n iepodleg łość ,  w yw oła ły  w łon ie  k lubu pa t ryo lycznego  rozłam.

Znaleźli się członkowie, którzy  w alkę z is tn ie jącym  po rząd ­
k iem  rzęczY, przy  pomocy klubu, uznali  za zgubną  i dn ia  2 . czer­
wicą n a  zebran iu  nadzwyczajueip  uchw ali l i  k lub rozwiązać.

O bw ieśc iły  o tuk iem  pos tanow ien iu  n iek tó re  dziennik i 
w s ł o w a c h :
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„Tow arzystw o p a t ry o ty c z n e  po w y s łu c h an iu  m ówców swoich 
s t a n o w i : T o w a r  z y s t w o p a t r y o t y c z n e  j e s t  r o z w i ą z a n e  
i n i e  i s t n i e j e .

„Działo się n a  posiedzeniu  Towatzys4\ra, dn ia  2. czerwca 
1S81 r.

W iceprezes :  Tadeusz Krępoudecki. j te k re t f t rz : TI K a si-
»urski.“

T ym czasem  inne s tronn ie tw o ,  zapro testow aw szy  przeciw  ta ­
kiej u c h w a lH  naTOsłiło do redak&yi Gneety Polskiej odezwę n a ­
s tępującego  b r z m i e n ia :

„Tow arzystw o pa tryo tyczne  ma zaszczyt donieść, iż ma po ­
siedzeniu swojem zwyczajnem, d. 3. czerw ca 1 Sp 1 roku, us tano ­
wiło, że zebran ie  się n ie k tó ry ch  członków w d n ip .S .  czerwca, n a  
k tó rem  zam yślano  rozw iązanie Tow arzystw a, m a  z a  n i e w a ż n e  
i n i e  b y ł e .

| .2 ^  W arszaw ie,  n a  ogólnem zwyczajnem posiedzeniu  'Towa­
rzystw a, 8 . czerwca 1831 r.

P r e z y d u ją f c : Walenty Zteierkowsifi-. Za s e k r e ta r z a : Ks. Ka­
zimierz Al. PulcisM. (Akowa Polska, N r.  l ń l  z r. 1831).

XXI.

Eząd Narodowy przeciwdziała dążnościom jakobińskim klubu urządze­
niem obchodów narodowych w ogrodach Krasińskim i Saskim 5. i 13. 
czerwca 1831 roku. — Wojsko i lud. —  .Biesiada i toasty. — Uczta 
w ogrodzie Saskim. —  Chorągwie i napisy. —  jjir%tjBdi*£t pęfeki. —  
Toast Skrzyneckiego. — Toast kasztelana Nieifflefcioz.a. — Toast księ­

cia prezesa Czartoryskiego na cześć Warszawy.

P am ię ta m y  dobrze urządzony  za dni naszych  5. listopada. 
19tB| r. w sp an ia ły  pochód narodow y  przez uliugj W arszaw y M ia ł  
on być i b y ł  w  rzeczy  samej godje tn  ruchu, sk ie row ano® ?przec iw  
wwbujałym dążnościom s tronn ic tw a,  k tó re  wolność w znaczenia 
o^fthro-ludzkiem s ta w ia ło  wyżej n ad  a s p i r a c j e  do n iepodleg łości 
politycznej i sainowiedzy narodow ej ,  o p a r t e j 'n a  tradyeyi.

Takiego środka  p rzec iw dzia łan ia  budzącfemu sio ruchow i sp- 
cya lnem u za przew odem  klubu patryo tycznego , użył Rząd K aro -
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dowy w cl. 5. c z e rw c a  1831 roku, urządziwszy ucztę d la wojaka 
w ogrodzie K ras iń sk ich .

• K g o d z .fc -g ie j  z po łudn ia  zastawiono tam  liczne s to ły  dla 
oficerów i żołnierzy  w 'sz< jM B  broni,  (rwardwa narodow a o bs ług i­
w ała  w alecznych  bojowników. Muzyka po rozs taw iana  n a  t r a w n i ­
kach p rzyg ryw a ła ,  po obicdzie qaś i po Jic&iych toas tach  rozpo­
częte t a i i Qa. W kró tce  Bal' ^ r ó d  zam ien ił  się w 'jedno koło t a ń ­
czących. N iew ia s ty  w szys tk ich  .stanów przy ję ły  w tej zaław7'e 
udział. () godzinie  7-jftj bęb n y  w ezw ały  wo.jown;, .ów do olfozn. 
V porządku opuścili oni miąjsce zabawy, pf. |g |S iay szy gośc innych  
gw ardynków  narodow ych .

Swietnie jsz jLfeszcze by ła  Uczta w ogrodzie S ask im  lffi cjzer- 
wcu. Zaproszono tu 2ftp pjjeerów wszelkich stopni i $|20(' żoł­
nierzy. Zastawiono pod lipami jplbrzymie E M y .  iłkdziw i w ete ran i  
prz ■pomnieli sobie w tedy  uroczystość, gdy  w ogrodzie Salskim po 
Ł fo s z J H iu  kons ty tacy i  3. Maja. S tan is ław  So llyk  tó ro m a d z i ł  około 
siebie pat-ryotóWi, autorów  wiekopom nej ^stawijr, a młodzież przy  
blasku księżyca radź®a nad  losami Ojczyzny.

W  środku ogrodu urządzono p iram idę ,  ozdolifoną zdob jeznem i 
chorągw iam i z n ap isam i:  „W  i m i ę  Bo<>'a z a  n a s ^ f t  i w a s z ą  
y y o l u o ś ę ! "  i tarczą, n a  której w ypisano  pola b itęw  n iedaw no  
zwycięsko stoczonych. O ik iestry  g ra ły  p ieśn i narodow e.

"Przy oddzieinynW stole z a s ie d l i : wódz nacze lny  Skrzynecki,  
członkowie Rządu narodow ego, m arsza łek  Sejmu, wielu posłów, 
kaszl e lan  -Vieńicewioz i m in is te r  spraw  w ew nętrznych .

l)owj6d«a g w a id y i  iiaro.dowaj. wojewoda Ostrowski wzniósł 
szereg  toastów zdrowie bohatersk iego  wojsĘa. N aczelnego wodza. 
Rządn narodow ego, posłów , p ierw szego g re n a d y e ja  g w ir t ly i  n a ro ­
dowej polskiej i zdrowie Polek.

N aczelny  wódz wzniósł zdrowie gw ardy i narodow ej i je j  
dowd&ey,. j i is tgp ti io  zdrowie k s i t t i a  p rezesa Rjłądu n a r o d o w j o .  
Ó sm y toast, w ygłosił  marffiejiek Sejmu im  dześć bohatersk iego  
wojska.

K asz te lan  N iem cewicz wzniósł zdrowie obywateli  L itw y 
W ołynia, Podola  i 1 k ra iny ,  n s r tp  odpowiedzia ł nacze ln ik  pow sta ­
n ia  w ołyńsk iego , D om inik  Stecki.

J & ę s ią ty  BPm  wzniós ł prezes .Rzijdu narodow ego  Czartoryski 
na  :&pść W arszaw y, p ie rw szego ogniska powstanik.
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Po w z c ie  zaczęły sio, śp iew y i tauce. Z n ik ła  wszelka ró ­
żnica stanów. Posłowfe w tŁ li  sil? w rozmowę z w iarusam i,  odda­
wali cześć ich tfKstwu i wytrwałośc i.

P ygpdzin io  7-inej ozwały się bębny, wzywające wojsko do 
w o z i  Okrzyk wielu t^sięcB  zgrom adzonego ludu pożegnał o b ro ń ­
ców Ojczyzny. N ie  p h n o w a ły  ieb s traże l»ezp 'pze iis tw a. Obchód 
.cały ! acTzififczał sytą u roczystym  n as tro jem  i po rządkiem  i n ieza ­
ta r te  w sercltcłi ludności w arszawskiej pozostaw ił wrażenie.

A l e x a n d e r  K r a u s h a k .

(Dalszy Lii ad nastąpi).



Z  życia tamowego szlachty santackiej 
w epoce Wazów.

P anow ie  ra jcy  pom yśleli  także o ugoszczeniu w i e l m o ż n e j  
panu s ta ros ty .  J a d  przew odnic tw em  sławetńegto B ebas tyana  Żmi- 
jowskieg.o, rew izora  wina. zapuścili sio w podziemia. k rólew skiego 
m i i s  ł a t w e g o .  aby zo baszy ć składy daru  Bożego, k tórym  S tw órca  
w ęgie rsk ie  nasze iBIsiady w yposażył i wjŁszgzągólnil przed innym i 
narpdam i.  I  zna lezione <w mieście;. ^ S i s k ł a d y  w ęgiersk iego  wi.na. 
a w n ich  hei-zek «34. Obejrzawszy .się tedy  Mo owych sk ładach , 
mianowicie między beczkami llonpaula W ęgW płB, w ybra li  p a n o ­
wie rajcy maślfofza ja te ro p u to w eg o .  (. j. takiego, .gdzie n a  je d n ą  
beczkę moszczu wchodziło 4 pu tn i  w yśm ien itych  rodzynek. i ' g o ­
dzili ja  za 150 złn.

W ita jąć  tedy  pana s ta ros tę ,  cdiarowali mu ją w dowód uni- 
zouości S'Wąj i pos łuszeńs tw a i r a d l* 5 i z p rzybycia,  poezem w r e ­
je s trze  wydatków  nadzw yczajnych  zapLstuio: „Xa p rzyw itan ie  ltnci 
parni storogty d a ro w a l i ś m y . beczkę w m a za pó ł to ras tf t“. Starszy 
dw orzanin  s ta ro s ty  dos ta ł  C iep łf  ręką. h o n o ra r iu m  ta le rów  tw a r ­
dych  10, czyli :-5Q złp.. aby sio przyczynia! za m ias tem  i rajców 
jego pańsk ie j  la sc e  poufn ie  polecał,  a w pływ em  swoim b iednych  
ludzi oćlnt-iężarów o ch ra n ia ł .
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ZiUtogafoiiasta s tanow iło  m ieelczańslw o. obow uzano W onie 
iiiiiMS swego w czasie w ojennych  -'napadów. Każdy ce il i  inia-1 So­

bie przydzie loną basztę, czyli wiąże mi.ejską. w olirębie murów 
w arow nych .  k tó ra  raz n a  zawsze m ia ła  być  opatrzoną  w strzelbo, 
t. j .  b roń  pa lną ,  tak  roczną jako  i wałowa., p roch, kul e i wszelki 
rynsz tunek  w ojenny. W' ® J u  w p ra w ia n ia  migszezau do brom . od- 
bvw ańo c z te n  razy 4 p toku p o d p a ś  ja rm a rk ó w  ćwiczenia wo­
je n n e .  czyli okazow ania  zbrojne -filbo m onstry .  A to pog tf tow e  
w ojenne  nie by ło  w i ł e  zbytecziiein. kjedy zbójcy podgórscy n a ­
padali  ja rm a rk i ,  łnuaś i iw a  z &ik S z l a c h t a ,  zjephawszy c]o< imasta, 
dopuszczała sie różnych  w ybryków  i nadużyć.

Z apraszano  wtedy ste reg im eji tow auia  Świadom ego w.ojenk’ 
mieszczanina. W  z najczęściej ^zlacłicicą. osiadkegp w m ieśc ie !  n a j ­
bardziej je d n ak  radzi bvli m ieszczanie iść pod rozkazy jakiego 
porueżn ika  lub ro tm istrza ,  jeżeli w łaśn ie  'przebyw ał '  w Mieście łub 
przejeżdżał. a ' d a ł  sie uprofić .  W dziegzne m iasto  Jogo  Królewskiej 
u o śc i  n ie  zapom nia ło  tc* ugościć panów wojskowych, zapisują® 

to do k f t g i  w ydatków  1 tak  w r. 1(144 zano tow ano : „P rzed  w y­
jazdem  gliorągwi d ragańsk ie j  z m i a s t a  ro tm is t rz ó w 1 i oficerom, 
k tórzy byli przy lńdHHjrze g.enerninsj miejskiej,  ciało się konten- 
IStcyi 3 i a r n e e  'wina za 6 z łp .“ W  r. 1(151 S d la  p ana  Krzeszą, 
reg ii f ien ta rza  n a  oknzyi. za p ó łg j m c a  wi na  1 zip. 6 g r . ‘- Czasami, 
jeżeli s ta ła  d ragon ia  w mieście, używano dobosza od dragonii .  ja k  
w r. I(l44. gdzie zap isano :  ..Doboszowi drągaiiskie inu pojjozas 
m ónstiw  m iejsk.ej,  także t r w e g  w ęgierskich .*}  za pracę 1. złp.

.g,r.“ W1 czasie m o n s t ry  s trze lano  do t a m \ . a zaszrzjfeał ją  n f f-  
k iody obecnością  swoją sam  starcKtą grodowy, n. p. w r. 1648 
K o ns tan ty  Lubomirski.  w raz  z m a łżonką*  sw oją n ied aw n o  poSsltt- 
bionajl Karbami Dolmicelą zo i izazuw iusk ich .  w ojew ndzianką brzesko- 
kujawską, oraz liczną sz lach tą ,  g rodzką i ziemską.

ISie sami je d n ak  mięjjzczanif* ze sz lach tą  przychodzili  na  
m ons t rę  w o jen n ą #  W groźnych  czasach wojennych  brali w niej 
czynny udział także chłopi,  poddan i wsi miejskich . 'Aliasto rad e  
im było  i raesy lo  ich piwefn. Tak  n. p. w r .  J r a  za no tow ano :  
..Laiiom mieszczanom, którzy i &  md/astrę wychodzili.  w ed ług  da­
wnego zwyczaju n a  e c h te l  p iw a 4 zł]). 10 g ra  chłopom , k tórzy 
n a  m o n s irę  ę r z y p l i „z innych  wsi. gal aćh te l  p i w a ' 4  złp. 10  gv.;

’ )  Z powodu morowy®) powietrza, grasującego wówczas na \ffi-  
gTzlcii.
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illa ] Ł i ó \ r  k o le g ó w .J) gdy  z m o n s t ry  przyszli. ta 2 garnce  w ina  
3 z ip . 6 gi\:  d la  reg im ęn ta rzów , k tórzy  byli n a  m onstrze.  z® pól- 
Igprnea w ina £ 4  g r . “ — 'Podobny z » s o k  znajduje pod  r. Ipodl: 
,,Za 3 aclitelc n iw a n a  j f n c r a l n ą  m o n s t r ę : jeden  dla panóyr m ie­
szczan, dnigii dla przecłmieszczaii. a t r B ć i  d la  w sianów  (sic), aby 
■accedente alitjuo ca.su ochotniej szli do murów i obrony. 12 zip.: 
dla panów  kolegów, k tórzy  n a  tejże m onstrze  prezydowali.  za .3 
garnce  w ina 6 zip.; d la dwóch res-hnontprzów jS tw aruba w ina 
1 zip.,  na  pi iwo dla różnych osób znaczniejszych, k tórzy  b \  li n raą -  

jpjmtes przy  tej m onstrze .  l i i  § ! • “
T akie  okazowauia zbrojne zapraw ia ły  m ieszczaństw o (1° szer­

mierki wojennej,  a w czftsie najazdu szwedzkiego został)  pom yśl-  
nfcn  u w ień iko im  skutkiem . Z początkiem  październ ika  ' łf ióó  r. 
wkroczjdi w praw dzie  Szwedzi do N ow egd łS ącza .  pod wodzą p u ł­
kow nika Je rzego  F o rgw el la .  lecz n ied ługo  w n im  u trzym ać się 
zdołali.  Różne g rab ieże  szwedzkie, a jeszcze bardziej wieść o zn ie­
ważeniu przez tych w rogów  srobów ko lleg ia ty  —  w sku tek  zdrady 
p ł a c h c i ®  F lo ry  ana  S iem ichow skiego. f) k tó ry  niedlfign- p rzed tem  
( lti&2j porzucił  A ry a n  i b y ł  ochrzczony w Bruśniku,  a teraz znów 
pow róc ił  do n ich  i po łączy ł sicv ze Szwedami — lo tem  b ły skaw icy  
n f jz m ła  sie po całąj okolicy i roz ją trzy ła  ęa łą  ludność  do osta te- 
c z n B E .  W  mieszczanach s a n d e o k ie l ia a k ip ia ła  ry ce rsk a  krew  p rze­
ciw łu p ie s tw o m  szwedzkim. tfliwycili wi-ęUi z a r a n n i ,  a m zj  p o ­
rnosy w ^ ś c i a n  z N awojowej, P odeg rodzia  i B rpzne .j .  pod dowódz- 
tjyem braci, s z la e h ty : J a n a  i h rzysz to la  Wąsowiczów, oraz Keli- 
eyana  Kocjiowskiego.-3") zadali f&zwerloin na jzupełn ie jszą  klęskę 
13. g ru d n ia  1 tiój>. i w ypar l i  ich  z miasta .

’) To jest dia rajców (aonsulcs) i TaWników (scabiiiij niicjskieli. 
Zarząd bęwiem mia^ja spoczywał w ręku rajców, z burmistrzem (pro- 
consul) na c ifie ;  sądownictwo zaś w ręku ławników, pod przewodni- 
utwem wójta- (nd\ ocatus). Wybory tak rajców, jak i ławników odby­
wał, sie' uprocznio na rałnszn, zwykle w lutym. Przewodniczył tym 
wyborom czasami sim .Starosto grodowi', lecz najczyściej jegji podptn- 
r i S i ,  burgrnbia zamkowy, dworzanin lub inny jaki znakomity szlachcic, 
wraz z inną szljfchtą asystującą.

-) Pojmany potem i oddany sądowi wójtowskiemu, musiał dać 
gdowę pod topór kata, na środku rvnku pod pręgierzem. 2 2 . grudnia 
1055. P o g m b io n y  za mu rami mitista na igiejffli tracenia zloczyńCWM 
burmistrz zaś, Jan  Marcpwicz, zapisał’ w księdze wydatków: ., Exekn-
rowi od esekucyi Siemicliow-skiego, co zrabował groby u fary i nawo-
dził S zw em pl 3 z łp .“

8) Dowólóa piechoty nawojowskiej, stryj Wcfepazya.ua Koci l iw ­
skiego, histoiyka-pćtfity yj* 1700).
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X a w 3 | w uroczystośc iach kośc ie lnych  spostazcjnuny jpewpą 
łączność i korzenie -się przed P a n e m  Zastępów  szlachty wspólnie 
z mieszczaństwem , .feagli każdej uroczystości kościelnej towarzy- 
K j ł y  b ęb n y  i trąby ,  tu  n a  obcliod,\ Bożego Gm-fa wszystko, co 
ty  I B  nm glo dodać okazałości. spa li ło  się z sobą. Gti'e miasto 
wraz z .szlachtą g rodzką w yrow i się w n n j l f la ^ y c h  szatsffch. Cechy 
s ta n ę ły  B u l  b ron ią  z J feg im enlarzem  i chorążym w c z e j s ,  a działa 
pomaluj arie r ijfejgM twaSb po basz tach  lub Sua walach miejskich, 
g i ta r z e  p rzybrano  w  obrazy i różnobarw ne firanki, drogi umajono 
brzeziną, u w ieńczoną w kwiaty, ca łą  afeś drogę, k tórędy po rynku 
obnoszono Przenajńw S ak ram en t .  wys-ądzono szpalerem  zhdonych 
drzow, zwykle z brz^y, je d n a* p rzy  d f ig ie j .  1 w ysypano szuwawim.

P.p,di5zas tego obchodu ,.pnszkarz pusze ja ł  s t r z e l b ę t  j. da­
w ał  ognia z m uszkietów i półhaków , a rów nocześn ie  odzywały się 
sa lwy a rm a tn ie :  dobosze bębnili ,  trębacze trąb i l i ,  re s im p n ta rz  zaś 
gęgi m ontow ał p iecho tą  miejską. J a g i  możliwem było, zapraszano 
n a  te uroczystość t rębaczy  i dobosza od dr&gonii, lub innego  woj­
skowego. a kan to r  zaciąga ł muzyków i śpiewaków, zaeo wszyscy 
odbierali  s tosow ne Jionoraryn.  I tak  w r. 16§S „w dzień Bożego 
C iała  d la  ozdoby procesy  i i c h w a l i .  Ho,żej, dało s ię  porucznikowi, 
k tó ry  l a r  B e n  to w a ł  pospóls tw em . § chorążym . 2 b ęben  i sto m ®  pu- 
szkaizotn  i trębaczom  kon ten tacy i  3 złp. 7 g r . “ — W r. I tioS 
.,t rębaczowi, kornoci: me i puzanistom  dw om, k tórzy  g!3łi w pro- 
ceswi Bożego ^ i a ł a  kon ten tacy i 1 złp." — W r. 1(j47 „dla treba-  
fisów Imci pana  sta ros ty ,  k tórzy  trąb i l i  w p r o c e s j i  Bożego O.iała. 
dano na m iód 1 złp. .G gr.: d la  sżyposzów jegomości s ta ro s ty
w t.ęnże dzień na  miód 1 zip. 6 gr.:  r ł^ im e n ta rz o m  miejskim kou- 
te-ntajcyi w edle zwyczaju pod tenże  czas- 18 gr.:  kantorowi w ed ług  
daw nego  zwyjsżajn 2 złp.: bębeniście  12  g r . “

O sta tn im  | | j a w e i n  dobrych s tosunków  pomiędzy sz lach tą  
a m ieszćzańshcem . było wzajfrmne pożyczanie p ieniędzy .spó-lk 
lu m d E w e  w ina i sukna, oraz pob ie ran ie  to w a r ó w ,  n a  k red y t  luli 
za«taw. S tosunkow i tsfnn poświnc-i^efn dwa poprzednie  rozdział \ 
gdzie zestaw ione  szcżftgóiy w y jaśn iły  rzecz dosta tecznie.

* ROZD ZIAŁ V.

Pienmatiwo i awantury.

1. P io t r  z I i tónow a Ro/jan. dziedzic M pg ilna  i i onmszowej. 
b y t  w y b itn y m  typtein .szlachcica p ieniacza, ja k  świadomi rozliczne, 
p ro tes ty  i r e p ro te s ty  przeciw ko niem u, w ak iach  g ro d zk ich  sande-



Z ŻYCIA DOMOWEGO SZLACHTY SANDt o S i EJ

ckich i z iem skich  czchow skich. Ks. M ikołaj (? liński, p leban  m a -  
jrilslpj. dopom ina ł sio za legły  eh p ien iędzy  kośc ie lnych  n J a n a  
K arczm arzą, poddanego  Rożna. Rozgniew any o to p an  dziedzic, 
w pad ł  na  p leban ię  z b ro n ią  w rękn  25. l ipca 1621. a dobywszy 
szabli, p łazow ał n ią  księdza po p 1 tycich. Nie dość jeszcze złego. 
Tego stonogo dnia. 'gdy ksiądz (L ińsk i  szedł do kościoła w za­
miarze odp raw ien ia  n ieszporów  przed uroczystością im. A nny ,  
oraz rozpoczęcia jubileuszu, nkdtoi&go o* papieża (jrzegor-zu A V.. 
za s tąp ił  mu dijogg p an  Bożen ze sw ym i ha jdukam i dworskim i. 
K azał go porwać przem ocą i r o ^ c ią g r f e  n a  ziemi. a. po tem  wraz 
z nimi b ił go nie litościw ie , d e p ta ł” nogftmi i p iers i jago  ko lanam i 
po tłuk ł ,  przyęzem ostrogam i p o ra n i ł  m u w a r g i .  ręce i liygi, su­
ta n n ę  zaś k ap łań sk ą  podziu raw ił  i posj^irpał. wreszcie odeb ra ł  mu 
klucze kośc ie lne  i zamknaj' przed n im  kościół. A'a to b a rb a rz y ń ­
skie widowisko patrzali  ze zgrŚfea ' 'pa ra fian ie  m ogilscy  w raz  ze 
sz lachtą, bardzo licznie w ty m  dniu zebrani,  z powodji rozpo.ęyetia 
jubileuszu świeżo ogłoszoneg o . Tak han iebne j zniewagi,  wyrządzo­
nej o s ih ie  duchownej z pogw ałcen iem  piawT Roskich i ludzkich, 
t rudno  było zamilczeć i puśefyj b ez k a rn ie .  D k te g o  zn iew ażony k a ­
p ła n  w n iós ł  bezzwłocznie s k a r g i ! d o  grodu  sahdeck iego  i do sadu 
ziemskiego w Czchowie, ten  z a p  w im ieniu  k ró la  Z ygm un ta  ( I I .  
skazał Rożna n a  kar,g (.OCH grzyw ien  ( 1.RO0 zip.1) i p ilfeproszenie 
księdza. r )

N a d e r  uprzykrzone  sąsiedztw o m ia ł też N o w ą  Sącz z tym 
P io trem  Rożnem, k tóry  od r. 1626 ciaJUe w rebyw ał  się w miej­
skie lasy  w H B k y j f S  i ustawicznie* miedze stroje roz$zeVzał. Z tego 
powodu zanoszono n ie raz  przeciwko n iem u żałobę, ju i t o  do gr.odu 
sandackiego. iużto do sątlu ziemskiego w C z ch o w ie ,2J a n aw e t  do 
t ry b u n a łu  w Lublinie.. N ieczuły  pan Rożen n a  te wszystkie p ro ­
testy  i żale, jakbjjr w odpowiedzi na  u.ie, kazał po dawiAynu p o d ­
d an y m  sw o im  najeżdżać m iejskie lasy i wyrębywfce w n i t h  drzewo. 
ATI i m iasto  p am ię ta ło  o sobie. W ójtow ie  w'*i m ie js k ic h : P aszyna  
i P ią tkow ej,  n ie dla pozoru tylko odpraw ia li  rok rocznie prąw o 
r u g o w e 3) i ćwiczenia w ojenne z parobkam i ojju gm in . A  skoro 
panow ie ra je#  rozkazali strze-dz lasu, t P t ó j a j  wójtowie, zwoławszy 
co śmielszych, odskoczyli ltregilskich n a jem n ik ó w .  i jak  n iepy-

1) A f t .  Castr. Sandec. T. 115, p. DOS— 010. A e t .  Torrestna 
Czchów. T. y Ś .  p. 157— 156.

-) Act. Terrostr. CzeHjj}. T. 57. p. 108.
s ) Od n i t i t .  Itiige. Riigen — urzędowe badanie, roztrząsanie, 

sądzenie spraw poddanych m il jsk ip .
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sznyeh . rażeni z wozami i wołmi przywodzili do m iasta .  P anow ie 
z i ś  ra jcy-O dstaw iali  ieli do g d 'd u ,  jako ćorpus dolieti, p ro te s to ­
wali uroczyście, a gi/>d wysyłał'  woźnego n a  rtuojscS \y celu og lą­
dan ia  i sprawdzeftia  poczynionych szkód. Pan Różan oczywiście 
nie s taw ał  n a  pozwy, więc podpada ł k o n tu m a c y i : w ycina ł  las da ­
lej. jak przed tem . a rajcy  z m ieszczanam i ztuowu musieli po s t a ­
rem u  bron .c  swej sprawy.

Taki s tan  uaeezji t rw a ł  n iezm ienn ie  aż do r. 163jJ, z tą, 
Tylko różnicą że pan  Rożefi począł ęjfiie przyw łaszczać naw et 
g r u n ta  miejskie. M iasto obwieściło  swmj żal i zaniosło skargę  do 
S tan is ław a  L ubom irsk iego , wojewody r u s k i e g S iW e g o  najbliższego 
sąs iada  w Nawojowej, zap ra f tea rą^go  n a  oględziny g l a n i c  pa.szyń- 
skicdi. T ym czasem  posłano do P aszy n ju l i ieg łeg o  m alarza , k tó ry  
narysow ał  m apę lasn i miedze, zaeo dos ta ł  15 gr. Pan .Bożen 
widząc tak ie  p rzygotow ania ,  zapro tes tow ał przeciwko m iastu  i jego 
zabiggom. Z jechał wreszcie! uproszone pan  wojewoda w raz, z p r a ­
wnukami 1631 r. W jego pi^ytomnośid A ndrze j  .lordau. kom orn ik  
gran iczny , og lądał  miedzo, a pisarz sp isa ł  protokół,  poczem m a­
larz sporządził  nową. d o k ła d n ą  mapę,. Przy taj komisy i odwoły- 
wałoisię .  m iasto na  przywile j księżnej UryfinJ*. wolowy po Leszku 
‘ '■zarnym. pani sandeckii-j zimni z r. 129 (-L A  iż był p isany t r u ­
dną  s ta rośw iecką łaciną ,  dano jVU&ięjotvi Tessarow lezowi Od prze- 
p isa n ia  tego ś redn iow iecznese  dokum en tu  1 złp. P ług i ten  proces 
kosztował niia&po przeszło 2 QUfcłp.: sam  kom orn ik  g ran iczny  wziął 
za swój trud  lOt) zip.

(rdy w r. 1(138 rozkazał Rożen siłą, i przeniosą  zaorać mie- 
■dĄ miejskie., gród w ytoczył śledztwo n a  B ire j l tf l  W tym  celu 
kazano s ta n ą ć  poddanym  m iejskim, gród zqria ł woźnego i kilku 
z pom iędzy szlgchty, m iasto  zaś rajców i mieszczum. ly m  razem  
wielmożny Rożen g ta n ą ł  ze zb ro jną  czeladzki,, chcąc gw ałtem  
swego dokazad. Jakoż  r o z j jo ^ z J  lu r a ą  walko z mieszczanami a p o ­
te m  rw a ł  się do kordu. LeCz panow ie  z, grodu. v dząć jiicślusznośe 
urdszczeń jego, sta li  mocno przy  mie^Kizanacłi, a nawet, o św iad­
czy li  wyyraźnie, iż oręż orężem odeprą, i byli n a  to przygotow ani.  
T ak  w ięc pan  Rożen, rad  n ie  r a d .  m usia ł n a  razib .ustąpić. A le  
n ied ługo  trwns&i ou'a pozorna ugoda, bo lo już la k a  by ła  n ieszczę­
śliwa p rzyw ara  tycli yaitó \£ .B ożków  że od czasów7 Z ygm un ta  A u ­
gus ta  praw o wal i się ustaw icznie  o miedze to z m iastem , to z o p a ­
c tw em  sa n d cc k iem  Preinonstrat,eflsó\y. N ie  dziw przeto, że i o b e ­
cny g ranm zny  spor pow tarza ł  się jeszcze n ie jed n o k ro tn ie  w n a ­
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s tę p n y ch  la tach l61M— 164ó. ^  Raz po raz zasięgano rady  u b ie ­
g ły c h  praw ników , to w  Krakow ie, to w L ublin ie ,  w W a m a \  e 
a  ńawel P :o1.rko\vic, eo wszystko p o h ig z o n e ^ y lo  zH iien ia łym  ko­
sztem i | ' u |< 3pi podróży. Dla lepszego bow iem  poparc ia  słusznością 
posjgia^io tum praw n ikom  po b ary łce  dobrego w in a ,  łosoftfpf c ien­
kie ln iane p łó tno  i p ien iądze gotowe. Ssftt ziemski ezehowski i t r y ­
bu n a ł  lubelski w ydaw ał ciągle swoje wyroki pod groźbą  grzywien. 
ap P io tr  Rożen p o d w o je n iu  contum ax. w y c in a ł  spo ru j  paszyński 
las. T rw a ło  to aż do jego  sm iw e i  1(147 r.

Sp rzyk rzy ły  srę wreszcie jego  spadkobierco łn  t k s p o r y  i za­
ta rg i z m iastem . Z a  pośredn ic tw em  E o a isĆ n to io  Lubom irsk iego , 
sta ros ty  grodowego, tudzież za w dan iem  się, okolicznej szlachty, 
s ta n ę ło  p ,-miienne po jednanie ,  ja k  Róg przykazał,  n a  rozum  i su­
mienie, p rzep isane  n a  czysty ręką ch łopca  a p l ik a n t a ,3) k tó ry  do­
sta ł  zato 10 gr. na  orzechy.

Skoro w i je  s ta n ę ła  ugoda z panam i Rożnam i. S tan is ław  Ko- 
,peć dal  najprzód n a  wotywę. i ubogim  ja łm użnę .  co razom w yno­
siło M złp. Pofijpm z l^kkiem już  ąęruain zdał M arcinowi iT a n k o -  
fcriczowi swoje burm is trzow sk ie  urzędowanie  i w y p ra w ił  go do 
P aszyna  na osta teczną  ugodę. W raz z n im  pojeehpło  kilku panów 
p rz y ja n ó ł  r y o e r s k ie ^ a  stanu , zaproszonych u m y l n i e  do tej sp raw y  
i ugody g ran icznej ,  oraz kilku mieszczan obok ks. •§jzvmoua -Juro- 
szowakiego, p repozy ta  kollogiaty, W aleM egp W łockiego . regen ta  
kancetary i  grodzkiej, i jągd pisarza, i godziwszy się o granicę,  
sypano finwe k o w e i  P rz y to m n y  woźny sądowy obwieszczał światu 
i g rom adom  zebranym  gran ice  nowo. a każdy kopiec oblewano, 
t. j. p a n o w p  ra jcy  pili na  zdrow ie  swoje i trw a łość  sąsiedzkiej 
g r i j j i e y  i zgfldy. a s k o ro !w y p ró ż n i l i  jak i gąsior,  to go stłukli,  
a czerepy U k ta  w edle I j a r e g o  obyczaj.. zagrzebywali w sa 111 rdzeń 
kopca, jako  s ignum  njjtallicuiri.  wraz z kaw ałkam i żelaza, jak  
świadczy o tem  tran sak cy jn y  dokum en t sądowy. Poezem m ałych 
ch łopców  bez wszelkiej ceremonii kładziono na  kopcu  i. aby  p a ­
m ię ta li  w późne lata, gdzie, g ran ic a  między P asz y n em  a M ogil­
nem . sypano im po k ilka  serdecznym i batów, a 11 a basa ru n ek  3)

J ) Act. T-er.restrią y j » o v .  1()§*1— 163$. Tóm 37, gdzie 13 roz­
praw' sądowych, dotyczących Rożna a rajtKfw sandeokioft odszukać i od­
czytać ltiożna.

' -') Aplikant —  sposobiliby sio do czego, ćwiczący się praktycznie 
w prawach.

- i )  Z niem. Ilcsserung — nagroda za bicie, nawiązka.
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daw ano m iodow nik i na' osuszenie łaz, bo taki b y ł  pow ażny s ta ro ­
polski zwyczaj sypan ia  kopców i batów kopcowych.

Po skończonej rfeodzie n a s tą p i ła  sntfe b i^ sa d a :  sam ych ryb  
słonyfch: s k a z i  i wyziA'y, tudzież św ieżych: karpi,  fsżążupaków 
i śliżyków, spoży to  za 24 zfo. s2* p f . ,  w iy a  zaś wypito  J 5 g a rn c y  
za Ł M złp. P rócz tych w ydatków  n a  w spó lną  biesiadę, popłaciło  
miasto także h o n o ra ry a  i op ła ty  sądowe. Księdzu prepozytow i d a ­
row ano  pięknego  łpsos ia  za 7 z te .  18. gr.:  regen tow i kaueelary i  
grodzkiej kon ten tący i RU z * . ;  a p isarzow i .gM ibkiem u za trud  
i d rogę wyliczono ta le rów  ko.puwych 1 0  p y l i  18 złp. \t szystkie  
zaś poszczególne w ydatk i owej osta tecznej .g ran icznej tigcjdy. wy­
noszące wraz z b ies iadą  ogółem 173 złp. lj> gr..  w p isano  do księgi 
r a c h l in k o w e j: .. P w cru-uflri  D is t r ib u ta “ .

2., W ojciech Kostecki, chociaż ze sz lach ty  pochodził,  p rzy ją ł  
jąHnak praw o  m ie jsk ie  w .Nowym T argu  i ożenił  się z mieszczką, 
wdowa, po Jozefie S łowiaku, k tóry  kupią  soli z W ieliczki na  Orawę 
i Liptów , dorob ił  się majątku. Za rządów podgtarościego. W ikto-  
ry n a  Zdanow skiego, w y b ra n y  był ław i ikiem now ota rsk im  1618 r.. 
a później wójtem. N ie zapom ina ł t£Ż n igdy  pisarz miejski pod p i­
syw ać gjfl w a k tac h :  nnbilis ,  podobnie  jak jego poprzednik^, Są- 
muela J iużeńsk iegp .

W  r. 1630 przen iós ł  się. do Now ego Sącza, gdzie przyjmując* 
praw o miejskie, p rzys ięga ł  w ed łu g  zwyczaju, iż we dnie czyli 
w o t ó w  posłusznym  będzie  rozkazom panów rajców7 i ław ników . 
N ie  szczerze jednak  p rzys iąg ł!

K u p i ł  On dom przy ulicy polskiej i wnet, go zadłużył J anowi  
Ziębie w7 20,0 złp.,  żona zaś jego  osołnfo w7 K,)Q złp N adszed ł 
p a s  zap ła ty ,  k tórej r f ta le  n ie  uiszczał, w ięc Z ięba za p o zn a ł  go 
saidownie. Kostjfćki nie s t a n d ’ n a  te rn  in  i up ad ł  w prawio. Za­
pad ł  zatem wyrok, aby Ziątia w szedł w posiadan ie  jego domu.

Kostecki, ufając w sz lachectw o swojg, lekceważył sobie Wój­
towski wyrok, po trzykroć hd® ług  obytH n  n a  m ie jscu  ogłoszony. 
Owszem drw ił  sobie z sądów m ia s ta  i wójta, a d robna  sz lachta 
ghijfccka w tórow ała  f l inu .  AL końcu je d n ak  poszedł n a  ratusz, n ie  
po 4g; żebv się poddać wyrokowi lecz aby zapro testow ać p rze­
ciwko niem u. P o d a ł  tedy  p iśm ien n e  zastrzeżenie, że m e  podlega 
sądom w ójtow skim *z tej przyczyny, ze jestt srlacbfcicem. Owszem, 
ośw iadczył pow tórn ie ,  że przy  swych wo'l'Do'ś®oh szlacheckich  
mocno stoi i żadnego sądu miejski (Bo nie, uzgaw a nad  spbą. D łiR ii 
jgdnak  nie zaprzeczy ł :  za żonę odpowiadać nie ch<iiał, ani osoby 
swej więzić liie dozwalał.
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Sędziwy wójfp! Tom asz D y tl ikow iaa ,1) p rzypom nia ł  m u p rzy ­
s ięgę złożoną n a  posłuszeńs tw o  są.dom m iejskim , i to we dnie 
czy w  n o c y .  p rzy p o m n ia ł  m a łą  w artość  po łow y domu. k tó rą  Zie­
lne oddaje, p rzypo ii tn ia ł  lekcew ażenie  pow ag i  miejskiej i pom inie  
p ro tes tu  i odw o łan ia  się do sz lachectwa, zawyrokow ał n a ń  w i n  
zianie r a j i s z n e  p rz y s to jn e j  chociaż za k r a tą  w skarbcu  m ie jsk im  
gdzie m ia ł  pozostać aż do zupełnego sp łacen ia  długu.

U w ięz ien ie  Kosteck iego  rozgniew ało  sz lach tę  osiad łą  w m ie ­
ście, k tó ra  pos tanow iła  uw oln ić  go koniecznie, Mikołaj Chronow ski.  
p o d a isek  2j grodzki,  u legając nam ow om  drugich ,  rozkazał  iha jdu -  
korn zam kow ym , aby odbili k łódki i uw oln ili  więźnia. Posłuszn i 
dwaj hajducy  ffi i rośc ińgaŁ  zawezwali do tego ślusarza. W ojc iecha  
Częstochowskiego. T en  myśląc, że chodzi o o'dbicie kłódki u wieży 
zamkowej, n a k ło n i ł  się ochotn ie .  A le  skoro spostrzeg ł,  że go do 
ra tusza  wiodą, w zb ran ia ł  się j w y m aw ia ł  mocno. Lecz  hajducy, 
im ien iem  jlana s ta ro s ty  n a l e g a i  gw ałtow nie ,  a w razie n ie p o s łu ­
szeńs tw a  grozili mu ods taw ien iem  n a  zamek. T ru d n a  r a d a !  Ś lu ­
sarz  odb i ł  k łódki ra tuszne,  a Kostecki w7vszedł sobie, sw obodnie .  
N azaju trz  wszyscy r ą i c p i  ław n icy  uroczyście zapro tes tow ali  p rz e ­
ciwko takie-mu pogw ałcen iu  p ra w a  i bezpieczeństw a, i orzekli na  
niego banieyę ,  czyli ziAieł.ne w ydalen ie  z miasta .

Kostecki b y ł  poprzednio  ław n ik iem  now otarsk im , więc czuł 
dobrze, że n ie m a  żąrtów  z tan im  y y rp k ie m ,  g$y rż tu  chodzi o g a r ­
dło. W  rok n ie sp e łn a  sp rzedał  swój dom za 500 złp. K a ta rzyn ie  
z Młodatybz, wdowie po M ikołaju  Kamieńskim, a p.ospłacaw-sysy 
swe długi, m y ś la ł  o pow roc ie  do Kow7ep> Targu. J e d n a  jaszcze 
sp raw a  w iązała  go z Sączem.

Mikołaj Żmijowski ppżyczył b y ł  u n iego  p ien iędzy  n a  w ino, 
kupione od Macieja F i lk a  w7 Kezinarku, i n ie  ć ł c i a ł  inn oddać, 
(jpierając się n a  tum, iż w y ję tem u  z pod g ra w a  n ie  pow in ien  s t a ­
wać do sądu. P a d y  inne j n ie  było. jak uniżyć i poddać  się napo- 
wrót miastu, tern hardz ie j,  że także dagi Z ięba i S tefan  Cholew icz 
mieli swe żale przeciwko niem u. Tych więc najp rzód  p rzepros i ł  
Kostecki, a po tem  wójta i rajców. Ł aw ica  sądow a uniewinniłaWgo 
ośte teoznie i odwoł&ta wyrok, k tó ry  w oźny obw ieśc ił  d o nośn j  111

D Długoletni rajca ( l i i l 9 — w33(i). łubiany i szanowmny pow^sze- 
r.lmie- majster krawiecki, używaHj do różnych poselstw w sprawach 
miejskich do króla.

-) 1’oinocnik pisarza grodzkiego, urzędnik niższy kancelaryjny, 
zajęty wyłącznie wpisywaniem aktów7.

27
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głosem  • „iż W ojciech Kostecki w y d ar ty  je s t  z n ieprzy jac ió ł  vn$lv 
i przyw róceń  objęciom przyjaciół.. ."  Teraz  dopiero m óg ł wystąpić 
przeciwko Żm ijew skiem u i za d łu g  swój zag iab ić  mu w ina  złożone 
w piwuicny J a n a  Z i< w . 3jl

8 . A n n a  W ieloglowska.  wdowa po Sam uelu , m ieszkała  w N o ­
w ym  Sączu p rzy  swej córco ł  ons tancy i d rng ic l l  tóed P rzy tkow skiej .  
k tórej p ie rw szy  mąż, S tan is ław  Zawistowski, zap isa ł  1.0 0 0  zip. 
opraw}™)posagg) n a ,k a m ie n ic y  Smoezówskioj, p rzy  ulicy] m ły ń ­
skiej.  W ojciech  Łopack i b y ł  w łaśc iw ym  tej kam ien icy  dziedziąęni. 
u l j ą c  ża żonę Magdalenie, córkę, Je rzego  i Jadw ig i ze Snjoczów 
k łoduw sk ich .  Z cz ło w ie k ien j , ta k  burzliw ym  i zaczepnym , jak on. 
t ru d n e  było sąsiadow anie ,  a tein  bardziej szlarebćiankom Wielfi- • 
g łow skim . k rew niaczkom  M a rc in a  W ieloglowskiego, podw tp jw o-  
dzeso sandgelciegó. ( iw nłtow ny łiopacki.  żywiąc n iechęć  w saren  
cło .ęner»'iczneg'Q| podwojewocT/egd* szukał ci&gffc- zaozepki. n w net 
nad a rzy ła  się, do tego sposobność.

T an i W ielog łow ska ,  nie, męg&c znieść dłużej c iąg łych  obelg 
przeciwko podwoje,wodzemu, u ję ła  się za sw ym  krew n iak iem  i na 
obelgg odpow iedzia ła  obelgą. -Lopaóki za je d n ą  obelgę oddaw ał 
kilka, i w brew  ośv iaflczył. że, j ą  wyrzuci ze swej kam ienicy . Obra 
żona szlachcianką* tnlmty -cierpliwość, uderzył;?  go, a on nie jtytji- 
jąc  wieje, pochw ycił  i w yrzucił  ją n a  ulic#, tak że yr błoto w p a­
dła. Oórka u ję ła  się za pokrzvwdzonTt ńjatką. ale i ja  pochwyci! 
wyrzjicS n a  ulicę, pow yb ija ł  potem okna, w y w a ż r ł  drzwi i za b ra ł  
z solią. Działo się  to n a  t\x. M arc in  o czwartej godzinie  w nocy 
1 ÓS1  r. ; “ \

W j a R H a o n e  szlachcianki.  n ie  wiodząc, co Począć, uda ły  się 
zaraz do burm is trza .  P a w ła  U ż e w s k ie g o ,2) prosząc o w ym ia r  spra 
w ie^hw cści .  .Nazajutrz m a r c iu  W i ol/igło >vsk i, podw.ojewodzy sau- 
decki, i b ra t  jago  Krzysztof, podstaro.śei sandecki.  przyszli na, r a ­
tusz i, jakj$ opiekunów n?, zanieś! '  żal i ska rgę  n a  ■hopuckiąlgo. 
P a m  K onśia ijaya okazała s iny  raz n a  ręce, a m a tk a  jej swoje 
iwa,ty sp lam ione  w błocie. W yznacfflno  te rm in ,  o ty li  roki sądowe. 
A le w łaśn ie  pan  podw ojewodzy m usia ł  w tym  czasie w yjechać 
w  osobis tych in te re sa ch  swoich, więc urząd odłożył sp raw ę na 
później, o Łopacki nie pogn iew a ł się. wdaje. i j

D Aet. Coji&uI. Samiec T.- p. 60— 68. T. £ 3 ,  V -* 8 9 .  Act.
;Scabin. T. 5t1,. p 479 — 4Sij. T. 54. p. 376.

2)  Z ł o t n i k  i r a j c a  s a i rd ee k i  I t i o O — 1 6 4 9 .
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Ł opacki m ia ł  'n ieziiyęięaft ią;  chętkę , w ed ług  zwyczaju swego, 
pieniafc się n a  zabój, a ł u n o w a  sp raw a ciężkiej o b r a z y 1) ho n o ru  ks. 
B a r t ło m ie ja  Fuzoryusza, kustosza  ko leg ia ty . ,  w sku tek  której eałel 
p i a s t o  poruszy ł przeciwko sobie, sk ło n i ła  go cło zgody. $t>sj'ał 
te d y  cło Pani W ielog łow skiej ,  prosząc o zgo0§ i znając się n a  sąd 
po lubow ny  J a n a  AYojnkowsJdego i S tan is ław a  Rogalskiego. Jakoż 
s ta n ę ła  zgoda. Ł opacki zffi szkody i u razy zap łacił  i2 złp., p rz e ­
p ros ił  i z arę (Mg. iż. p a n ią  K o n s ta n c ję  P rzy tk o w sk ą  ąaozostawi n a ­
l a ł  w spokojfeem iajpiu d a n n l  czgsci kam ien icy  Sm oczow yW l.

Paił  A d a m  Trzciński z N ow ejw si m ia ł  także ,700 złp. d łu g i j  
u Łopacluego . D ow iedziaw szy się. wiec o 'z n ie w a ż e n iu  pan i  Wiefją- 

Sflowskiej i jej dBrki, z jechał  i zangzwał a b  o swój dług. Łopacki,  
rozgn iew any  n a  w ójta  Tomasz-8, P y t l ik q w ic z p |  k tó ry  różne jego 
Sprawki już n ie raz  sądził, w m ów ił w siebie, iż się to s ta ło  na  
j f i g  sp ływ an ie :  g łośno  zatem obw in ia ł  wójta , iż 'doniósł panu  
g lrzcm slt io inu o swem n ieene in  postępow aniu .

Zapis by ł  p a w n y ,  w ię d Ł ą d  zawyrokow ał,  jaz p a n  T rzcińsk i 
może ode.brać w spó łpos iadan ie  kam ien icy  S m olzow skiej,  n ie  u b l i ­
ża jąc  praw u  pani K o n s ta n c j i  'K z .y tkow skiej .  Naznaczono  roki,  aby 
B e  Łopaeki (Tobrowolnie u su n ą ł  lub p ien iądze  oddaŁ Ł A le  n ie  dał 
|Się n ak ło n ić  n a  żadną  stronę. D la tego  przed  o s ta tecznem  p o p a r ­
c iem  pow agi sądu silW posła ł  doń  wójt P y t l ik o w ie z : pojSwójdjegH 
i p w n i k a  jednego  wraz z woźnym. Oi wezwali go iy im ienin  prawa, 
•aby d łu |:v700 zip. panu A dam ow i T rz c iń sk ie m u  zap łac ił  w ed ług  
przew odu  p raw a  nad  nim . albo kam ien ice  opuścił.

Z a d a l i  tam n rzy p a d k iem  m iejskiego kata. W  jego p rzy to-  
in n o ś e i .  w pad łszy  JfioplWri w sK-ój zw ykły  gniew, odpowiedział 
„Rśiiiowie p rz y s ie ż n ic y ! p o w ie d z i e  ode m n ie  wójtowi, że ja  go, 
tego  ni<$jjjnotii\vego syna, tego złodzieja zabije.! M ia łem  go dawno'; 
kije.ru zabić u rurm uza.  2j alnjn mu folgował, dak zos tanę b u r m i -1 

•strzein, każę go pojmać... pojmawszy, dum go za k roB ...  a po tem  
w epcham  mu w 'gard ło  ową kar tę ,  co p isa ł  o m n ie  do p ana  
T rzcińsk iego .. .  i kazjj śeiftć lub obwiesić...  ale każę m alarzow i po-

D Bliższe wyjaśnienie tej s p r a w i ł  zoli. Hist. Now. Saeiflt.1 T. 11 
1 OŚ*—1*04.

s) Na mqp.y przywileju Kazimierza Jągiełloiiczjka. wydanego 
w KraKewie 1465 r. i ponownie Zygmunta Afigujs.tn na t sejmie war­
szawskim 17. stycznia HSSS/lzałcżouo W M i ty m  Sączu wodoWHi. za- 
pomocą których sftjpwadzano wodę z gór w Roszkowicacli do miasta. 
<»Ie to urządzenie i ^ b u d o w a n ie ,  skąd wodę rurami tłoezomndo mia­
sta , nazywano nrrmnzsin.



4:20 PB7J5WOmTłK NAUKOWY I LIT'fiftA«KI

wroz pomalować, żeby n a  bia jy tn  albo .surowym n ie  wisia ł,  ale 
n a  pom alow anym . Ty!  (zwracając się do kata) ,  .Janie m is trzu !  
b ędz ie sz  n ad  n im  exekutorem , będziesz m ia ł  roboty kojo n iego . .“ 

W k ró tc e  je d n a k  po odejściu przy&iężnikow poham ow ał się 
Jiopaeki. U prosił  S tan is ław a .  G rybow skiego, ław nika ,  i pos ła ł  go  
do wójta  Pytlikowicza, aby mu odpuśc ił  i za złe n ie  miał,  gdyż 
to w  gn iew ie  mtiwił.  Wójt od rzek ł:  Odpuszclltin z ser<||.  jeżeli
m u  praw1 o o d p u ś c i ! S łysząc to Lopacki,  odpow iedzia ł po sw ojem u: 
H o r  w a l  go ka t !  com m ów ił ,  tom m ów ił!

Ks. .Jan  S y g a ń s k i  T. J .

(C iąg  d a l s z y  n a s tą p i ) .

«



MATERYAŁY
a o  h is to ry i  polskiej X I X .  w ie k u .

t )z ia ła ln o ść  em igracyi z roku 1831 na terenie Turcyi 
clo pokoju  "Paryskiego.

(Ciąg Ifiilszy).

(i. m arpm a  / t  14.

B apórt  j i .  P uław skiego  posy łam . Ośtafcniin sta tk iom . to j e s t  
wczorajszym, n ic  m e  pisał, widać, że w y jechał  z T u le z j . aprobo­
w ałem  podroż do Ilassiui-boja. alę-izaleciłem ja k  na jm ocniej,  by 
zan iecha ł  p ro jek tu  p o j e c h a n i a  do G anjp jodu , choćby n a  n a j ­
k ró tszy  ez ff l  topy  by ło  b łędom. Aiepotrzebną s t r a tą  czasu i piśij 
niędzy. A\ ed łu g  inogo zdania  paszpo r t  cudzoziemski p .( jP n ła \Ł  
woale po trzeb n y m  n ie  .jest, ale z obawami i p rzyw idzeniam i tych  
panów , to rad y  sobie dać u ,e  można, ja k  się czegoś zachce, to 
t rze b a  konilgzfiie dostarczać, bo inaczej to rzucSjrpoaądę, ja k  gdyby  
na  s p i f c r  wy cl lodził. P o z y c ja  p. p u j lw .  jako M u z u łm an ina  i pod ­
danego  turjsekio^o. je s t  ważną, gdyby  zrobił  j a k ą  n S lo rz e e z n o ść .  
byłoby to wielką szkodą dla sprawy, d la tego u p r a ł a m  w ładzy ,  
je ś l i  można, dołożyć staraj-i a i dostać  rnn te-n paszport,  angielski,  
a p rzyna jm n ie j  n a p isa ć  w tym  względzie  n a  osobnej karteezófe
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stosownie do m oich  pow yższych raportów , jak  w ładza uważa po-  
zycyię p. Puła.w., że nio chce, a b w b y ł  cudzoziomcem, lecz po d d a ­
nym  tureckim , zwłaszcza, że już  je s t  w łaścicielem, że to po trzeb n o  
dla dobra  sp raw "  i odwołać sio do pośw iecen ia  się  p. P u ław sk iego ,  
d la tego proszę o mojjjobnl karteczlcę, że pp. W ielogłow ski i Rawski 
wlali mu to p r z e k p n a n id j^ o  to j a  przez upór  nie chcę togo zrobić,, 
ale żebym chcia ł,  to b y łoby  to zaraz zrobionem  — oni to w n im  
obudzili tę obaw ę giiczem n iew yrezonow aną .  J a  j a r a ł e m  się u Bizy 
P'rffzV o pow tórne  polecenie  p. P u ła w ,  władzom m ie jscow ym  i p.  ■ 
in i® zy Ł ) ,  m n ie  j a k  n a j s a n n i e j  zapewnił ,  że to je s t  z r o b io n y m .— 
czemu wierzę, gdyż p. P n ł .  n ie  uskarża  się n a  m iejscow e w ła d z e —- 
owszem, p rzyby ły  z t a j b a d  s ługa  jego G io y ś l l r  donosi, żi. j e s t  do ­
skonale  uw ażanym . P roszę  takoż o p rzygo tow an ie  człowieka p o ­
trzebnego  n/itfśjiż, ale tak. że by m óg ł  tam  ze mna, cześć zim y 
przepędzić — ja h y iu  p r a g n ą ł  ta m  zim ować. Moje posiedzenie  tam  
jest  konieczne, jB r  rów nie  iuój pobyt tu, n ie  masz dnia, godziny, 
żeby tu  n ie  by ło  co do zrob ien ia ,  t ru d n a  to je s t  rzecz, a naw e t  
n ie  wiem , podobną,  podzielić się obecnośc ią  n a  dwa miejsca, 
żeby tom u zaradzić, t r ze b a  mieć albo tu jjobrego 'zastępcę, albo 
tan '1 zdolnęgo i w iernego  w ykonaw cę rozkazów, ten osta tn i zdaje 
mi się podobn ie jszym  do w ynalezien ia ,  chociaż la w ola łbym  mieć 
pierwszego. J a k  tylko sp ra w a  IV. i f l p  rozjaśni się, zaraz jadę  
n a  ale d la tego  p ro |« e  w ładzy  o p rzysy łan ie  korespendeney i
jak  aązwyczaj. n ie  p rze ryw ając  jej. bytnośćęDrozdowstaiegii w ozę- 
ści ko respendency jne j  zaradzi w szystk iem u, ja  mu zostawię jak  
najszezegółów szą instrukcye.

U i .  s i e r p n i a .

Z Niżu rap o r t  p. P u ław sk iego  pftśyłam — pozycyę je g o  
uważam za najlepszą, jakie j ty lko spodziewać się i życzyć sobie 
m o g l i i S n a ®  N iepósnw an ie  rzeczy j i | | z  p. P u ław .,  do cjzego 
n iem a potrfei|bnej ruohliwo^ci, byna jm n ie j  sp raw ie  n ie  szkodzi, 
s tosunki, ja k ie  zawiązuje i roztropność ,  z j a k ą  się prowadzi, b a r ­
dzo je s t  pożyteczną. M am nadziej*, że poby tom  moim n a  N izie  
przez k ilka  tygodni,  rzecz ja k  po trzeba  wdrożę, ale do p row adze­
nia  wdrożonej t rzew i człowieka ro z tro p n eg o  i przezornego, a za­
razem ruch liw ego , te n  z P u ław sk im  odpowiedzą potrzeb ie  polityki 
X-cia  P a n a  — a jg | l i  będę  m óg ł zifnowątf na  Niżu, to u fam  
w Bogu. że te n  ważny, dziś może na jw ażniejszy  punk t,  budzie za-
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jo ty  przez nas . jak  tę p o  po trzebujem y. C T e i a f h l n  od przyszłego 
w torku za tydz ień  a najdale j z* dwa tygodnie  w yjechać n a  Niż. 
Poleciłem p. P u ław .,  ^y, wcliodził w s to s u j  e j  bliższy z Tataram i,  
bardziej przekłajJtijag s tosunek  z Taiarei#(Maitliiijskiin_, (?) n n e j o o -  
wym. ja k  B .rb u szc em  ('?'), tylko prze jezdnym . By tM jednym  razom 
s ta ra ł  się Nel rasowców  z K onnonk i blisko M a n l i in a ,1) w  wielkiej 
zażyłości będących  z T a ta ram i ,  p o b u d z i ć  do dz ia łan ia  n a  kozaków 
P ła to w sk ip i ,  przyljytjteh zastąpić, koz. lYTanliinskieb.

Poleciłem , by  w  kup ionym  młjtńie przez p. Po laka ,  s ta ra ł  się. 
umieścić Polaka, do czegobym mu pos ła ł  p. I lfn i iczy t . j ,  o k tórym  
poprzednio  pisa łem , im  więcej P olak  na" Niżu, a, roztropny® tom 
lepiej d la  njfc. możeijay«się n im  pos ług iw ać  a o ńaśżyeh  zam ysłach 
i robotach nie po\.  m ie ń  n ic  wiedzieć. Po do św iadectw  mnicha, 
to n ic n ie  znaczą i z tyWi m n ic h am i m e  można n ic  zarzynać-, 
póki ja  n ie  przy jadę n a  Niż, można je d n a k  z tej B eczy  w yciągnąć 
korzyść ,i le  w  tein wszystk iem . t rzeba  się sam em u rozpatrzyć.

,20. i i e r p n i a .

Z Niżu odeb ra łem  tylko w iadom ość u s tn ą  i li^Jg od p. Hady- 
szewicza. że p. Pu ław ski w yjechał  w okolice B abadaeh . P . Itódy- 
szewicz jefet z dawnej ad m in .s tra cy i  s ta tków  w ]\ is tendży  — p i­
sa łem  o n im  n ie raz  w  moicli rap  ort a cdi. P. Rndujewicz zaś, któiw 
miał in te res  z Zaborow skim , j n s i  S erbo -C ^an iogó r tec ,  używany 
przez Turkt/W do rozm aitych  posług. Szteególniej p S z  M ur/e-  
P a Ł ę ,  d lą  odróżnienht będę naz y w a ł  od tąd  p. Hndyszewicza p. 
1’oinasz. P ros i łbym  w ładzy  ja k  najusiln ie j  o p rzysp ieszen ie  p. Za­
leskiego do zaw iązania  s tosunku kornisy olltfrski eg® z p. Tomaszem, 
to d la naszej posady  koniecznie po trzebnem . 1’. P u ław sk iego  kon- 
dycya M uzu łm an ina  je s t  bardzo ważną, ale to pew na. B , o n . s a m  
nie, je s t  w s tan ie  odpowiedzieć potrzebie''  sp raw y  na  Niżu. Jeśli 
1 liński się uda, to z n im  P u ław sk i  będzie w yśm ien ity .  Dla tęgp 
proszę o P iń sk iego ,  nale StfSteę l>y w7 paszporcie  można było  ow^ 
,, k i “ jakoś  zmienić, ' l im o .  że tu je s t  c iąg ła  a c iąg ła  robota, cli co 
4 a p rzyną jm n ie j  I ł  w rz eśn ia  w yjechać  tia Niż. choćby na jj-nkiś 
czas tylko i spodziew am  się, że to zrobię 11 -go. Dziś prz-fcltodzi

r ) Zdaje Jsif. że tu nj&wiBo imo|Sc"\vośei \  k m a n h i t ,  dawnej 
kolonii Zaporozkie.j. Kozacy tej kolonii w r. 1807 wrócili do Rossy j, 
nazywano jgli Yl aTi li i ń s k i m i. Utworzyli w iymże roku naddnnajskie 
pułki kozac.kie.j|jQist:-dunajsldje polki). Bfetrz list z ilC. wrześ. — przypisek.
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slaSfc z Kiżu, jeśli mi przywiezie jak ie  ważna wiadomości,  to ju- 
t.ro doniosą o n ich  przez pocztę pod a d re se m :  P an i  iMopel de 
(n ieezyt.  ).i O bcią łbym  bardzo zimować jia Niżu.

fl. icreeśma.

L is t  ofl P u ław sk iego  załączam. odeb ra łem  takoż ustna, wi a ­
domość prze;! p rzyby łego  z tąm tąd  mieszkańca, że Austiny a w ysy ła  
n a  Niż n ie jak iego  h o f ra ta  im ien iem  S p r in g e r  d la .spasania Mólo- 
kanów , p o d d a ją  cli A u s try i ,  znaeliodzącycli się n a  N iżu ze s t ­
elami t r z o d a m i" takoż popa rn.c'ki(»ó, p rześladow anego  przez Jrjp- 
skwe, zb iegłego do Turowi i tam  trzym anego  w arnszfeie. P .  Saśur- 
ine r  w yzwolił  i sp row adza  do Carogromi, ton  pop je s t  t^raz 
w  T u lc z y : zwróciłem  uw agę i otrlą ostrożność p. P u ław , na  to 
zaeliody Ansfcsyi i poleciłem, by  obudził wreszcie podejrzen ie  
urzędn ików  tu i lc k ic l i  przeciw7 tym  17,oczom. To nu było doniesione 
ppzez F ranc iszka  iryyzfn w łaśeic ie lfe  domu i k a w ia rn i  w Tnlozy 
dolarze repu tow anągo  człowieka. On mi bardzę ' dobrze mów ił
0 P u la * 1, i oświadczył, że te raz  je s t  n a  b iesiadach przędram aza- 
now ych  z l ianem  i murzami ta tnrsk ..  z któiwmi ma być w wiel­
kiej przyjaźni.  To zaprzy jaźnien ie  się lii łiiw . może przynieść b a r ­
dzo korzy stare skutki, ale zeTwszystkiegii widzę, że on Jjim  nie 
pę t ra l i  ,sobie ra d y  dać na  Ni żu :  doszedłszy do s topn ia  zaprzy ja­
źnienia . dalej nie pójdzie, zresztą  n ie roznmie ważności, jaką n a ­
daje je g o  pośj^ ą p  cec+ia M u z u łm an ina  i poddanego  P o rty .  Trzeba, 
do nietgo Mziowiaka. OtóryJny lepiej ro zu m ia ł  służbę, lepie j rozu­
m ia ł P o lskę  i po trzeby  Polski,  n iech  m i  energię, dobrą  wole
1 akuratnośi- w sp e łn ia n iu  p f t c e i i .  Togo tylko potrzebuję. .leśl: 
je s t  takim  !l liński. to proszę w iadzy  o Ifi-igMat ja k  M jyyS^zej.  Tizfrz 
o H aflra in  zdaje się sprjtwdząe (nieczyt.) .  P. D ubraw ezye z d a ­
wnej admiuistraeiyi KnsUmdży mówi ł ,  żo rząd  austr.  zam yśla 
o p rzyw roJop iu  tej stacyi i dla tego ma w ysłać  u rzędniku  na 
miejsce dla p rze jrzen ia  tego p unk tu  i ze b ran ia  po trzebnych  wia- 
domośdyf. N am ów iłem  S te fana  K alinowskiego, k tó ry  pokłóciwszy 
się z Nicmtiem, ogrodnikiem  sn łtańsk iin .  porzucił  służjpę su ltań -
ska — do udan ia  jsie n a  Niż. a f iuław. poleciłem, b l  mu v na-  * . 
lazł tymezSspwe jak i« jm ie j§ee .  będzie to dobry  ounsaryusz  — mu
do tago chętkę  — fjest to ten  sam. qo .ze uimt ro b i ł  podróż po 
Niżu i Lutgarwi. dawniej on żądał pozytywkę i (^feiał iść między 
kozaków ęzarnom orskic łi  i azowrskieh, k tó rych  kraj zna, gdyż m ię­
dzy! tym i os ta tn im i b)T la t  kilka. P ros i łbym  bardzo o przysłiinie



MATERYAJ/T DO inSYORYl POLSKIEJ XIX. WIEKU 425

]jp.ez p. I lm skhg jó  jednej lnb  dw óch  pozytywek a .przptem kilka, 
rozm aitych  h arm on ik ,  to doskona ła  r z m ]  d la emiSaryupów- idą ­
cych  m iedzy  lud. A zow sey kozacy są ząporożcy, os ta tn im  razem 
w yprow adzani z T n r c y i 1 z ITładknn. J t t t t  ich przeiszJk) 8 tysiące, 
n a  pogran iczu  I  k ra in y  z ziemiami Gzarnomor^ów. r-znd mosk. 
chociaż im n a d a ł  kionstytucyę wojskową, n ie  używa ich do służby. 
są to aw a n tu rn icy  na  wszystko gotowi, wciąż uciekają n a  Kiż 
i z n ic h  można mieć dob iŁ  korzyść, byle między n ich  rzucie n a ­
szą, myśl.

Pr#§zę w ładzy h a n g o  nipślee i jajfrąbić en ' d la domu h a n d lo ­
wego p. Radyszewieza. n ie ch  do niego p rzyna jm n ie j  nap iszą  k o ­
m u n ik a c ję  handlową. i jpo rm njąeą-^ i§  p. F a lk e n h ag e n ,  to go p o ­
k rzep i — on kupił' dom i czeka, a to s tanow isko  dla nas  tylp 
k o rz r s tn e m .  że w arto  n im  się go ni* o zająć, da obcią łbym  w yje­
chać w ten  w torek  n a  Niż. z rob i łbym  do tego m j r z e b n e  kroki 
o odświeżenie. papjlW hr. a l J j i i e  wiejn. czy to uskutecznię  prjflzej 
j a k  przed 17. w rz e ,śn . . - tak i  n a w a ł  in te resów  na m nie  się zwala, 
że już to za najw iększą  łaskę, Tlozą uważam , ze mogę m jako 
tako wydolać — a by tność moja na Niżu jest, konieczna.

Ki. iurseinid.

Raffort od p. Puław, odebra łem  i takow y posy łam . \ \  czoraj 
dopiero  ten  rap o r t  odeb ra łem , z togo powodu, rów n ie  jak i z p rz y ­
czyny św ię ta  ra m ą w u u .  n ie  m ogłem  się dowiedzieć, czy wieść 
o p. Kuzniozewifi jes t  praw dziw ą. m ówiłem d<? p. B.. alo on o ni- 
czihn n ie  wie, ale ja  temu wierzę, że P o r ta  dla zatarc ia  s p ra w y  
o z łapany  okręt z p rocham i do Cz^kSfe.  m o g ła  ta k o w a  koncesyę 
zrobić. M oskw a opierając się na, p r a w n o ś d ,  m ogła  tego żądać, 
a IPsaeleiidi |eizłow:ek s łaby  i bcdaźiiwy m ógł p.ozwolić n a  to — 
a zwyczajem swoim p i to  z wsJyd tai takow y krok  przed innym i 
gab ine tam i — zaradzić tem u dyplom atycznie  n iepodobna. G dyby 
zaś ta  w ieść Była p ło n n ą ,  rozgłasza jąc  ją. m ożnaby Moskali n a ­
prowadzić n a  drogę — pos tanow iłem  gfedy, jeśli  jfijt. prawdziwą, 
railzić (n ieczy t. j  m ie jscow ym  p r t t a  Puław., by  zrobili ogłoszenie, 
k tó reb y  odwołało  dezer te rów  i pozwoliło im pokryć się \ls hez- 
pieczne s c h r o n ie n i e . po ja k im ś  czasie m ogą wrócić na  swojo 
miejssu. Pod rządem  tureck im  udać się to mqj?e. To postanow ien ie  
P o r ty  by łoby  bardzo szkodliwe dla naszych  zam iarów. Zam ieicani 
ju t r o  wyjeuliać n a  Niż i chyba, jak iś  nadzw yczajny  w ypadek  może
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przeszkodzić tej podróży. (,*znj§, że moje położenie będzie trndnem . 
jeśli  zrat.gffl p. [ iuiznipza mi Niżu z jjs-azyi swojej m isy  i. ale 
mam w Boga nadziejo, że 011 nas  n ie  opuśei.  Z resztą  chce wye- 
gzam inować stosunki,  po robioną przez Puław.. uiba.lió porozumienie 

S ię  z ]). łjadysz. Ttfnmśi i w ypatrzyć  em isa rtu sga .  P o  tern 
rżeniu  może w ypadnie ,  abym  pow róciw szy do Gąrogrodu  na jak iś  
czas, j B l i a ł  na  zimę na Niż, jeśli  Baka będzie wola A-cia P a łn .

CJarofjród, 2 (>. uwscśuia.

W tej chwili w racam  z Niżu, to jest z Tulczy, gdzie byłom 
dni kilka. M am  bardzo mało czasu do p isa n ia  i c l j ł g o  w kró tko ­
ści będę o w R W k in iu  p isa ł  — późnie jszym  rap o r tem  rozw inę  
óihsizermej ao potr®fmi. U yj(tobąłom z C arag rodu  Id. b. m.. p rzy -  
by łęm  do T ulcBk 19. w n o |y ,  ztarntąd  w yjechałem  ig - g o  go po­
łudn iu  i tu  w tej chwili p rzybyw am . W podróży tam  przebyliśm y 
burzę  i o m ało  t o  nas  s ta te k  n ie  zg ru c h o ta ł  sio.

\ cltinW-beja p o z y c ją  .Ziasteiłjpin ja k  tylko można najlepszą '  — 
jest. uw ażany i łu b ia n y  przez władzę, i m ieszkańców  wszelkiego 
.rodzaju, ta  jego. pozycya i eliędność w spe łn ian iu  rozkazów, da ła  
mi możność prędkie j robotyk U m ow ę jasoeylSłyi m iędzy A clnne t-  
bejeni a p. Tm nasaein  Kadyszowićfem do^załiśóatia domu h a n d lo ­
wego komisyi s p i ę ł a m  i oni go podpisali,  zrobiłem t j u i l a  u s ta le ­
n ia  p. Tom asza i nfidania powierzchow nej cechy poJ^yfcfwi Achifićt- 
beja. B yłem  u gubc-ruatorn, p i jana)  Tulczy A li E  tlenili. m ówiliśmy 
z n im  U tej asocyacyi i on k o n ie tzń ie  chc ia ł  do. niej należeć, tak 
dalece, że p i ia ro w a ł  się dać ót.) tys. pi a s trów  do współ ki i w y s ta ­
wić sklópy. Ta propozyijya i ta  choć a jaua  je s t  dla nas  o g rom ną  
korzyścią, m szom y j»yć p raw dziwym i panam i N.iżu. tylko chóiejmy. 
Dla większegfe" zacraocenia i w ciągn ięc ia  w rzecz a jaua  ułożyliśmy, 
że on razem z Aęłrm.-bej. i p. Tom. K a d .^ p i s ^ e  rejesl r szczegó­
łowy rzeczy tfFayli tow arów  po trzebnych  do sprzedaży  na N iżu 
i p roduk tów  N iżu  z cttiigmi i ob jaśn ien iam i nzczegółowemi. to 
wszystko m ają  zrobić 1 p rzes łać  no ja k  najprędze j do OągflKpdu. 
W ys taw iłem  ajanoyyi pojirzebę ta jem n icy  przód zazdrosnym i mu...  
i przed Moskwa, i n a w e t  przed jego w ładzą do pew ńogp czasu, 
ken język  bardzo mu t.raiił do p tzekonan ią ,

•lest to m łody  jeszcze Akłowiek —  ponę tę  m a  do cyw il izac j i  
i znaczenia. l i u o w ę  ln[£rlzfi p. Tom. a A chm .-be j .  m am  u siebie, 
a le  ją  prflfcszlę razem  «z re je s tram i .  Toraz trze Im r * s z  w ystaw ić
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)). f | i lke iih ;rgen ,  żś oprócz wysokiej, n iepospo li te j  § łuż lj»  jaku 
oddać może Ojczyźnie, n igdzie lepiej ni,e i n o ż «  prow adzić  za­
robku handlow ego, ja k  w Tuldzy dom kom isyjny. W spó ln ik  ą jnna  
będzie m ia ł  w szystk ie  M o d u k ta  m io jN ow e tanie j i snadn ie j  jak  
każdy in n y  kupiec. S k ł a d ®  sklepy przy jdą  domowi puaw fi  za 
nie. f itzez skasow anie  b iu ra  w Kjuftefldży miasto Tal cza ogrom nie  
się p o S n if f ip  —  ja  go ni.e pozuałeggi- luduosść się stro iła ,  więcej 
Ż(JD po rządnych  do iS jB jjs ię  pobudow ało ,  daleko więcej żybia i ru ­
chu  w Tulczy ja k  w Wajshie i Sy lis łry i .  "Moskale n ad  odjicgą 
Sulima budują  m ias to ,-  już je s t  więcej ot) donHw. S u l ina  je s t  za 
kordonem  zdrowia. W szystko kupuje rv Tulczy, wojsko sjtojąee 
w Sulin ie  takoż nabyw a* potrze lm ycli rz lc zy  w Tnldzjdp a fnoże 
snadno  robić k o n tra b a n d ę  do Rossy i. W  Tulczy i Sulin ie  cq noku 
buduje się og rom na ilość s ta tków  Mik n a  Dunirj, ja k  i n a  m o n ę  
Czarne — przy innie w Tulczy spuszczano- z w ars tu tów  cztery 
okręty, między k tó ry m i dwa by ły  o trzech, a dwa o dwu m a­
sztach. Naj w arsz ta tach  w Tulczy w idzia łem  do 40, a w Sulin ie  
daleko więcej. W ięcej w idzia łem  w Tulczy ludzi w kapeluszach  
po europejsku, jak w  Euszfzuku .  To w szystko zapew nia  odbyt to ­
warów europejskich , szczególnie w spółce  z j i ja n em .  P .  Tom. Rad. 
ma swój dom .bardzo po rządny  i za pośrednie tw efn  A cbm .-beja  
dosta ł  przyw ile j n a  rzeźnictwg. Acjhm.-b. takt w j§pukonałyeh,uuo- 
sunkjaTdi z I iussą jin -E ffeiid im  i H ali l-Effendim , na jbogatszym i w ł a ­
ścicielam i Tuld^y. lU ssa n -b o j ,  daw ny  g u b e rn a to r  N iżu j«ąt te raz  
w łaścic ie lem  ceł (g u im ra t f f i i a i  od SRjs#rvi aź do Warny,, bardzo  
dobrze je s t  z Ach.-be j. ,  a d l i  m nie  a w i a d c z a  jak  najszczerszą 
przyjaźń. 'P rzem ycan ie  towarów' zakazanych  przez .o^ulte wojskowa 
z Sulinw j f s t  n iepospo li te j  wulitojEii i handlowej i pólirTcziięj. 

■nie w yjm ując dzisiejszotgó zastępcy guberna itu ia  •Suliny. maj. H an -  
zyiow w szyscy oficerowie i żołn ierze okazują og rom ną  chętko do' 
t f c o  p rzem ycania .  Eliskifcy i c iąg ła  kom unikaeya  z i ^ j t r a b i ą  

Ł g f t a a e  og ro m n ą  w ażność hand low ą  i p o l i ty c z n y . Tulczy. N a ­
leży się te raz  odezwać i do pftryofcyzinu i do inteligeijoyi p. 
E a lkenhagen .  -leffli prędko  bez d lk ła d a n ia ,  n e r  p r 0 —lekan ia  p o ­
trafim y korzystać  z tego. co sio fiu zasnuło, po lityka w-cia 
Pana  s tan ie  n a  o lbrzym iej posadzie. Ni&di p. .Fiilkenliagen dfcąuic 
na  czele d y re k c j i  t j ę o  domu kom isy jnego ,’% ę d ł i e  rep re z e n ta n te m  
l r t u y k i  v fńa P iina  i  hand lu  domów ang ie lsk ich  a mcftfj i franc. 
( łu b em .  Tulczy i p. Tom . w T a śó fm p  pow inn i  być g w a r a n c ją  tem u 
hand low i,  a A rlun .-he j  doskona łym  p o s ie d l i 1 kiom do mieszkańców. 
Tylko ni-e t rze b a  opażniać tej rzeczy. Ojna n a m  daje u sa dow ien ie
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sic n a  Niżu. dzia łan ie  na  N iżu i z Niżu p ropagow anie  sumycle/w 
JN1 oska li . Posyłam  Achm.-h. Cjinstitutjofiel i już go czytają i za­
bie ra ją  Moskale. oiicei»owie i u rzędnicy  k w arn n la n  Tomotow cy. 
Sulińy, a naw et kursuie do Jsm aiłow a . dla tegn  to proszę o r e p i -  
la rne  p rzysy łan ie  dz ienn ików . brąJŁur i t- d. Teraz  więcej jak 
k iedykolw iek  je s tem  p r z e k o n a m . że z N iżu Jedynie, tylko można 
rozburzyć carstw o m oskiew skie .  -Jedynie tylko i to moje p rzeko ­
nan ie  je s t  jak  najgorętsze,  ta tn  dobrz$. p row adzona i żywiona p o ­

l i tyka N-eią*!Pana musi rozburzyć przez osiągnięcie  zwycięstwa, 
(jjćiraz Matki N ajśw iętszej pokazałem  Ojcu P a iS j i ,  Imrckzo iśy u r a ­
dował, po l iam aztm ie4g\,chin -h. mu go odwiezie, r r ę s i ł h  un władzy
0 przysłan ie  mi .;ą,ozmait\Fai ta n ich  obrazów' św ię tych , choćby m a ­
łych i w nros t  na  papierze ,  a EzcSygólnie św. M ichała ,  -św. S ta n i ­
sława. Św. -Jipefąta. św. Kazimierza, M. Bfiskioj. św. A n n y  i św. 
J a d w ig i ,  o ile m ożna sty lu  Wschodniego oraz cacek kościelnych, 
m ało  kosz tu jących  —  to wielki pożytek zrobi. Czy n ie  dob rfe  by 
I n  ową odezwę LeloWela do 'Moskali przeinaczyć, jio ihoskie- 
w sku  prze tłum aczyć, w vdrukow dć i to p r z e ^ S u l in e  rzucie. W  w o.j- 

'sku m oskiewskim  szczerze n iechęć  kn rządowi i carowi : niędąwfio 
ja k iś  wyższy oficer uejuitij  Usipowicz — nazw iska  ję g B  nie umiał 
mi powiedzieć doktor  W arn i l isk i j  K w asantow iez — posądzony  
•o spisek, uciekł przez Iłuszczuk W a n ię ,  tam  siad ł  n a  okręt i p o ­
płynął'  do A m eryk i  do Bostonu. P rz y sz e d ł  do lP aszy  rozkaz? s c h w y ­
tan ia  go, ale ©recy w arnsey  u ła tw il i  mu ucieczko zlt pom ocą do­
ktora, doktor  mi mówił,  że bardzo u ta len tow any  człowiek. J e c h a ­
łem n a  s ta tku  z M<®k. Sargijem Szutow !z K ra j .  poe ta  i człowiek 
bardzo przyzwoity, z umiarkęwą.nieiiNjilę z n iechęcią  m ów ił  o Car­
skim d e s p ty z m ie ,  o naszej sp raw ią  bardzo  zdrowo j j ń z i ł .  dla 
u m k n ię c ia  a w a n tu ry  n ie  po jecha ł z Bukaresztu do kraju, ale j e ­
d n e  n a  -Stambuł. Trfl&st. przez N iem cy  do Rygi. tak się boi tej 
aw a n tu ry  policyjnej.  Oficerowie S u liny  i Touiarowy. znajomi 
A ehm .-beja .  tę skn ią  z-a swobodą, u skarża ją  się n a  despotyzm  
W s* ;a tk o  to jawrTe iRJwodzi. m  p ie rw ias tek  rew o lucy jny  g rasu je  
w7 Moskwie, ale n igdy na  r e w o lu c ję  M oskw y spuszczać się niw 
injiżna. trzalm stroje robić:, a teb  ducli może nam  u ła tw ić  dz ia ła ­
n ie  tylko, n ic  więcej.

N ieinam  czasu tylko do w idzenia  n iek tó ry ch  osób koniecznie  
po trzebnych  i te  okspedycyę kończyć. będę w n o ty  i w nocy p(>- 
szlę do Xerapii. W idzia łąm  p o r . ,  oświadczył mi, że intoretóa To i li
1 M orsku (?) są (nieczyti)  i że te raz  t rze b a  będzie to. żeby F ra n c y a  
z A ng lią  m óg ły  razem działać i krzepić swoje przym ierze . 1’lro.
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p o f lu j e ,  że tą  kw esfyą pow inna  być kw estya  sło.wiaiiska. z a rę f ta  
za takoweż same chęć i pojęcie p. de B., ale obaw ia się, by p. 
O anner  n ie  by 1 tem u przeciw ny, gdyżjsÓAjstrya zraża go b e z u s ta n ­
nie o j  tej kw esty i — jako mającej przewrócić O ttom aiiskie p a ń ­
stwo — dlatego radzi, by  X-zę .Ban ja k  na jsp ieszn ie j zrobił  s ta ­
ran ie  w Jym względzie koło g ab ine tu  St. Jam es.  Z p. de B. będę 
m ó w i łp to s o w n ie  do woli i rozkazu władzy. A le  przyznam  się. że 
nie m nie  tak  n ie  kosztuie, ja k  mówić z p rośbą o pieniądze, ale 
będę mówił.

Przez czas mojej n ieby tnośc i  nie n ie  zrobiono, dopiero ja  dziś lis t 
(o trzym ałem ) z Serbii  i memor&i Neofil. ffl). Mimo najlepszych  ehąci 
nie było  to z ro l ly p o ,  pokrzyżowano n a w a ł  n iek tó re  rzeczy, ale tft 
n ic  bardzo złego n ie  z r o b i ły  tylko żę wszystko dowodzi, ja k  c ię ­
żko n a  k ilka  dni oddalić s iffts tąd. n ie  majaTf dobrego i wpraw jiego 
zastępcy. P o l i tyka  X - c i a P a n a  n a  I m  stopniu  s tanę ła ,  że n ie  można 
je j  oflstępywać n a  chwilkę*1 L is t  Zacha przesy łam  Już  z n iego  
widno, że rady  nasze słucjdatie. że obaw y o s c y s ję  m iędzy W. 
i P. a L. A leou n ie  tak  są s t r a s z n y jn i .  P osy łam  m em oar  A rchi 
Neof..  dn iem  je d n ą  kopię p. de B.. j e d n ą  p<wa|dTft do Serbii.

P ozna łem  się z p rze łożonym  m onas te ru  Czylin-dere Uspdjnia 
Roharoćjycić |żjeern ylMissin, bym sam ym , o ktćirym p isy w a ł  p. 
Rawski — jad:. 011 r ^ ę m  z Kardyszów ki z pod Berdyczowa, mój 
n iedaleki sąsiad ,  dzieckiem  w yszed ł z tam tąd .  m a  la t  do 50 i p rze­
szło, człowiek prosty , p e łe n  z d r o w e j  roz&fdku, ła g o d n y  i .gzfcze- 
rze serdeczny. Kilka dni będąc z n im , nie w idzia łem  go ani razu 
p ijanego. D oskonale  zrozumiał ca łą  naszą  pozycyć, Hasze dzia łan ia  
i o tw ie ra  nam  swój mob&sier, o tern in te res ie  piszę w liście do 
\ - c i a  P ana .  s f t l t  to rzecz w ażna  i bardzo  dla naszej spraw y. Mo- 
nus te r  i f i t  o 3 mile drogi do Tulczy i tyleż od Isu Kery. o p ó ł­
t o n '  od Dunaju, w legie, blisko wioski 'Jjełycia. gdzie zakładaje 
mon as te r  kobiet,  n a  saiuyrft przechodzi*. ch łops tw a  uciekającego 
7, M oskwy do Turczyzny. Będziemy mieli Człowieka w- tym  moiia- 
sterze. O p e c  P a iss i  wskaże ludzi go tlnych w iary  n a  £m isaryu-  
szów, można i trzeba  Koniecznie m ieć drukarnię, roczftą z l i te ram i 
polskie.mi i rusk iom i dla d rukow an ia  po trze b n y ch  pieśni,  modlitw' 
i odezwy do ludu naszego, malutkifeCT fo rm a tu  książeczki do tego 
posłużą. Takim  sposobom  przygdtu jeo iy ,  podniesiem y i opanujem y 
lud U kra iny  i taka  p ro p ag a n d a  wielk iego czasu n ie  potrzebuje. 
Lud I k ra iny  n ie  t rzeba  przekonywać, ale zeutuzyazmowSc, to 
dzieło ygodh jow e a ijie roczne, a b te  tego żadne em isaryuszo- 
stwo fią nic się n ie p rzyda  a p rzyna jm nie j  n ie  n a  wiele — i dłu-
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giego czasu potrzebnie.  J a  tu  Z4irhz zajmo się p rz y g o to w a n y m  ta- 
kicli rzećzy. ale p ros i łbym  władzy o p ra raf t tow an ie  i p rzy s ła n ie  
mi takoż ja k ie j ś  piosnki. jakiejś  modlitwy, tylko byle n :e liyly 
d ługie . q ręczną d ru k a rn ię  n a  W iż proszę. Teraz  człowiek, który 
ftbślzie w monastgrze , musi zupe łn ie  p rzy jąć  eeghę powierżtiliow na 
życia m o n a s te rsk ieg o . 'w  naw e t  i krój sukioń do monaśtieru zas to ­
sować. M nie  się ta. rzecz nio wydaje  ani trudna., a n i . przy k i a ,  ale 
j a  wiem. że tak ie  pośw ięcenie  się. p o lakom  n ie  bardzo się pod dba. 
d la  tego dobrze  naprzód  w ystaw ić  rzecz, w ysy łanem u. ż e W  potem 
n ie  było koroworbiw. Musi raki ózłowiek uczęszczać n a  mszę, bvć 
cudzieii i w wieczór n a  modli tw ie, n ie  udawa ć  ju n a k i  — mało 
gad a ć ,  zachować pozorue-posłuszeństM o dla B u n i n a  (przełożonego 
in a n a s t e r u ), żyć w zgodzie z m n ich  a ® ,  a je d n ak  z nimi j>ię nie 
spoufalać. z narodem  p r B t y m  pM karczm ach  n ie  włóczjfć się. 
w swoich ■'gtykaniaoh się z Aclnn.-b . zachować w szelka a wszelką 
ostrożność, ślepo w ykon -wtifflpolftcenia władzy politycznej.  &ev mi 

ftj&) wszystka ’ 1 p. IIniski p rz y s ta n ie ?  .Misya to jest. nadzw yczajn ie  
ważna, pole do odznaczenia się p iękne, do s łużenia  spraw ie  poży­
teczne. p rżyszfcść  o tw arta ,  ale t rzeba  w ytrwałości i pośw ięcan ia  
się. P rzy  funduszu, ja in  jest  w iadom y A-cin P an u .  3Q(X fr. ro E i i ie  
n a  eksp ed y c je ,  rozm aito  p ry w a tn e  poti%eby i t. d.. pow inny  w y ­
s ta rczyć  takiem u agentowi —  a p rzy  tein t rze b a  mu zapew nie .  że 
jeśli n ie  przez swoją omyłlcę, nie, z c ia sn e j  woli. ale przez n i e ­
p rzew idziany  zbieg okoliizaości lub z I p b s ż u  w ładzy opuścić h | -  
dzie m usia ł  stanowisko, a n ie b y ł  użytym  do innej posługi,  d o ­
stan ie  500 fr. i wolność udan ia  się. gdzie mu się podobi., to mi 
się. zdaje być rzecAi kon ieczną :  z &e,n£s© ngeneya g łów na  miała 
s tosunek  eżysty. ( nc-iałem, to j e «  m iB e m  zam iar  użyć do tej po ­
sady  p. ( nm ie low skiego  — umie po ru sku  i po rossyjsku. zna się 
n a  d rukach  i n a  d rukarn i ,  a p rzy tem  cichy, aje j e f l t e r s z  chory  
i n ie s te ty  jak ieś  n i B z c z ę ś ®  j« t .  p rzyw iązane  do tego człówieks, 
zkąd inad i chę tnego  i zdolnego naw et.  J e ś l ib y  P- 1 liiLski się zda ł  
do %aj spraw y, trzehaby  się spi.asz-yć z w ys łan iem  onego, gdyż 
S ta łk j  do P a ła c u  clnydza tylko do końca  października.  Robię tu 
jeszcze je d n a  uwagę. G dyby m nie  okołilaności nag l i ły ,  .gdyby spó­
źniona p o ra  ńaklizyw ała konieczność, gdyby  p. Chmielów, w y­
zdrow iał.  n a tenczas  m us ia łbym  go wysłać, żeby n ie  stradfo  d ro ­
giego czasu. J e d n a k  to bynajm nie j  n ie  przeszkadzało by m nie  
um ieśc ić  tam  i P iń sk . ,  a n a w e t  p. Chm iel,  d a łbym  tę poste, jako 

, czasowa tvlko — n a  Niżu jest co robfć. W szyscy  mni,ś.i w m ona- 
s te rze  są LTKraińoy. 0 .  Paiss i jęgt w dobrej zgodzie z b iskupem
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B ułgarem , 'k tó ry  najczęściej przebywa w Tnlezy. clioć pow in ien  
mieszkać v» S y l is t r r i ,  ten b iskup  j J | t  takoż w przyjaźni z A clun.-  
bąj. Z tego m o n a s te ru  można działać i na  IJońców, zwłaszcza, że 
te raz  Dońce są. w  Is  m aiło w i g  i w k w a ra n ta n n ie  n a  « y^pisjiToma- 
row a i bardzo często przychodzą, do Tulezy, m ożna i ich n ie  za- 
n i e d K w a ć  i ztąd może n ie jeden  pożyteczny związek s ią  wywiąże. 
G anczarow a n ie  w idzia łam . g d y ż  wyjftcEał do Rnszcznkn z to w a­
ram i.  je d n ak  zapew nia ł  A elnn.-b. prze,z P a ro jo ła  ( P olaka S ta n i ­
sław a) o swoich chuciach s łużenia  .sprawne, a naw e t  u d an ia  się 

ł a d z i e  zechce, byle zapewnił- n a  p rzypadek  jak iegoś  nieszczęścia 
los jeg.o żabio i dziecku. Po lec iłem  tedy  •A c h .- ta  by  za jego po ­
w ro tem  z n im  rozm aw iał  i jeś l .  tak. jak  chc ia ł  daw nie j Ganez. 
jechać  do Carogrodn. żeby g b  w ys ła ł ,  a ja  ztąd go w ypraw ię  n a  
Don. chociażby przykładajtytylue ffiśkolwiok do jego  podróży. M y ­
ślę, n a  przypadek  nieszczęścia zapew nić  jego żonie i dziecku m ie­
szkanie n a  Osadzie i up raszam  w ładze o n a p i sa n i fy m i  w  tej sp ra ­
wie swojąj woli. Ganezarow j a d i c  przez Berdiaiisk ic .  będzie do­
skona łym  e m isa r iu s z e m  n a  kozaków dońskich  i azowskich (zapo­
rożców osta tn io  p rzen ies ionych  z Turcyi.  osiedloiiycli koło Ber- 

Ł d ia ń s k a ) , .  to będzie dobra  rzecz, a fcefztów w7ielk.ich nio przyniesie .  
L iczba  kozactwa pom noży ła  się z n u r n j e  n a  f l iżu .  ale naszego ko- 
y.aatwa, w samej Tu.lez;. 08 now ych  c h a t  tego roku pobudowali,  
poleciłem  Aeiim.-boj.,  by  doradzał  ą janow ji  o1 zasiedlenie nowej 
osady  koło Besz-liepę (p ięc iu’ wzgórz), n ieda leko  osta tn ie j Siczy 
i może się to s tan ie ; .  Duch kwzaatwa ogrom nie  w ojenny , niektórzy 
m nie  poznali i to już  rob iło  ru ch  nadzw yczajny  i dla tego gowodu. 
żeby n ie  roffmdzlić togo ducha,, .a  tern aam^ln n ie  kom prom itow ać 
dalszej pozycyi Aelnn.-b .  by łem  bardzo rad. że tak  n a  prędce 
m ogłem  \gfezystko przejrzeć i zrobić. To kozactwo zawsze jest.  do 
naszego wTzięcia. w ciągu tygodn ia  ufijżemy że dwa tysiące s n a ­
dno w yprow adzić  w pole. z tymi wpijojsjt n iem a  co, gad l ić .  ty lko 
ich uważać i przez m o n a s te r  nad n im i czuwać i pracować. W i ­
działem kilku N'akra'sowców ze Sjtawy i Sary-Kioi,  bardzo mnie 
uprzejmie witali i zapew nili  chęć bycia dobrze z naini,  py ta ł '  
innie o różne rzeczy, bardzo się uskarżali n a  p. .Rawskiego, żtó 
ni mi  ppm  i a tał. że n ie  chc ia ł  z nimi żyć, że ho ło tę  na  n ich  pod­
burzał,  nazywajAJ ich K acapam i,  M oskalam i i t. d. Chociaż sa ­
dze* że w7 tych  W argach  jest przesada ,  j e d n a k  wierzę, że musi 
byc i czięść p r a w e j ,  gdyż i ihum en  mnie, i wsz'ysey A chm .-bej .  
m ówiąc o p. Raw. naw e t  nąjprzyjuźniej,  oświadczali, że' od ludzi 
porządniejszych skropił, a z hołojją .przystawał i że ,tem o d te i fb io
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po rzą d n y ch  ludzi odstręcza ł,  a podejrzen ie  w ład z y  miejscowej 
obudzał. J e d n a k  te w szystk ie  eskapady  pustej głowy n ie  popsu ły  
nic. n a  Niżu. tylko zm uszają nas  do pew nych  pow ierzchow nych  
ostrożności,gAÓ j e s a i  z pożytkiem  d la  spraw y. N ekrasow ców  zapą» 
w n i l łm  o naszych  Jednak ich  uczuciach w zględem  nich , a w mo- 
jam  p rze k o n an iu  możemy n a  n ic h  rac h o w a ć  n a  każdą potrzebę.  
M oskale puszczają wiejjei, że M oskw a ma tqO kraj zabrać, w za­
mian za K rym , dotąd R  w ieść  rodzi og rom ny  p rze s t rach  między 
T urkam i i obudzą n iechęć  i gotowość do odporu w7 kozaetw ie  
i T afarach .  Ta rzecz I fcże  n a  naszą  korzyść się obrócić, jeśli n ie  
zaspiem; jeSli bgdziem y w możności dzia łan ia .  A n s try a e y  nąglą-  
dają  Niż, b iorąc  za powód p r o te k c ję  n ad  M ołokonam i,  którzy  
ta m  przychodzą w ypasać stada, sz p iegow an ie  tej przek lę te j Au- 
s try i  je s t  dla nas  n iebejŁ ieczniejszem  i szkodliwszem, ja k  ca ła  
czujność i zręczność Moskwy. P o lec iłem  Achin.-bej.  w ielką  czu j­
n ość  przeciw  tym  ludziom i dysk redy tow an ie  ich  u w ładz m ie j­
scowych a naw e t  podburzanie- przeciw  n im  m ieszkańców. W ięcej 
m am y  się obawiać A u s t ry i  jak  Moskwy. P rz y  m nie  p rzy b y ł  do 
Gnlacu z konsu la tu  n ie jak i  g jK r y a k  Szamo, k tónr  m ia ł  oczekiwać 
n a  Br. G er inger ,  m ającego  ob jechać w szys tk ich  M ołokonów  — 
o B B i lc z y  do B ąz^rczyka f f j  i $  arny. Z T a ta ram i A chm .-be j  bardzo  
roz tropn ie  i n f e r l p  p j^w adz i.  wszedł w ś ą p ły  sTosunek znajom ości 
z h a n e m  M urzą  z C m ła ł-G m en .  n a c s p n ik i e m  w szystk ich  Tatarów . 
B5-letnTin g łow ak iem  roztropnyfn  i chę tnym  naSiei p M itw ^ j  
i z A k-M urzą  (B ia łym  M urzą) z M a B zy S a .1) cz łow iekiem  zas łużo­
nym  wojskowo m iędzy T a ta ra m i  — przeszło 50 la t  m a jącym , 
bardzo pow ażanym , p i l n u j ą c y m  naszą  po litykę i jej ch ę tn y m . Ci 
dwaj ludzie m ogą ca łą  Tatarsl&zyznę poruszyć. Z o pow iadan ia  

jA ćh m .-b e ja  w idzeJrzecz tak dobrze p row adzona  i tak  p o s u n ię ta !  
że można p rzystąp ić  do czynów osta tecznych . P o s ła łe m  te ra 55 

obydw om  tym  ludziodr podark i  i p rzys tąp ię  z nimi do umowy. 
U praszam  tedy  w ładzę o oznajm ien łe  mi, do jakiej sum y mogę 
posunąć  da tek  na  jeźdźca uzbrojonego — w razie już potrzeby. 
Z rozmów tych dwóch ludzi i ze znajom ości d ucha  tu te jszych  
T a ta ró w  wiem. że to będzie g łów ny , zasadniczy  w arunek  umow y. 
U p ra sza m  o p rędk i*  zadecydow anie  <t||. r a c z y .  G dyby można po ­
sunąć  tę  sum ę do ńÓł) p ia s trów  tur.,  to by łoby  dobrze i to (gik 
m  p. t. na  rąkę, 10 0  złocone u nacze ln ika ,  a 2 0 0  dw om a ra-

r ) Może tu mowa o M a c z y  n i e ,  starej kolonii ukraińskiej na 
H jj t ru d ż y '?
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t.ami już  za D unajem  w 'n a s z y m  kraju. N ie tŁ  władzę bynajm nie j  
n ie zatrw aża to z a d ec y d o w an ie : roz tropn ie  i z niern i z um ow ą 
się obejdziemy. N ie  zrobię lekkom yślnego  poryw czego  kroku, 
a sp raw y  pew nie  n ie  skom prom itu jem y. L udność  Taranów p rze ­
nosi 40 t.ys. { B i  męskiej.  a™snadni£, w yprow adzić  można w poje 
ó tyS l je źd ź có w ; wszysey m aja  kon ie  jdobre, osiodłane, i p o trze­
bną broń. O t r a d y c j i  d ez e i f f fó w  w ieść ani t u . a n i ' t a m  n a  Niżu 
bynajm nie j  się , n ie  po tw ierdza.  (Jo do p. Kuźnie wieżą, ton  b y ł  
w W a rn ie  i je s t  w je j oSdirjffih, o ezem piszę do \ - c i a  P a n a . 1

Kończę moje zdanie Sprawy z podróży n a  Niż. upraszając 
w ładzy o poparc ie  i p rędk ie  rezolucMe Dbrąco to przedstaw iam , 
bo widzę .już owoce dojrzewające n a s j t g h  s c h o d ó w ,  a obawa m nie  
dręczy, by  one n ie  p rzepadły .  Koszta na  te podróż i n a  datki tu 
załączam, równie  jak  kw it Aciim .-beja  i jego  ro tę  przysięgi,  w zią­
łem  z sobą w pug ila res  ro tę  przysięg i 3. m ajaf  i tyje p rzypadek  
.zrzidził,  że taką ro tę  on nap isa ł .  Dla zachęcen ia  Aehm .-b .  m usia­
łem  mu zos taw ić  dubeltĄwfcę (n ieczyt z rob iłem  zastrzeżeń je, że 
jeśli  zechce m ieć  ją  n a  w łasność, to. m u po lic ję*  w p ien iądzach .  
Teraz zapytuje władzy, czy n ie  b y ło b y  pożytecznie. z^by ją  dać 
Aclirn.-li. jako  g ra ty f ik a c je ,  a dla m nie1 przysłać  inną. ą j  f j M  
potrzebnem . P. jBtóżyeki pos iada  wysoki ta len t  zrob ien ja  z p o ­
w stańcu doskonałJBo żołn ierza i .odnoązjenia zw ycięs tw  part.yznin- 
ckicdi — św ie tnych . (Idyby  O patrzność chc ia ła  zm iłow ać się nad 
n im  i SSpraflfe f it« | |flhwą podpory. P. K ó ż y c k i^ o  miejsce je s t  Niż. 
Z n im  kozactwo i T a ta rs tw o  wróci k ró la  Polsce , a P o lskę  z k ró ­
lem nam  z^Bóżfflkim n a  Niżu, gdyby  P o lsk a  ri'ie b y ła  zbaw iona 
odda łbym  sicbe§Vdobrp\volnie m  n a jw ięk sż l  męki i c ie rp ien ia  — 
takie je s t  mojó p rzekonan ie  i taka  moja w iara .  N a  Kaukaz t rzaba  
innego  człowieka, a 6zezągńln#ej daw nego żo łn ierza  i s tarszógo 
s topn iem  od Lenoira .  Kto wio. czy p. Podezaski albo Boeansk i 
z dobrym  sekre tarzem  politykiem , n. p. Budzą iskim. n ie  b y łb y  
tym  człowiekiem, możeby jaki dok to r  (bo doktor  opera to r  jes t  
ważną rzeczą ta tn)  się znalazł, coby i n i g ł  p rzem aw iać  do koza­
ków. M ożeby k tó ry  z naszych  panów . n. p. Po tocki chc ia ł  n a le ­
żeć do tej misy i — jogń imię d ob reby  w ra ż e n ia  zrobiło, a czaę, 
by  przecie oi panow ie  dali choć j e 8en  dowód swojego pośw ięcauia  
sio. i że są warci im ienia swojAgo rodu. C.o do Baltazara, tego 
trzebft uważać jako d rog inana  przyszjfej. m isyi i ty lko  z tak im  u w a­
żaniem i zobow iązaniem  się je g o  ■ s iosownem , można go tu przy-

]) Może B ojarski Edm . kapitan z r. 1 8 3 1  ?
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stać  naprzód. Zapewne, że jego  pobyt tu w S tam buły  pod mpjem 
okiem, będzie korzystne iu  d la  niego, dla misy i i d la  spraw y. 
P rzed s taw iam  jeszcze raz potrzebę p rzygo tow an ia  im ien ia  w pogo­
towiu do w y p ra w T 'te j  misyi,  n a  p ie rw szy  ra p o r t  dobry p. Renoir, 
Azekać z onej form+icyą do rozpa trzen ia  się. co z raportu  w ypa-  
dnie zrobił je s t  10 toż samo, k ie^y  t rzą b a  bić się, myśleć o sku ­
pyw aniu  broni.  Pyleni na  s ta tku ,  tam  jadąc z m łodym  Ohiką. s y ­
now cem  byłego  hospodara , który  ogrom nie  zażalouy n a  B(%lu i na 
J ł r a n c y ę  że opuściła  W ołoszczyznę dla Serbii, dobry  człowiek j a ­
kiś, aJe Wołouli wfłbtiłem znaczeniu, daw ałem  •mu nauki,  s łowami 
p raw dy  bez ogródki i zdaje mi się. że to n a  n im  w rażenie robiło, 
n a  Serbów s traszn ie  zażalony. o p. (, 'anner i o p. T i L f  dziwne 
r ę c z y  mi w ygadyw ał ,  ale zdaje się mi, że po większej czyści 
zm yśla ł,  je d n a k  z*-1j&ffl zrobię użytek do Serbii.  Nsizad w rac a ją ®  
znalazłem  n a  s ta tku  o w efo  j a w n e g o  X". Sutdiopana, o k tórym  już 
n iegdyś  p isa łe m  —  przy jecha ł  do S tąm bnłu  na  wezwanie p. T i to f  
skarżyć Y-eia Sturdzą. Od p. Beine-ra żadnej ■ wi idomośei nie 
mam. co łu n ie  mocno niepokoi, będę p i s f l  do p. W ink le ra ,  s-to- 
■ bw nie  do woli v -ćia P ana.  P. lir. Dzieduszycki jeęSfee tu  jest.  
zyj# z aus tryakam i i kitiyye konie, if rozdowsid c I b L I  f f j  z n im  
poznać i użył mo tego p. Ok., em ig ran ta ,  ale ten  pan wyraźnie 
oświadczył,  że z em ig ran ta m i n ic  n ie  chce mieć do czynienia, ani 
zaw ierać  znajomości,  des t  t rW ftow ioB  m ający la t do 30. Pod  ża­
dnym  w arunk iem  n ie  w ypadjj m n ie  nas tręczać  się j e s e  zniijomciści. 
Kiedy, on m e  ty lko że n ie  ś$uka, ale jej unika .  Do KumeńskiiMo 
list nap isze  n a  przysz łą  pocztę, teraz n ie  m am  ani chwili czasu. 
5ta osadę n p s ła łe m  dziś p. Drozdowskiego, a oczekuję p. Żuko­
w skiego z niecierpliw ością .

Kończę mój rap o r t  o J ig ie j  w nocy, posy łam  do "Kraneyi, 
•a jes tdm  vs obawie, by znowu jak iego  ba łam uotw a n ie  zrobili 
w przesyłce.

M ic h  n i  Wt3jęiyJiO icsJci.

K r . R a w i t a -O a w r o ń s k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).



Fryderyka Chopina
p i e r w s z e  l a t a  w  P a r y ż u .

( 1 8 3 1 — 1 8 3 8 ) .

S T U D Y U M  B I O G R A F I C Z N E .

(Ciąg dalszy).

A le  pomimo odifiesiouago sukcesu, Chopin zaczął sio z n i «  
■clięcHĆ do Paryża ,  albowiem  zaczynał doznawać uczucia zawodu, 
nab ie ra ją c  przeświadczenia, że w  g runcie  rzeczy n iem a tu  m  robić. 
A  p rzy h n n  czuł się coraz bardziej osam otn ionym , coraz bardzie 
zaw adzającym  |% o ii»  ko lesom -p ian is tom . k tórzy w cichości ducha — 
choć n ib y  tego nie dawali mu poznać po sobie — n ie  mogli 
s t r a w ić  jego  tryum fu , jego wyższości pod każdym w zględem  (bo 
n aw e t  w tow arzystw ie ,  jako człowiek w ykw in tnych  form tow arzy­
skich, .,um ia ł  l lo  zna leźć11, ja k  żaden z n ich ) ,  a w  końcu, gdy  się 
w yczerpa ły  pieniądze, któro mu p rzyn iós ł  kon|jgrł.  i znów w ypa­
dło p i ja ć  o ja k iś  „sk rom ny  za s i łek 11 do domu, gdzię również  przy 
zm ienionyah  w a ru n k ac h  po li tycznych  nie przelewało  się wcale, 
popadł w  taki s tan  p rzy g n ę b ien ia  moralnągo. że naw e t  w l is tach  
do rodziny, tak  zwykle weSohydi i pe łnych  dowcipu. ni«  um ia ł  
zataić swego smutku. P m i e n i  tę sk n i ł  za wszystkimi. k tó rych  zo­
s ta w i ł  w Waj/szawio, m ia ł różne n iedobre  przeczucin o n iek tó rych ,

28*
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€'c wszystko razem  wzięte, sprawiał©, że m iew ał chwile, w k tó ­
ry ch  się czuł nieszczęśliwym , rozs tro jonym  nerw ow o, pozbaw ionym  
energii  i w iary  w c ieb ie ,  ni© mówiąc już o nostafc ii ,  jeszcze spo­
tęgowanej, n eu ra s ten ią .  Orłowski, k tó ry  *o  w idyw ał  g ę s t o ,  tak 
o n im  w tych  czagĄeh p isa ł  do sw oich : vJ ło e h a n y  Chopin ściska 
W as s e rd e c z n ie ; od kilku dni je s t  bardzo sm utny , do tego s to­
pnia , że (Sasem pFŻyjd.ę cło n iego i wyjdę i n ic do siebie n ie  g a ­
damy. A le  to pochodź, z tjęsktiftjry. Tylko proszę W as,  n ic n ie  
mówcie o jem  rodzicom ffCUiopina), gdyż by  to ich bardzo m a r ­
twiło . Tu u nas  w P aryżu  kiepsko, nędza m iędzy a r tys tam i.  Olio- 
lega wszyajkicli b o ga tych  p in ó w  w ypędza na  p ro w in c ję .  A  co 
je s t  i i'ą j o karo po n  i ej s ąea że ani j e d e n  m uzykan t n ie  fljjHwI n iebęzpie-  
czeńs tw iS  śmierci,  chociaż ie.n je s t  tu. jak  psów . Żeby tak  z pn­
iow a  um arła ,  to b x .  dobre  czasy znów zakw itły , • a'le unożffldo togo 
przyj.dzio“g

T a okoliczność, że w  P aryżu  było muzyków, „j-ak p só w L, 
u t ru d n ia ła  egzystetićyę także i Chopinowi, k tó ry  osta tecznie, o ile 
chc ia ł  z&t-fić nad  Sekw aną, m usia ł myśleń ,e za robku ; c iąg le  żyć 
z tasft,' c$ mu p rzysy łano  z W arszawy, n ie  m ó g ł ;  zbyt na  tern 

,c ie rp ia ła  .jago ambicya. Ale wRtśnie o ten  zarobek było n a j t r u ­
dniej. a ' j e ś l i  n a  ogół p a n o w a ł# ,„ n ę d z a  mięitey ar tys tam i* , którzy 
często i n ie p rzeb iera l i  w śłoąlkacli, gdy w W rę  w chodziła  w alka
0 kaw ałek  ehleba, to cóż dopiero m ia ł powiedzieć oh, k tó ry  z n a ­
tu ry  by ł n ieza radny ,  k tó ry  abso lu tn ie  n ie  po traf i ł  walczyć. -Takoż
1 z jego  f inansam i było  „k iepsko11, co oczywiście n ie  m ogło  być 
bez w p ły w u  n a  hum or.  Z daw ało  mu się z pomw-kn, że S i  k o nce r­
cie k tó ry  go tak  pus taw i!  w opinii, będzie m ógł liczyć n a  lekcy e. 
że z n ióh  będzie m ia ł  jak i  taki zarobek. Tym czasem  zawiódł się 
i pod tym  względem. Pon iew aż  wszjfełko, <nf zamożniejsze, uciekło 
przed cholerą,  wiec lekcyj n ie  by ło  dawać komu. A  zresztą inn i 
fort era anifc i,  k tórych  p r z e c i*  było ,.iak psów ", zażarcie walczyli 
o te iekcye. <_>n Pznkal, aź ludzie san  1 z t f J H i  się. do niegó, p ro ­
sząc o lekc-ye. i jak  dotąd  czekał uapróżno. J-ąfeże wobec telgu nie 
liHał być znieShaCOfiyin! Z kmnpozycyj także nie dało J8ę w ycią­
gnąć  pieniędzy, bo n ą k K l c y  jeszcze się dali prosijjj! żeby d ruko ­
wali za darm o, a już p łacić  — przyna jm nie j  Chopinowi n a  razie —  
nift jnie li  ochoty .,

Zhalazłjpzy się w tak  p rzy k rem  położeniu, z którego w cale 
n ie  widział wyjSSia, zrozpaczony C hop in  w p a d ł  n a  pom ysł,  który 
n iezwłocznie , jako ibawienneP& u r e k a, zakom unikow ał rodzicom: 
ż * y  po jechać do A m eryk i.  O ile w Paryżu  je s t  a r tys tów  K.jfk
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psów “ . tam  ieli n iem a  w ca le :  zfcjd ła tw ość  zarobku, a o to n« 
razie chodziło mu przedew szystkiem . Zapaliwszy się do tj|j myśli,  
w której go może różni „przy jac ie le1' pary.ajP, pragnąjSg się p o ­
zbyć n iebezpiecznego w spółzaw odnika .  jeśzMe u tw ierdzali ,  H E fc l i  
ryk p isa ł  lis.t po liście do domu. starająoą^i.ę przekonać  rodzinę.5 
że w ygra  wielki los n a  loteryi, skoro opuści Paryż, gdzie n iem a 
nic do roboty, gdzie wobec Wak wielkiej knnkncencyi n ic  n ie w y ­
siedzi z pewnością,, a pojedzie do A m eryki.  Tam  n ie  on, ale jego 
będą się prosić  o lekcye, ta m  mu złote dolary  .surne będą n a p ł y ­
w ały  do kieszeni,  tak  pustej w P a ry ż u !  Okazało się, jednak ,  żu 
rodzice byli imfdfcEzdnftia. że, weał$ n ie  p rzekonan i lis tam i F r y ­
d e ry k a .  n ie  chcieli s łyszeć o tej jegci am erykańsk ie j  w ypraw ie po 
z ło te  ru n o !  To t®ż odpisali mu. że skoro w P aryżu  n ie m a  żadnych  
widoków dla ^ e b ie ,  to n iech  n ie  traci czasu. I | | z  wraęgj do W a r ­
szawy. W obec jak  postaw ionej kw estyi C hopin  znow u n ie  wiedział, 

pt-.o czynii-: bo ile z jednej  s t rony  p ra g n ą ł  w r ó c ić  do kraju , za 
k tó iy m  mu chw ilam i tak  było tęskno, gdzie m ia ł  ty le  J s w l d r o -  
gieh, kochanych , gdzie mu tak  dobrze by ło  zawffle, o ty le  z d ru ­
giej styony. k iedy m ia ł w ybierać  m iędzy Pftfyżem a W arszaw a , 
między stolicą świata, ce n tru m  sztuki etc., a par tyku larzem , jakim 
by ła  ówczesna stolica ciehiiężoncgo Królestwa, to m u zaczęło być 
żal P aryża .  Zawsze co Paryż, to n ie  W a r s z a w a ! N ad to  przyjaciele 
jego . tacy, jak  Liszt. 1 Ti ller, Sowiński.  O rłowski,  t łum aczyli  mu. 
że pow in ien  zostać w Paryżu ,  że ty lko tuta j może w ypłynąć  na  
szerszą widownię, że ty lko tuta j może zrobić w ielką  karyer^  W jf-  
styczną. podczas ,s£lly rraćty jąc do W arszawy, na, je j lg r .u n e ie  
w obecnych  w arunkach ,  tylko zm arnu je  swą św ie tną  przyszłość . 

| 'T o  n ie  je s t  to ren  d ja n ioap! Cóż, k iedy  rodzice  nalega li ,  żeby 
w raca ł.  Jakoż, pomimo wszelk ich  perswazyj przyjaciół,  k tórym  
p rzy z n ać  -ił dużo riięyi. pos tanow ił  zastosować się do woli rodzi­
ców. Swoją drogą, o ile do n ie d a w n a  tak  się wyrywał' z P a r y ż ą  
o tyle teraz. k iędy pom yśla ł,  że musi wyjeżdżać, że musi o p u ś ę i i  « 
P aryż  było  mu p rz y k re :  w olałby zostać. Ale zdecydow ał się j e ­
chać, n ap isa ł  do domu, że w raca, więc trudno . N ie  pozostaw ało  
nic innego, ty lko pakow ać rzeczy, ho zbliżał się. te rm in  wyjazdu 
J a k o ż  nadszed ł  już niemal...

W te m  s ta ł  się fakt. k tó ry  w .jednej chw ili  odm ien ił  w szy­
stko. Oto, jak go opisuje dobrze po in fo rm ow any  K a r a s o w s l a : „P o ­
trzeba  zdarzenia, iż w przeddzień  wyjazdu s p o tk a ł  C hop in  na 
ulicy księcia 'Walent&gp P a d z i w i ł ł a ; w ięc go począł żegnać, ozna j­
miając zam iar  niezwłocizn&go opuszczenia F ra n cy i .  Radziwiłł,  nie
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śih ief lp  stanowczo odradzać, w ym ógł na  n im  tyle, iż F ry d e ry k  
t w  .sauj^go dn ia  u d a j  sio z n im  na wieczór (Id I ło tsd i i ld ó w .  
Qliopin podniecony  w idokiem  najśw ietn ie jszego  tow arzystw a p ary ­
skiego, gdy  n a  p rośby  gpsgodyni domu (pew no do t^go n am ó ­
wionej przez R adziw iłła )  zas iad ł  do fortepianu, g r a ł  i im prow izo­
wał, j a t  n igdy  jeszcze ; słuchacze, do na jw yższego1 s topn ia  zachw y­
ceni, przesadzali  sig w oznakach uw ie lb ien ia  d la jego  czarującego 
ta len tu .  Od tego  wieczora, „akby za do tkn ięc iem  laski magicznej,  
p ł o ż e n i e  Chop ina  zaczęło się p o p raw ia ć :  los zwr.irał do niego
tfśmieclmięte sw ęje oblicze, uchylaj ąćńnu  cokolwiek zasłonę, przez 
k tórą  p rzeb ija ła  pogodnie jsza  przeszłość, n iby  zw ias tuuka  św ie­
tnośc i nowo w schodzącego  ąfońca. N atyc luń i ®t, jeszcze w salo­
n ac h  u E j t s e h ń d ó w  (w ez in i  znowu nie obeszło się pew no bez 
p o d sz ep tó w |6 j td z iw ił ła ) .  o trzym ał k tlka  zapr«ss!teń do daw an ia  le- 
keyj n a  fo rtep ian ie  w pjprwszyeti dom ach  stolicy ; io łożo łi ie  .jego 
f u u f r y a l n e  popraw ia ło  się z dnia n a  d z ień ;  od rodziców nie po­
trzebując już żadnej pieniężnej pomocy, p rzes ta ł  myśleć o p o w ro ­
cie do W arssaw y .  Jeszcze sio n ie skończył rok lj?32, a więc u p ły ­
w ał  za ledwie rok od chwili,Hęcly s ta n ą ł  n a  p a ry sk im  bruku, a po- 
zycya Cliop.na, jako  pierwszego nauezę-Cieha g ry  n a  fortep ian ie ,  
już b y ła  usta lona .  M ia ł  pioć godzin  lelWwj dziennie, od 11-tej do 
i - te j ,  w szystk ie  po ii) f ranków  za godzinę. Może zgodziłby się 
daw ać i taniej,  ale JMaterowie i Czartoryski rozpowiedzieli wśród 
sw oich  w szystk ich  zna jom ych z a ry s to k ra ty i  parysk ie j,  że to jlesj 
j< ||o s ta ła  cena, że mniej n ie  bierze. A  ponieważ zarówno je g o  
nezniowie, ja k  i uczeniee, k tó rych  b y ła  z i p a n a  większość, re­
k ru tow ali  s ię  wyłącznie z najwyższych sfer  towarzysk ich ,  zamię- 

fep kujący cli przedm ieśp ia  S a i n t  t r e f r m a i n  i B-wi n t 110 1 10 1*$, 
wiec cena ta  n ie  S ta ła  żadnej roli. Tvm  sposobem zarab ia jąc  po- 
100 fr. dzitfimiH s t a l  się Chopin odrazu | |s£ li i |^n  z najbogatszych  
P o lak ó w 11, zam ieszkałych  w Paryżu. *) Nfefctety. n ie  zawsze te le­
kcy®, k tóre  go u ią te r R ln ie  czyniły  n ieza leżnym , ró w n a ły  się p rz y ­
jem ności.  P rzedew szy ilk iem , z n ie licznym i w yjątkam i,  nudzi ły  
stra-sznie. U dzie la ł  ich, ponieważ m us ia ł  za rab iać  n a  życie, ale m e  
m ożna powiedzieć; żeby to wógóle czynił z zam iłowania .  A r ty s ta  
i poeta ,  n ie  by ł  s tw orzony  n a  pjgjagoga. B ył n im  z muśfi. A  po- 
n ieważ s ta ło  s i f  m odą wśród dam i pan ien  św ia ta  paryskiego, by 
się módz n a z y \v f4  uęzenicą ©łioniną, wiec n ie  b rak ło  pomiędzy

1) T ak  go nazwał w jednym ze swych listów gen. Bem. — Zob. 
Karłowicz, str.
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ego uczAiicam i i tak ich ,  k tórych  m uzykalność  wiele pozostaw ia ła  
do życzenia.- Owęzeih, tak ich  uczenie  m ia ł  n a j w i # e j .  'Na g raw dę  
muzykalne i n ta len tow ai |e .  jak  p a n n a  Pau lina  P la te rów na  —  
a z czasem księżna  M arce l ina  C zar to ryska  — należa ły  do rza d ­
kich wyjątkowe Ale choć d aw a ł  lekc je ,  dla zarobku , to je d n ak  Bo 
licnoraryów przyw iązyw ał b J H f o  m a łą  wagę. Daleki od zinaBryii-  
lizowania, o pieniądze n ie  .dbał 'zupełnie, do tego  s to H n a ,  że s in ­
gle n a ń  m usiano  nalegać,  by brał, wjgoej, by n ie  z.adawalnial się 
tern. co mu ofiarowywano. T ym czasem  jem u było  \^ z \M k 8 1 je d n o ,  
tak 'darehe, że nie c l f n ą łb y  się naw e t  przed uczeniem  za darmo... 
To spraw ia ło ,  że choć zarafcdnJ' dużo, nadzwyczaj b y ł  skorym do 
rozdaw ania  p ien iędzy ;  że »  między e m ig ran ta m i n igdy  n ie  bra-  
kło tak ich ,  co potrzebow ali,  wiec n ie raz  w yzyskiwano tę m B  do­
brać i hojność. ')

Oczywiście, że i n a  hum orze zyskał odrazu i ze zdrowiem 
czuł .się lepiej znacznie i na życie zap a try w a ł  się. różowiej. Od­
biło się .to w jjjHf l is tach  z fflgp gezasu. zaT.ówno do rodz iny  ido  
k tó E j  je d n ak  zadĘgił p isyw ać corilz rzadziej, tak. że wciąż o trzy ­
m ywał skarg i z doinu, że n ie  pisze), ja k  i do przyjaciół.  (Jto n. p. 
co w ,p a źd z i | rn ik i i  roku 1832 piski do D om in ika  D ziew anow sk iego ; 
„.Między tu tejszymi a i ty s ta m i  m am  i przy jaźń  i szacunek, chociaż 

1; flopjer£> rok pom iędzy m m i bawię. D o w o d e m E z a e n n k u  .jest,1 że mi 
dedykują  swoje kom pozW ye. naw e t  Indzie z ogfjfetnną r e p u ta c ją ,  
wprzódy, niż ja  im. I  t a k ;  P ix is  swmje ostatnio*cwaryacye z o rk ie­
s trą  wojskową m nie  p r z j p i s f l :  powtćffl,  kom ponują  \va:ry§cYe na 
nio.je te inata . K a lk b re ń n e r  m o ja g a  M azurka z w a r  v o  w a ł ;  ucznio­
wie kon,serwatoryum. uczniowie Moscheląsa, lłe.rza. Ku.lkbrennera. 
s łow em  aTtysci skończeni., b jo rą  odęm nie  lekc je ,  s taw iają  imię 
moje obok F ie lda .  Słowem, żelyym | i l |  j e s z c z e .g łu s z y ,  m yśla łbym , 
że je s te m  n a  szczycje mojej Łiwfflw. Tym czasem  widzę, ile nu 

'  jeszcze zbywa, ajpy być doskonałym , a widzę to ted l 'bardzie j.  ż$  
żyję ściśle z p ierw szym i a r ty s tam i i wiem, cz&go każdem u nio- 
dostaj e .

Za lekcyami posz ły  s tosunki z najpie.rwszyini dom am i w P a ­
ryżu. wśród najwyższej arys tokraey i,  wśTód am basadorów , książąt,  
markizów, h rab iów  etc., fil® w yłączając oczywiście i hanie fmance. 
V dzieii zajęty lekcyami, w szystk ie  wieczory  spędzał „w świacie*1, 
które bardzo często p r z Ą ią g a ły  się późno w noc. Ztąd i wydatki

*) Z r o z m ó w  o ( 'h o ż p in i e  (z opowiadania pani Emilii z Po- 
rzę.ekich Foffinanowej) K r a j ,  190U, Nr. 33.
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z w iększały się z dniom każdym, bo jako  p raw dziw y  arbiter elc- 
(jantiamm, do stroju przywiązując-y niemniej,ąyą wagę, jak  n a j ­
większa e legantka .  S l o p i n  zaczai' nie tyljip żyć z a r y s to k r a c ją ,  
ale i n ie  liczyć się z groszem, ja k  jak ieś  .książątko. „Pięć lek c j i  
m am  dzisiaj dać — pisa ł  do p rzy jacie la  — myślisz, że m ają tek  
z rob ię?  Knbi-yoL&t więcej kosztuje i b ia łe  rękaw iezk  b iz  k tórych  
n ie m ia łbyś  dobra | |ó  to n u “ . A zresztą  w świecić, w, k tó rym  byw ał 
teraz. a w KÓryin*'jgo sobie rozrywamJpąicSrostu. pieszczono, w y­
różniano, sadzano n a  p ie rw sż lm  n iio js |u ,  uprzedzano wszelkie, za­
chcen ia  i k ap ry sy  — bo m ia ł  jnż  i kap ry sy  —  m u sia ł  dostrajać 
sie do arys tokra tycznego  kainertouu. no mu zrejfeta nie , spraw ia ło  
żadnej przykrości ,  przeciwnie , s ta ło  się d rugą  naturą .  i O tych 
■swoich s tosunkach  w w ielk im  świecie, w k tó rym  miał tak  n ie ­
zwykłe powodzenie, tak  p isa ł  C hopin  w r. 1«S3lż do D ziew ano­
w skiego: „Rozerw aiy7 jesytem n a  wszystkie s trony. W szedłem
w pierwsze tow arzys tw a ,•s iedzę  m iędzy am basadoram i,  książętami, 
m in is tram i,  a naw e t  n ie  wiem. ja k im  cudem, bom  się sam me 
p iął.  D la mnie je s t  to dziś rzecz najpo trzebniejsza ,  bo ztamtąd 
n ib y  dobry g n i |  w y c h o d z i ; zaraz masz większy ta len t ,  jeżeli ciajll 
w am basadzie  angielsk ie j luh aus tryack ie j  s łyszano:,  zaraz lepiej 
grusz, jeże li  'cię lllmiż|gi. Yarplomont (o s ln tn ia  ze s ta roży tnego  rodu 
M ojĄ n j^ anoy)  p ro tegow ała .  P r o t e g u j e ,  nie mogę napisać ,  bo 
balia przed tygodn iem  um arła. A  b y ła  t,o dam a n ak sz ta ł t  n i e ­
boszczki Z ięlonkbwąj lub kaszte lanow ej P o łan ieck ie j ,  u k tórej dwór 
byw ał,  któro, bardzo  wiele czyniła  dobrego, wielu a rys tokra tów  
p rzechow yw ała  podczas p ierwszej rew oluc ji .  P ie rw sza  po« dniach 
lipcowych p rzedstaw iła  się. na  dworze Ludwika F i l ipa .  Żywiła 
kjflfo. siebie m nóstw o b ia łych  i czarnych  piesków kanarków, p a ­
p u g i  a przytom p o sW la ła  najzabaw nie jszą  w tu te jszym  wielkim  
świecie małpę, k tóre  n a  wieczornych przy jęciach  inn®.. kontMy...  
kaza ła* . Ostatni d o w c ip • może służyć za dowód, że Chopinowi nie 
bardzo im ponow ał ton ajwjat. a rys tok ra tyczny  parysk i,  że choć 
w nim by ł „ roz ryw aay  n a  w szystkie  s t r o n y t o  jednak —  jak  
p rzys ta ło  n a  przy jac ie la  M ochnack iego  — w g runcie  rzeczy by ł , 
usposobiony  dem okra tyczn ie ,  co zresztą było m odą na  em ig ra c j i .

Ookolwiokbadz, cokolwiek sobie w  g łę b i  duszy m yśla ł  ,o tych 
w szys tk ich  „ k o n t * a c l i “ , p r i  n e i  p ę s s  a c li i b a r o n e s s a e h .  
wy każdym razie l i *  faktem, że w szedłszy d«jte°j> w ielkiego 
św ia ta,  „s iedział między am basadoram i,  książętam i,  m in is tram i .Nj 
Przez tych  am basadorów  należy rozumieć t r z e c h :  lorda R o th say  
Stuartfe, am basado ra  aiigielskLągo, h rab ie g o  A ppony i,  am basado ra
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a u s t r y a c k '^ o  i b ^ v a ! ^ m k h a u | 6 p  am basado ra  ho lendersk iego . 
Z pjSinicdzy- tych  trzech  atftbasadorskieh. domów, jako dom m uzy­
kalny. pie rw sze miejsce za jm ow ał salon hgabiostwa A ppopyi,  k tó ­
rych  wieczory m uzykalną,  u św ie tn iane  p o p i e l n i  na jw iększych  zna­
komitości artystyczii^cłi ,  m ia ły  swojtś: s ław ę w Paryżu. Szczegól­
niej m uz y k a ln ą * b y ła  h ra b jn a  A pponyi,  p rzy jació łka  Liszta, a dla 
Chopinfi,, jako jpgo uczeniea. p e łn a  najwyższego uwielbienia. Po- 
dobny  s tosunek  ł ą ^ y i  go z baronos tw em  Utoekliausen. gazie  ró ­
wnież nie wiedziano, gdzie go posadzić. N ieńm iejsze  wzglądy 
okazywano mn w dom ach kRfiżęcjleh. czy to W domu księs tw a de 
Noailles , gdzigt daw ał lekeye księ jjn iazea .J) szy to w o tw artym  
domu księżnej Belgtiojoso, o której za le tach p irzą  z tak im  entu- 
zyazm em Heine i B a lz a k .2) Domem , k t ó r e g l  dosto jny  gospodarz 
s ta ł  się n ie  tyłku g o rącym  w ie l lń c i e le in Ł e n iu s z u  Chopina, ale 
i jego sardeu.znym, szczerze oddanym  przyjacielem, by ł  m uzykalny  
dom  m aifrrabiego A dolfa  de C p s t rś l .  jeden  z pięrwpzyćh domów 
w ,Paryżu, a przyfcem je d en  z najm ilszych . 0 ]iopin  korzysta ł  tu 

i ze w szy s tk ie j  przywilejów, ja k ie  ipogą a rz * p łu | ’i# a ć  ulubięńgowi 
. pana  i pani d o m u .3) N azywano go tam  ł j o  1 o n  § i a i s e u r. M ię­

dzy hrab iow sk im i domami, z k tórym i Chopina łączy ł s tosunek 
przyjaźni,  p iw w sze  miejsce za jm ow ał św ie tny  dym B r .  Kaiola 
Fhćhault. s łynnego  lowelasa, k tó ry  tak decydu jącą  ro lę  odegrał 
w życiu i sposobie p row adzen ia  ,? i | | I )e l i in y  Potockie j,  (k tó rą ,  jak 
pow iada  K rasińsk i .  ,,.przgpsuJ'“ jeszcze p rzed  rok iem  PSIM). H ra b ia  
F la h a u l t ,  n iegdyś, jako 'ad ju tan t ,  ulubienica; K ap  o k o ń  a i... kró lo­
wej Hortenzyi.  by ł  ożeniony ze Szkotką. baronów ną Keilh dzie­
dziczką w ielk ich  posiadłości w S z k o c y i .4) Dom p a ń s tw a  P labau lt .  
w n a ja ry s to k ra ty ezn iep ze j  dzielńioy Saint-Idonore, ęo n iedzie la  
o tw ie ra ł  swoje podwcjjo. a jako taki cieszył się ęp in in j j jednego  
z najbardzie j gośc innych ,  najwięcej uezgszozanycli. S ta l j Jn  • p ś e ie n l  
b y w a ł  tu  Tayllaytiu id .. .  Obie h rab iank i F laban lt ,  pan n y  Em il ia

D 0 księżnej de Noailles, oór&n księcia Moncliy obszerniej pisze 
w awyeh pamiętnikach V. E. Koźmian.

2 0  Heine w Kuiipgth e r i  eh  t <• a u s  P a r i s .  Balzak w  L e t t r e s  
ii l 'E  t:r a u g^"v e. »

3) 0  serdecznej przyjaźni, jaką nm . dc* Custind miał dla Glio- 
piua. świadfeji jegO listy do niego, których ząohown-lu s.ię, kilkcffiTiśćre, 
a .któro czytejnik znajdaift streszczone w książce M. Karłowicza.

‘) Tutaj z fewnoścjj pozna sio Chopin z cząsum z panną Janc 
S t r o l i l l J  krewną gani Elaliault.
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i K lem entyna ,  by ły  uczeń icami C h o p in a .  ’) ł!ył'v uięjni również 
hrab iny  i h rab iank i  O uram an. F i i r s ten s te in ,  G erm ain .  B ?rtu!a .  #  
E sterhazy ,  Ihmijftkie, dTJaus$fnvil le ,  cle L o b an .  kom al& w ny i w iele  
innych  o na jśw ie tn ie jszych  nazw iskach . W e w szys tk ich  tych do­
mach byw ał  Chopin  nie tylko w roli nauczyciela,  ale g j |  z n im . 
iacz |; t  s tosunek  towarzyski.  Heżeli chodzi o .hrabiowskie $omy, to 
jeszcze n g j p y  wvn,iiipiić dom h rab in y  d 'Agoult.  która, przed ro ­
kiem 1856 $ ta le  m ieszkała  w Paryżu, p rzyjm ując w szys tk ich  p rzy­
jac ió ł  L i s z t ^  a więc p raw ie  cały św ia t  m&wezny p a r y s k i  Gnopin 
cieszył się jej w y jątkowym i w zględam i. P o  h rab iow sk ich  p rzycho­
dziła kolej n a  domy barnnow skie .  Tutaj p rym  trzym ał dom "Bot- 
schildów. Pani Rotsehild  za licza ła  się do sfftlych ucjEęniu Cho­
pina. N ia p e tn i c k i e ip  n i | |  mieli 1 sobie biBbńoytwo dEs-ty a b a ­
ronowa d ’ESt b y ła  nic ty lko  iffisenicą, ale i p & e r ą  p rzy ­
jac ió łką ,  Chopina.

Równie wielką, jak  u ty tu łow anych ,  była liczb* n iou ty tu ło -  
wanyeli p rzy jació ł i przyjació łek , uczniów  i uczenie C hopina,  
lii taj n a  piarwszfim miejacu nałoży w ym ienić  otwar.ty dom b a n ­
k iera  JLe.o, k tóry  w sw ych  salcabreh n a  m e  du Mont, Jilane 'gro­
madził cnł'v parysk i  świaą li terack i i ar tys tyczny .  £ h o p in  i H eine  
cii>szvii .gig szczególnym i w zględam i u ja k  go w lis tach
nazyw ał Ciiopin, który  też, ile razy I M  w  chw ilow yah  k łopo tach  
p ien iężnych  — m  mu się -zidarzało n iek iedy  zawsze w tak ich  r a ­
zach mógł liczyć h a  togo „życlfi szelm.®"., ja k  n a  Zawiszę. Domami, 
w k tó ry ch  Chopin b jjwał częstym gościem , gdzie dużo muzyko­
wano. M y  nffiRr m i f i  domy p ań s tw a  F re p p a .  E ic h th a l  i A lb rech t,  
Brać: T i lm an t ,  abbe łh rn i in  i w. i. I)o jego najlepszych  uczenie, 
bicf&eycb l^key e u n iego, na leża ły  p a n n y  M uker  i H a t  m a n n  
i inne. T rudno  w ym ien iać  wszystkie. L is ta  by łaby  zbyt wielka.

W każdym  razie nici p rzesadzał  Chonin, k iedy  pisa ł  do 
1 )ziewan«vśkif)go, żo j e s t  „ r ta e rw a n y  im w szys tk ich" .  To też ro ­
ze rw any  od r a n a  do późnej no<S, często do rana ,  zaabsorbow any  
l&kćyami i życMeiiiMojfflHBHcief^ ciągle zapraszany  n a  • iniadania, 
n a  obiady, nie wiele m ia ł  czasu d la siebie, n ie  wi|§} by ł sam.

A le  też i n ie  szuktił sam otności.  Zawsze w ola ł  m ieć kogoś 
przy sobie, tak dalece, że z chw ilą,  kiedy shyąioprawiłjy jogo in-

D rĄ)h. list •ildlftS z nich, do Chopina, a ogłoszony w ksią­
żce Karłowicz*, sir. ’2a3 .

2J HraMa Pertui-s, był: arljutfmtem króla Ludwika Filipa. Za;jfl[o 
pośrednictwem wejdzie Chopin w stosunki z dworeTn.
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tś ręM j n iebaw em  p o r z J | i ł  swe m ałe  mieszkanki) n a T C i t e  B e r ­
g i ' r e  4, dokąd się w połowie r. ^ t8iQ  przeprow adz ił  z Boulevard 
Poisspniere- i wziął większe m i |J z k a iu e  po dr. F ra n ę k u  przy rue  
de la Cliaus^ee d Arftin 5D ) w  którein  zam ieszkał razem ze siwym 
przy jacie lem  jeszcze z W arszaw y,  doktorem  A leksand rem  H offm an­
nem. -) Dzielny lekarz, k tó ry  po ukończeniu  m edycyny w i S i n i e .  
w łąściwą p rak tykę  | 'oz j i iezą ł  n a  po lach  b itew  w r. l f a ł ,  a po tem  
w Paryżu powiększył liezbg em igran tów , Hoffmann był w ym arzo­
nym  tow arzyszem  d la f t h o p in a ,  bo n ie  tylko m ia ł  nadzwyczaj zgo- 

due uspH ob ien ie ,  ale imdto by ł bardzo m uzykalnym  z na tu ry .

F .  1 Io e s ic k .

(Ciąg dalszy nastąpi).

J) List Chopina (FranoliommeA i Liszta) do Millera, z A. 20. 
czerwca 11833, już jest pisany z tego miifsżkania.

2) W  liście z d. 7 * g rudn ia  1883 prfze Mikołaj Chopin do F ry ­
deryka: „MillS' et millc beiles chosSff a Mr. H ofm ana ; (pic je suis 
aise fne  vous kl.es ensem ble!“



Szkoły i wychowanie polskie na emigracyi 
ekonomicznej.

U iip i  dalszy).

•Jak dotąd P o lon ia  pó łnocuo-am eryka i iska  skupiła  d u v i i p  
E t y  około o rgan izow ania  szkół parafia lnych . Szkoły tego typu są 
zak ładam i rowJHJHSymi do am erykańsk ich  szkół' publiczn- cli czyli 
według' naszej u tartej term inologii  szkół ludowy d i  początkowych. 
Szkoła publiczna Jjpublie sehool)  iftst fu n d am e n tem  całego system u 
sz k o ln eg l  am orykańskiego . To samo znaczenie mają w y s t e i i W  

iŁzkolnyin po lsko-am erykaiisk im  polskie  szkoły parafia lne .  .lak ta m  
tak  i tu uczy się dzieci m niej więcej od roku 6 do 14, w k tó ­
rym to w ieku istni o i e w •Jgferyce powszechny B z y m u s  szkolny.

Chociaż szkoły parafia lne  po lsk ie  odpowiadają, co do s topnia 
nauk i publicznym  szkołom am erykańsk im , to is tn ie ją  j§dna,k po ­
między je d n e m i a drggiem i pew ne częściowo zasadnicze różnice! 
P rzedew szystk iem  szkoła para fia lną  polska je s t  wyznaniow ą, k a to ­
licka podczas gdy  .szkoły p u b l ic z n i  inm erykańsk ie  ąą bezw yzna- 
n iowem i z pew nym  je d n ak  podk ładem  pro tes tanck im .

W ' szkołach  publicznych  a m p y k a ń s k ic h  w przeważnej icli 
części j e s t  sy s tem  koedukacyjny, w szkołach parafia lnych  polskich  
uczą się osobno dziewczęta a osohm M diłopcy .

Język iem  w yk ładow ym  w szkołach am erykańsk ich  p ub l i­
c z n y c h  je s t  ty lko .język angielsk i,  o rg an e m  szkoły am erykan  sko- 
polskiej jost, język polski i angielski.
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Z reg u ły  obowiązuje wykhod w języku polsMor d la  nauki 
relig ii  oraz dla wszrjstkich przedm io tów  polsk ich ,  jak  sam  jęzvk  
polski, dzieje ojćayśte, geografia  Polski,  w iadom ości z l i te ra tu ry  
polskiej.  Z resz tą  z zasady język  polski jako w yk ładow y ma pfz*- 
w agę nad  afegialskim w niższych k l Z a c h  sScóJL para fia lnych  po l­
skich. a na  odw rót angielsk i ntfd polskim  we w yższych  klagach 
tychże szkół. W  początkowych kląs^łsh nauka ' 'rachunków  i n ie ­
k tórych  in n y c h  przedm iotów  odbywa sio, ale :j ŁR n ie  wszędzie, 
w jeżyku  polskim.

Języka  angielskiego używa Hi© n a to m ia s t  przy  nauce  samego 
języka angielskiego oraz we wyższych k la sac h  przy wykładzie  r a ­
chunków . gsH Rafii ,  h is to ry i  S tknów zjednoczonych, n au k  p rzy ro ­
dniczych, fizyki, oraz po w iększych  m ias tach  p i a f  nauce buclial- 
teryi i s leW graf ii .

Znajomość języków  w yk ładow ych  dzieci po lsk ich  przy wĄ.tę- 
powHiiu do szkoły je s t  n ie rów na.

IM eci sześcioletnie cm igrńntów . n iedaw no  w A m eryce  
osiadłych, w stępując  do szkoły, n ie  um ie ją  Igo angielsku, dzfieci 
zaś s ta rsze j  genem cy i w ychodźców polskich, zrodzone n » K emi 
am erykańsk ie j ,  w łada ją  zazwyczaj biegle językiem  ang ie lsk im , ab- 
za to źle językiem  polskim. J e s t  zatem żądaniem  p ie rw szych  klas 
szkoły parafia lne j w yrów nać  te  n ieraz  rażąeę różnice w duchu  
in te resu  narodowo-polskięgo i W |  duchu  p rak tycznej uzyteczńośei 
życiowej.

Różnica pom iędzy aekołami parafia lnem i po lsk iem i a szko'- 
■łami am erykaiisk iem i publiczneriii leży jeszcze -w teiną że te, u trzy ­
m yw ane  kosz tem  pańs tw a,  ucz* dzieci bezpłatnie , tą m te  zaś, n ie  
mając innych  środków  eg zy s ten c j i ,  u trzym ują  się ze sk ładek  czyli 
op łą t szkolnych gm in n y ch ,  a naragHfi© i w tern, że polskie szkoły 
parafia lne , p f ty j inu jąe  w U E w b i e  o rgan izacygf  i p r f B ł f t i  szkół 
publicznych. mu.szą uczyć przedmiotów7 czysto polskie li i uczyć 
dzieci .d rug iego  c-jzy 1 i „„swojego g łów nego języka w ykładow ego, j ę ­
zyka polskiego.

P ro g ra m  nfinki i .jej zakres  w poszczególnych szkołach n ie  
jes t w idocznie j e d n a k i  i itie może być jed n ak im  z p o w o d u  iiajroz- 
niaitszych w arunków  loka lnych  i środków7 m n te rya lnych ,  k tórym i 
dana  szkoła. ro sŁ S fcd z a .

Są w A m eryce  północnej szkoły polskie, k tóre  zaledwie w e ­
getują, które nie m ają  ani w arunków  rozwoju, ani odpowiedniego 
nauczyciela. ani należytej opieki i k ie row nic tw a, takie,wśgkoły uczą 
w idocznie t f | 'o ,  n a  co j e  stać, uczą mało, daleko im do wtfczer-
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p a n ia  plami naukow ego 11 iwet w najm nie jszem  m in im um . Obok 
t-akicli .szkól is tn ią j& 'szko ły (zam ożne ,  u rządzone dosta tn io ,  k iero­
w ane przez kw alifikowanych  zdolnyęfi pedagogów , o par te  na  p e ­
wnej m a te r ia ln e j  fo d s ta w ie ,  tak ie  szkoły  n i lg ą  w idoczpip s tanąć 
n a  wys£>koś'ćik zadan ia  swego i dorów nać n ie  tylko publicznym 
am erykańsk im  pod względem naukow ym , lecz spe łn ić  nad to  swój 
specyficznie polski p r J H a iu ,

N orm aln ie  i w ealosci rozw in ię ta  szko łam ąraf ia lna  polska po ­
dobnie jak  szkoła am ery k ań sk a  publiczna sk łada  si< z dwóeli kursów 
z knrsn  e lem e n ta rn e g o  (p r im ary  s c l i g j l ). r o ® z i j |o n e e »  n a  pięć 
w z g lw n H  cztery  la ta  nauki czyli pięć a w jg lv d n ie  cztery  k lasy 
oraz z kursu  wyż.#ego (gj-ammar sehool).  rozłożonego także na 
cz tery  la ta  czyli tyleż klas. Kurs ełginontarfiy  obejmuje zatem 
próe* przypadkowej khfey przygotowawczej p ierwsze cz ter\  k lasy  
(T.— IV.'), a kurs  wyższy cz tery  o s ta tn ie  k ląsy  | y . — ¥17] j. S u  
więc każda szkoła p a ra f ia lna  po lska zupełna, n ie  licząt: oddziału 
p rzygo tow aw czego , ośm S J B m  nauki, rozłożonych tia S lat, t. j. 
od (i— 14 roku życia.

W  zakres p rog ram u  naukow ego zupełnej 8-klasowej. a wzglę­
dnie  Jj-klasowej szkoły parafia lnej polskiej wchodzi około Ki roz­
m a itych  przedm iotów  nauki ,  a m ianow ic ie :  R elig ia  i h is to rya  b i ­
b lijna,  jeżyk  polski i ang ielsk i z pew nym  zasobem  wiadomości 
l i te rack ich ,  a ry tm etyka  z a lgebrą,  b h cb a l te ry a  i p raw o .handlowe, 
kaligrafia ,  s tenog ra f ia  i p ism o m aszynow e oraz rysunki,  h is to ry a  
i geografia , fizyolij&ia. g im nas tyka ,  robo ty  ręczne oraz śpiew.

W szystk im  klasom, w stępnej n ie  wyjm ując, przydzielono jako 
p rzedm io ty  obow iązkow e: religig, o ha* języki w ykładow e, polski 
i angielski,  "arytmetykę z algebra.  rysunk i i kaligrafię.  Te v. lęc 
p r z e d m i w  t r z e W  uważać za g ł W n e  podp^awy e d u k a c j i  publi-  
cznej amoSrykaiisko-polskiei.

Rozpatrzmy ten proHrain w szczegółach.
W  z a k r ę t  nauki re l ig B  wchodzi: ka tech izm , h is to ry a  b ib l i jn a  

i h i s to r f a  kośeiol'5. W r. 14 - tym  a czasem i wcześniej p rzys tępu ją  
dzieci poJskie do kom unii śwmtoj. zam ykając ty m  ak tem  ed u k a c je  
szkolmy

P ro g ram  nauk i języka p o ls k i e ®  obejmuje ć wiczenia w us tnem  
i p iśm ienjuem używaniu języka, ćwiczenia ortograficzne, lekturę ,  
naukę Ig ra m a ty k i  a w klasie ¥11. i ¥111. s ty lis tyko  z g łów nem i 
zasadam i wymowy polskiej oraz nareszc ie  w  najwyższej k lasie  V 1II. 
Kirys l i « a r )  p ilsk ie j .



SKKO.LY i  WYCHOWANIE POLSKIE S I  E»HG RJIY I EKONOM. 447

Do nauki języka  polskiego używają szkoły am erykańsko- 
po lsk ie :  E lem en ta rza ,  a w dalszym ciągu PiH\v|&ej, Drugiej, T rze­
ciej i Czwartej kaiazki polskiej S pó łk i  wydawniczej polskiej allio 
książek D yniew ięza alb.o Smulskiego, Mniejszej D ram aty  ki polskiej 
M ałeckiego, P rzy jac ie la  dzieci części I. i II., W ypisów  z -autorów 
}folskich oraz rozm aitych  podręczników  h is to ry i  l i te ra tu ry  polskiej.

N auka  języka angielskiego idzie równoległo  z nauką  języka 
i s ta ra  się ucznia doprowadzić  do zupełnej wprawy 

w ustneff lj i  p ism ionnem  w ładan iu  tym  drug im  językiem *]wykła­
dow ym oraz do poznan ia  { ff iw hie jsw ch  zjawi s§r l i t e ra tu ry  a n ­
gielskiej.

N auka  języka  angielsk iego  przynosi dzieciom polsk im  po­
dw ójną k o rz y ś ć : daje im te w szystk ie p r z y w i le je  które daje ukoń- 
czenie publicznej szkoły -amerykańskiej,  i przez wzgląd n a !tw-przy­
wile je  w ykonyw a r z m  p ew n ą  kontro lę  m ad szkołami am erykańsko-  
polskiemi. a powtóre. opanow an ie  języka  angielsk iego  w m ow ie 
i p iśm ie  przysparza  w ychow ankom  szkół polsk ich  je d e n  z w ażnych 

4 środków  w itycin ekonom iezno -ąm łecznem  arfierykańskiem.
W z a k r e S n a u k i  a ry tm e ty k i  w chodzą w szs f lp ie  efitery dzia­

ła n ia  lipzbami eaTemi, u łam kam i pros tym i i dziesiętnymi, reg u ły  
procentu ,  potęgowanie- i a lgebra.

W  dwu klagach najwyższych  uw zględnia  się w związku 
z m atę tna tyką  w klasie 1 1I. i Y ff l .  buchalteryę. i prawo handlowe, 
a w związku z kalig rafią  w klasie  VIII s tenografię  i pijano m a- 
szynowe.

Z jiąm iennem  jjąstl dla szkół am ery k ań sk ich  nauczani® ry s u n ­
ków i kaligrafii.  roze is iga jąeA fię  na  ca ły  ośm io le tn i tok nauki 
i p rowadzone z ca łą  sys te ina tyezńf | |e ią  w ed ług  ściśle określonych  
planów. \V n au c e  kaligrafii jeę t w pow szechnem  użyciu metoda 
1’almera. po legająca  n a  mięśniowymi ru ch u  pisfna.

Rysunki i kaligrafia  repr&fentują es te tyczny  k ierunek  nauki 
w szkoJggth am erykańsk ich  pub licznych  i am erykańsko-po lsk ich .  
4 tym  k ie ru n k u  m a o d d z i a ł y w a ć  n au k a  śpiewu, ciągnąca si 
przęz wszystkie klasy z w yjątk iem  VIII. N auka  śpiewu obejmuje 
śpiew kościelny i świecki, a w spręwie św ieckim  zarówno pieśń , 
polskie ja k  angielsk ie  na  jeden  lub dw a głcHn

Do nauk i śpiewni polskiego we wyższych klasach używają, 
szkoły albo części p ierwszej „Szkoły śp iew u" p r o f - f l L  Mał-lka 
albo „Śp iew nika  dla uży tku  P olaków  w A m ery c e" .  opraeow angg?  
przez m uzyka A. J .  K wasigroclia  i poe tę- l iryka  S. Zabajkiewioza.
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PoważnL miejsce w p ro g ram ie  naukow ym  szkół am erykańsko -  
polsk ich  zajmuje także n auka  h is to ryk  przydzielona kf&soH III. 
do ' Tli. w łącznie i n.aiika geografii ,  pom ieszczona w p lan ie  k lasy  
TL do Y IL  włącznie. Odrjośne-ądany naukow e uwzględnia ją  >v za­
rysie  h is to ryę  i geografię  pow szechną, J § | ) w n y  jeąlnak nac isk  k ładą  
na  histokyo i ^ o g r a ł l ę  Stanów7 zjednoczonych oraz na  i c h  konsty -  
tueyęj, a w szkołach am erybaiisko-po lsk ich  t-akże n a  .Instoryę i ge-  
HLrajSe Ęglski. H is jn rya  Pęlyki n ie  bierze sio .widocznie w zak re ­
sie sZerszym i pog łęb ionym . P od ręczn ik  popu la rny  -Fózefa Choci­
szewskiego p?lt. „Dzieje n a ro d u  po lsk iego11 je s t  w pow siPelinem  
użycj u.

■ Ę ld u k a c y a  fizyczna je s t  w ^ k i j a c h  am erykansko-po lsk ieh  p j *  
trosze zan iedbana .  (Timnastiylfi a względnie  rozm aitych  robót rę- 
/EnBsh uczą zaledwie w klasie p r J R t n B a w e z e j  i w dwu p ie r ­
wszych klasach.

A  jtre ca łk iem  zan iedbane  są nauki przyrodnicze. Znano mi 
p lan y  naukow e szkół pa ra fia lnych  polskich nig. wykazują osobno 
tych  p rzedm iotów . Z najdujem y w nich  jako osobny przedm iot 
tylko lizyologie, pom ieszczoną w p lan ie  naukow m o klasy  VII. 
i' VIIX

Po ukończeniu  8 a względnie  9 klasy robi s f l  rodzaj m atu ry  
z szgściu przedm iotów , a n a  tern zazwyczaj p rzecię tny A f r y k a n i n  
kończy swoJI wykszta łcenie .  ( idy  się cfn?e iw w ć  dalej,  to albo 
wioczórami chodzi do rozm aitych  zakładów  p ry w a tn y c h  na, n au k ę  
mfefchuniki, b u ch w ó ,ry i  i t. d.. a lbo  idzie n a  k u ra  klasyczny, który 
go przygotowuje do X liwdrsyte tu .

Kuksa, w szkołach am erykaiisko-polsk ich ,  jeżeli szkoły te  
C+iCąHię pod w zględem  naukow ym  u trzym ać n a  wyśokośei szkół 
p u b l id p y ę h  am erykańsk ich ,  są trudnie jsze ,n iż  w .tychże szkołach p u ­
blicznych, bo pfflfc przedm iotów  w spó lnych  są ■  ich  plaAaeh 
p r z e d n io  w  polskie, jssr, z w ła ^ c z a  język pęlski, k tó ry  trzeba, t r a ­
ktować z ca łą  troskliwością .

Rok szkolny w szkołach  am ery k ań sk ich  publhezfnyoh i arna* 
rykahsko-po ls ldch  t rw a  jak  u nas  od 1. w rześn ia  do końca czor- 
weą„ ale ‘w chtgp roku nietifia d łuższych przerw', za to w olne są 
od nauki,  p ró tz  n iedziel także soboty, a p rzy tem  także n iek tó re  
św ię ta  kościelne i krajow e.

N auka  test dwneazowa. R ,o zp | |z y n a  się o 8 rano. a kończy 
o 11™.  a po po łudn iu  t fw a  od ] do 4. Poszczególne godziny 
dzielą d-lużsB lub krótsze pauzy, najd łuższy pauzS t rw a  cały  k w a­
drans.  N aukę r a n n ą  popj:ze$z&,zuzw S S i j  msza św ię ta  cflJ(clzieci.
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7. L iczba szkół para fia lnych  polskreh pó lnocno-am erykańskicl i  
ros a prędko , ale b y ła  zawsze i j e s t  obecnie  w j M u n k u  do lu ­
dności polskiej za mała.

N a jp ierw sza  i n a js ta rsz a  sijkoła pa ra fia lna  po lska pow sta ła  
w pierwszej najs ta rszej parafii  i przy  p ie rw szym  n a js ta rsz y m  ko­
ściele pa ra f ia lnym  w osadzie .polskiej, zwanej P a n n a  M ary  a w Te- 
xas. Założył ją  okol'0 r. T86o Z im w tw ychw stąn ioc ks. Bakanowaki. 
a uczył w niej P io tr  K jołbasa, p ie rw szy  zdaje się nauczycie] 
świecki polski n a  driigiej" półkuli .

f i j R ą  na js ta rszą  szkołą północno-ameryfcaiisfcą polską jes t  
niezawodnie  szkoli! św. S tan is ław a  biskupa i m ęczennika w M il­
waukee, Wis. P o w s ta ła  w r. 18 ( i? ' s ta ra n ie m  ks. .Tastra i przy 
pomocy oB fw ate la  WilczewskflM). C t e y la  w niej s ios tra  Tyfca, 
pie rw sza nauczycie lka  P o lka  w A m eryce.

L iczba szkół ros ła  w m iarę  wzrgstu ludności polskiej a r a ­
czej w m iarę  organ izow ania  sig now ych  parafii ,  polsk ich .  Gdzie 
puralia b p a  uboga i n ie  "mogła u trzym ać szkoły 1 nauczyciela, 
tam  zazwyczaj proboszcz uczył dzieci po lsk ie  i .izyka pol^k-iego 
i rgligii w języku pol^ffim. Jako  zasadę clo obliczenia szkół można 
przyjąć. ™6aszkół po lsk ich  jmra ha ln y ch  było  i j e s t  w A m ery ęe  
północnej nięcjr mniej,  aniżeli rzeczywiście zorgan izow anych  p a­
rafii polskich, bu iy y ,k a ż d a  parafia  może utrz-jtfńae szkołeT *

W e d łu g  obliczenia k s . ; Kruszki było w  A m eryce  pó łnocnej 
z początkiem tego  stu lec ia  około 4DQ s fkó ł  po lsk ich  rzeczywiście 
zo rganizow anych , posiadających i ntrzyinu.iących w łasnych  nauczy­
cieli lub nauczycielki.  W* tui liczbie miało p e łn e  ośrn a względnie  
dziewięć stopni czyli o.3obiiYłdi klas, n ie  licząc klas rów norzę­
dnych, tylko około S S z k ó ł : - reszta  pos iada ła  szkoły o mniejszej 
liczSyH s t o f f c l

W roku 1!I07 obliczono liczbę szkół pp lsk ich  n a  blisko 1500.
Ilość dzieci uczęszczających do poszczególnych Szkół p a r a ­

fialnych w t  bardzo n ie rów na ,  w ynosi  od 40 do kilku tysfgby. 
Szkoła św. S tan is ław a  Kostki w Óhicagg miajS  w r. łS,0*ł p rze ­
szło 3.000, a w 1Ą0S r. już okpjio 4.000 diMei.

Ugólna cyfra  dzieci polskich , korzysta jących  z n a u k i  w szko­
łach  polskich, t ru d n a  do obliczenia, w ynosiła  w r. 1887 w ed łu g  
rachunku  ks.! Barzyiiskiggo około 14.150. W  r. IbO l ks. Kruszka, 
au tor  mjjśohng i obszernej p racy  p. t. H is to ry a  po lska  w A m e ­
ryce, nal iczy ł dzjpci t^zęsaezająctycli do szkół półnffCno-amerykari- 
skieh para fia lnych  litl-DlO, z częgo n a  samo m iasto  Chicago przy­
padło 15/120 dzieci.
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A ja k  t e  rezu lta ty  naukow e wynoszą te rzesze dzieci ze sżkól 
p a r i t ią jn y c i i  p o lsk ich ?  Saki jo s t  paz iom  naukow y ty c h  zak ła d ó w ?  
•lak w ygląda  działa lność szkoły  parafia lne j polskiej w porów naniu  
z am ery k ań sk ą  szkołą p u b l iczna?  Zdania  są tu  podzielone. Kto 
p a t rz a ł  n a  dokrą  część szkół a m ery k ań sk ich  po lsk ich  i obse rw o­
w ał j ą  w koloniach ■ffljzie p rag n ien ie  oświaty szkolnej j e s t  ',ywszq4 
J e n  orzeknie, że ogół szkół am eiw kańsko-polsk ich  stoi n a  wyso­
kości h\v«c$ zadania, j  zrozumie, ze naw e t  rządowa k o m is ja  w sp ra ­
w ozdaniu z w ystaw y  chicagowskiej m o s p t  p rzyznać ty m  szkołom 
pod względem naukow ym  sztztSrólns pochw ały .  Ali* (feż te -szjcoly. 
które n a  tę pochwałę, zasłużyły, to śm ig ianka  szko li . ic tw a"po l­
skiego pó łnocno-am ery  kańskiego. E g ó l  tych  szkół i r e z u l t i ty  ich 
dzia łan ia  n ie  przedstliwfają się tak  wesoło.

Nauczyciele  i nauczycie lk i PtJraejf, k tórfl j  jiracowuli w szko­
łach  puWiiKuych am ery k ań sk ich  wśród ludfiości m igrzanej polsko- 
n iem iecko-am erykańsk ie j ,  stwinnlzaj.ą 'fakt, ż S d z i w i  polskie , w y­
chodzące z ty c h  szkół, na  ogół b iorąc ,  n ie  llotfiitdaia tych w iado ­
mości, co dobrze p r o w a d z o n y  dziecko a r i a r y k a ń s k ie ; że maja, myśl 
ca łk iem  imj w drożoną  do p racy  książkowej, o ' r z ą d z e n iu  swą małą 
osófeffi n ie  ufają pojęcia ; <lo życia wśród ruchliwej ludności A m e ­
ryki są mało p rz 3'gotowrane. n ie m ają  pojggia, co kraj ma im do 
o liórow auia i jak to sobie zdobyć mogą. W łycJiojlzą w świai. by 
być ciągle na  pasku  czyimfe wodzone lub l»y wolności n a d u ż y ć .®

N a  s ta n  ośw ia ty  szkolnej po lsko-am erykańsk ie j  rzuca wielo 
św ia t ła  t u n i e n n o  s tudyum  p. U eletiy  P io trow skiej ,  z k tórego  tu 
wyj m u l |  o d nośnĘSz«zeg.{il'y.

Dzieci em ig ran tów  polskich ® ® 'gfco  pi-awda«fc§raz znaczn ie j­
szy udzia ł w oświacie szkolnej, ale n ie '^iegają po wyższą oświatę 
szkolna elemontarfrą'.'

V. stiinach. posiadających  zna&zhą ludność  pojską. p rocen t 
analfabetów' wśród  dzieci od la t  dziesięciu do cztólmastu, zrodzo­
n ych  z rodziców przybyłych  do A m eryk i ,  p rzeds taw ia  s,ię w ed ług  
s ta ty s tyk i  urzędowej z r. 1900 bardzo k o rzys tn ie ,  korzystn iej od 
p rocen tu  ana lfabe tów  pom iędzy dziećmi w ta m  san ivm  wieku, 
zrodzofiębu z rodziców białych, •amerykaiiskUigd pochodzenia. Są. 
to s tany  N ew  York, jNew .l&rsky, P en sy lw a n ia ,  Ohio, I n d ia n a  

l l l inę jf .  P rz ew ag a  ana lfabe tów  p o • stroiS&Bdzieei iwdziców, p r z y ­
b y łych  do Am eryki,  z r i f e tą  przew aga n ie zn a cz n a ;  je s t  tylko w s ta ­
n ie  Alicliigan i \Viasonsin.

',To garn ięc ie  sis.-.do ośw ia ty  ma rozm aite  pobudki,  ale g łó ­
w nym  czynn ik ien r  ^  rozporządzenia  stałiojye. dom agające  się, aby
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ka;żde dziecko chodziło pew ną ilość lat do szkoły z-frfkle od 8 — 14 
roku. oboję tna  do jakiej szkoły, publicznej czy p ryw atne j .  W s ta ­
n ie  M ic h ig a n  w dyśt-ryktacli ro lnych  praw o przym usu  szkolnego 
w ym aga  tylko cz terech  m iesięcy w roku, a w W isco n s in  przym us 
szkolny zos ta ł w prow adzony dopiapo w r. 1901.

P rz y m u S  szkolny je s t  skn teęenym  czynnik iem  szerzenia 
ośw ia ty .  U chy la jących  się od w y k o n an ia  u s taw y  o przym usie  
szko lnym  czeka k a ra  p ien iężna  od 5 — PA  dolarów, a w n iek tó rych  
s ta n a c h  d o ^ t M l o l a i w ,  i^torsowniewdo tego, (By p rzes tęps tw o  (>o- 
po łniono raz p ierw szy, Ośy też powtórzono w ielokrotnie.  S topniom  
karv  odpow iada us topn iow ana  k a ra  w ięz ienna wr razie, gdy  w in n u  
zap łacić  nie może.

‘R ów nolegle  zwalcza ana lfabe tyzm  i w sp ie ra  prawo o p rz y ­
m usie  szkolnym praw o o ch ronne  pracy  dzieci, m  -stanach, w k tó ­
r y c h  najwięcej je s t  Polaków, i k tó re  nas  za tem  najbardzie j  in te ­
resują, u s taw a o ochron ie  za b ran ia  przyjm ować dzieci do p racy  
przed nkoriczogym 14 rokidra życia, a n aw e t  po 14, jgzeli dziecko 

.n i e  spędziło  pew nego  Czasu w: szkole.
P raw o  to m&odoniosłe znaczenie we walce z analfabe tyzm em , 

bo do uzyskan ia  p racy  po trzebne  je s t  św iadectwo szkolne, ja k o  
dowód, że ub iegające  się, o pracę  dziecko um tg  ca na jm nie j  czy 
tai- p ły n n ie  po angielsku  i p isać czyte ln ie p ro s te  zdania  w tymże 
języku. Niewielki to jes t.  (Ostatecznie je d n ak  n ie  w szys tk ie  dzieci 
po lsk ie  zdobywają, to m in im u m  w ykszta łcan ia .  Wielo rodziców  
um ie za ą n n f f l j  w ykrę tów  i p rzeb ieg łości  obejść praw o, oddaje 
dzieci do p racy  przed ukończonym  14 rokiem  życia, nie u m i e j ą *  

"czego potrzeba, nie mająbe ś w ia d e c tw a  prądy (Lnbor  ( j j r tó f i ja® ). 
WH fab ry k ac h  un ika ją  s ta ra n n ie  h ispek to rpw  fab rycznych  aż do 
19 roku życia k iedv prawo oclironne przes ta je  obowiązywać.

A  jak  się ma sp raw a  z dalszein w yksz ta łcen iem  dzięCi pol­
s k ic h ?  P o n ie ro  przew yżka nad rządowe minimmii będzie m iara  
i zdolności dzieci polsk ich  w ć m e n n e  i zrozum ienia  przez rodziepw 
pożytku, p łynącego  z oświat} i m ia rą  nareszc ie  e n w g i i  w y d io d źc tw a  
polskiogo.

Z p rzy s ła n y ch  mi uprze jm ie  przaz pannę  UeJotąe .P iotrowską 
z I tak i  N. Y. m a te ry a łó w  w yjmuję szereg  c iekaw ych  szczegółów.

N o rm a ln y  przeb ieg  w yksz ta łcen ia  e lem en ta rnego  dziecka pol- 
skjego je s t  t a k i :  Dziecko polskie kończy mniej więcej w 1$ roku 
żyfeia szkftlę pa ra fia lną  i p rzystępuje  do kom unii świętej, pot.em 
idzie n a  rok lufe dwa do szko ły  publifene j .  Często przoll wstą-  
p ien ie in  do szkoły polskiej przechodzi dwa lu® trzy  stopnic* ssko-ly
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publicznej.  Rezultat je s t  taki. że do roku 14 kończy cztery  n a j ­
wyżej piec stopni t. j. o trzym uje  w ykszta łcen ie ,  p r z e z n a c z o *  dla 
ośm io le tn iego  dziecka a^erV kańskie ,g ij  i z tak im  zasobem u m y s ło ­
w ym  idzie w życie: najp rzód  do pracy, po tem  do za k ła d an ia  
O J ^ k a  domowego, wreszcie do życia obyw ate lsk iego . Zycie p rzy ­
nosi takiej nierlokształcone.j jed n o s tce  wiele gorzk ich  za w o d ó w : 
iwiększość P ulaków  pod względem um ysłow ym  pozostaje dziecin 
do śmierci

P a n n a  P io trow ska  w b raku  źródeł s ta tys tycznych ,  obejm ują­
cych eMe S iany  Z je f lm m one ,  i lus tru je  tę kwostyę śe isłem i d a ­
tami, ziujzetpnigteini ze szkół publićzjiytili w PojlTalo w polskiej 
dzielnicy miasta, a wffic wśród ludności p raw ie  jedno lic ie  polskiej,  
ze szkół z i z i łć n i i  p rzeważnie  polskiemi. Cyfry b ierze z . .s tano­
wego c e n z u s l  szko lnego“ w  rok 1906.

W trzech szkołach pylalicznycli w polskiej dzielnicy jeSt 
dzieci w w ieku szkolnym, w wieku od 8 do 14 latj, razem  2.U72, 
powyżej tęgf) w ieku tylko 2(58: pom iędzy tem i os ta tn iem i a i< tylko 
n ie S M i e  .jednostki polskie.

W ty i i j  sam ych  dzieln icach pojskiolt do  polskich 'szkół p a ­
raf ia lnych chodzi 8.647 dziew  w wiekn od S (lo 14 ja t.  a powyżej 
tego wieku tylko 36. W  j i e ł i  cy frach  m am y dowód, że p f i s k a  
ludność posy ła  dzioci do szkoły tylko w tedy, gdy  musi. W yjątk i  
są nielicznie

A ja k  się rozdziela f re k w e n c ja  dzieci polskich  n a  poszcze­
gólne szkody? Odtiośnfc cyfry podadzą zasób wiedzy, któl-ą m łode  
pokolenie polskie  wynosi w życie.

W  # n tlało w t v d i sam ych  trzech  szkołach  ,pnlwzrj.yeli.  r a ­
zem w zię tych  n<i p ierw szym  stopniu  nauki je s t  1.007 dzieci, n a  
d rug im  580. na f l e d j E  485. na czw artym  iś>9, n a  pią ty in  2 j f ,  
na  szóstym n a  s iódm ym  116. n #  Ustnym 74. n a  dziewiątym
22. ‘Qtl s topn ia  czwartego f rekw eneya  obniża się g w a łto w n ie ,  
a w7 k lasach  wyższych Polłicy są w yjątkam i.

1 znów trzeba  stw ierdzić J 'akf  sm n jnv .  że w Buffalo, w typo- 
woj kolonii polskiej w S tan ach  Zjednoczonych, dzieci polskie o trzy ­
m ują  ty lko połowę tó c h  n an k  d e m e n ta rn y ę j j .  akie są koniecznie 
potrzeblfe dla p rzec ię tnego  obyw ate la  •amerykańskiego.

Co za w yksz ta łcan ie  wynosi wigcj dziecko polskie  w A m ę- 
•ryce pó łnocnej ze sz k o ły ?  KońeząS czw arta  Jclaąę dę ch.wili p rzy ­
ję c ia  komunii świętej, p rzeczytało  dziecko w korzystnych  w a r u n ­
k ach  m nóstw o pow ias tek  i w itr-szypnaiffoyło  Sią, w iele  z n ic h  n a  
pamięć, w yćwiczyło się w  p is a ń 'n  ła tw iejszych wyrazów angiel-
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skiirh; w szkole pąrirfialnej pojsldej donezyło siu do tęga  k a te ­
chizmu, h is to ry i  świętej polskiego ozy tan i a i p isania ,  ewentualni,^ ' 
przy  sprzy ja jących  okolicznościach  t ro ch ę  g ram atyk i i h is to ry i  
polskiej, a więc pogiadło sam e tylko początki w ykszta łcen ia .  Pozo 

Łem zuobylo B b i e  ńitiło co. Ono odcliodzi. gdy  inne  dzieci będą 
p rącpw a ły  jeszcze całe cztery la ta  i to w w ieku  już rozw in ię tym . 
Odchodzi, zacząwszy zaledwie r o b ;ć zadania  p iśm ienne , odchodzi, 
do tknąw szy  zaledwie nauki o u łam kach , a n ie  nauczyw szy  się 
wcale rozwiązywać t rudn ie jszych  p rak ty c zn y c h  zadań  ra c h u n k o ­
w ych . Z geografii poznało  zaledwie geografie S tanów  Z je d n l tzo -  
nycli w na jogóln ie jszych  zarysach,  njfzresztą mało co więcej. P o ­
zna ło  u rządzen ia  cyw ilne i h i s t o r y i  m ias ta  lub miejscowości am e- 
y jp a ń sk ie f l  k tó rą  zam ieszkuje, do f ig o  h ięfrory |nodkrycia  A m e ­
ryki. -ale odchodzi bez znajomości hist t t t jB  całego kraju. Z nauk  
p rzyrodniczych  n ab ra ło  pojęcia o kilku najpospolitszych  roślinach  
i zwierzętach swej okolicy, o ich pożyteczności i p ięknie  przyrody 
.z kilku  poem acików. Ze zajęć ręcznych nauczyło  się troclię ry ­
sunku . m ode low ania  w glinie, początków koszykarstw a, al^iodelio- 
d*zą alilppey bez osw ojen ia  się z w yrobam i w 'drzewie i żelazie, 
olŁz z trudn ie jszem  Koszykarstwem i po su n ię ty m  ry sunk iem , a dzijM 
■wczęta, n ie  nauczyw szy się szycia.

N a  każdem  polu nauka  dla dzieci po lsk ich  u ry w a  się w ów ­
czas. gdy  z ła tw ej i przygotowawczej m ia ła  się s tać  pełniejszą , 
rozleglejszą. A  .poniew aż n auka  rozwija  um ysł,  to*też rozwój u m y ­
słow y z jej u s ta n ie m  musi ustać, pozostaje w s tadyum  dzie- 
cinnem .

Z lekceważenia  nauki e lem en ta rne j  i'ó.dzi się u Polaków  am e­
rykańsk ich  ubóstwo i n iedo łęs tw o  umysłowe a równocześnie  
ehwiejnośó i S łabość cha rak te ru .  R u ty n a  szkolna zrob iła  d la  dzie­
cka  a połow ę m niej,  niż m ogła  zrobi' : dobre przyzwyczajenia nie. 
mogły u trwalić  się dosta tecznie, s z j a c l i e tn e l z a m i io w ^ ia  n ie  m o­
g ły  się, uksz ta ł tow ać, a  indyw idua lność  dziecka objawić się i roz­
winąć;. Idzie ono w św ia t  jak  nieociosaiia  b rv ła  i w pada  w ręcę, 
tych  k tórzy poFratią j,e najlepie j zużytkowań dla siebie.

Przyczyny  zjawiska, że Polacy  tak  lekceważą, -wykształcanie 
e lem e n ta rn e ,  są wielorakie. P a n n a  P io tro w sk a  zestaw ia  n a jw a ­
żniejsze i dzieli je fia ekonomiczne, spo łeczne  i psychiczne.

Ze względów ekonom icznych  posy ła ją  rodzice dzieci do pracy, 
aby Zarabiały, a bierze je  do pracy  pracodaw ca, bo zyskuje t a ­
n iego robo tn ika .  Dzieci pada ją  oliarą S h ę e i  z y s k u : rodziców" winu;
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nie  można, bo oni n aw e t  n ie  z d a ją ^ o b i e  sp raw y ,  że szkodzą dzie­
ciom w ła s n y m ; tr™ ba ich w tym  k ie runku  oświojaaiŁ

Społeczne .stosunki Sji n ie n a tu ra ln e  i za mało uregulow ane. 
Dziecko polskie musi pob ie rać  n a u k ę  w dwu językach  naraz  
i w dwm n ie jednako  zorganizowanyc.il szkodach.

N auka  w .jeżyku obcym sp raw ia  dziecion? t rudnośc i  znaczne, 
a samo wyuezeńie się d rugiego języka  je s t  n ie ła tw e . Tej je d n ak  
przyczyny nie można usunąć, m ożna ją  tylko roztropne®  pok ie ro ­
w an iem  nauk i złagodzić.

Za to spada  odpowiedzia lność n a  kiorownic-zę sfery polskie  
w A m eryce,  ż,e p rog ram u  nauki w polsk ich  szkół udi para fia lnych  
nip cjostroiły należycie do p ro g ram u  nauk i w7 szkołach publicznych  
tak, iżby przechodzen ie  z je d n y ch  szkół do drug ich  mogło się 
odbyw ać bez s t ra ty  czasu. O b u jn ie  w rów nolggJyeli kla&acdi szkół, 
para fia lnych  polskie!i n ie  uczą pew nych  przedmiotów' wcale, a in-f 
n y ch  itie pak intenzywmie. Skutek jest ten, że dsife&i polskie, uk o ń ­
czywszy wr szkołach  po lsk ich  p ew ną  klasę, muszą w  szkołach pu­
blicznych w stąp ić  do k lasy niższej,  chociaż w iekiem  należą  do 
wyższej. W ten  sposóli dzieci lSreraiują czas i tracą, ochotę do n a ­
uki. A  samo praeskakiw7am e ze szko ły  do szkoły pod  w zględem  
w ychow aw czym  korzys tne  być n ie  moż:e. Szkoły p a ra f ia l i"  po lsk ie  
po trzebują pilntech re fo rm  u: n ie jednym  k ierunku

Głów ne przyczyny psych iczne  n p a t iu je  p. H e lena  P io trow ska  
w ciemnocie rodziców7, w7 b rak u  kontroli  nad  (foiećmi, w słabości 
d la n ic h  i w b raku  system u w7 życiu doińoweni.

C iem nota  rodziców7 n ie  je s t  ich winą, ale je s t  ich n ieszczę­
śc iem .  Przedewszy.stkiem n ie  rozum ieją  '$ni znaJBssnia ośw ia ty ,  
uważają szkołę za zło konieczne. Zaczynają dzieci p o s jh tć  do 
szkoły jak  najpóźniej,  a zabiera ją  je  z niej ja k  najwcześnie j.

W  ciem nocie swej n ie  pojmują, że dzieci i w na jm łodszym  
wieku 11̂ ' ą  się w szkole ćzegoś dobrego nauczyć, a żo na  ulicy 
uczą się w ie iL z łe g o .  Dziecko czasem n ic  chce iść do szkoły, ro ­
dzice u legają  mu bezm yślnie.  N iek tó re  m atk i  znów7 n ie  posy ła ją  
dzieci, bo sio boją, a b y H f  11. .p. kolej n ie  s ta rs i
towarzwsze n ie  pobili i t. d. A  zacząwszy os ta teczn ie  po ośmiu 
la tach  dzieci posy łać  do szkoły, odryw;aja je  z na jrozm aitszych  
powodojf .  Smutno, p rzeds taw ia  si'ę jffiu fak t  w7 cyfrach , zaczerpnię­
tych  znów7 ze szkół w7 Buffalo.

W  dzieln icach tego m iasta ,  najgęściej przez Po laków  zam ie­
szkałych, l iczba dzieci za trzym anych  w7 domu z chwilowej po trzeby , 
dochodzi do 'P34, a za trzym yw anych  z niedbałolśei do 918, a dzieci



w ałę s t iący a h  się po ulicach do BOSO, czyli razBiu do B.7.BI2 dzieci, 
k tóre  w7 p raee i t i ta  J B n n e g o  roku n ie  s ta w i ły  się do szkoły, do 
jzego  by ły  zobowiązane.

Ciem nota  rodziców m a i te skutki, że rodzidfi tnę  in te resu ją  
się zgoła t<wn. co dziecko w szkole robi. dziecko widzi pomiędzy 
szkolą a / łom em  przepaść  i n a b ie ra  przekonaniu ,  że ta  szkoła przor 
cież z życiem n ie m a  n ic  w spólnego i n ie  bierze p r a c y . szkolnej 
na  seryo.

P o n u ry  to obraz, ale prawdziwy. P unk tów  jaśn ie jszych  na 
n im nie brak , ale je s t  ich p e  wiele.

V\ islfi dzi&eA polsk ich  odznacza się w yją tkow ą pojęt.nością. 
wszystkie n a  ogół uczą się dość ła tw o, celnjĄ.zwyJclo w rysunkach , 
n ie raz  \ kompozycyi. odznaczają się. w iększą w rażliw ością  od 
przecię tnych  dzieci am erykańsk ich  lub n iem ieck ich ,  s ło w e m  p rzed ­
stawiają, wdzięczny i wiele obiecujący m a t g n a ł  wychowawczy. 
Tein większa szkoda, że is tn ie ją  p rze sz f l l fe ,  k t A  n ie  d a ją .un  się. 
rozw inąć d o s t a § ę c z 11 i e .

Zawsze Będą jednostk i ,  które- przy  'wyjątkowych zdolnościach, 
energ ii  lub w ięfs jŁ j zamożności rodziców, zdołają  się wybić po ­
nad ogół. ale t rzeba  dąży.ć do tego. aby się w łaśn ie  cały ten 
ogół p odn iós ł  na  wyższy szczebel oświaty.

8. -Młodzież polska, n ie  skon* do zdobyw ania  Adbie wyższej 
wiedzy w szkołach am ery k ań sk ich  publicznych , a  wzgl Mnię w szko­
ła ch  para fia lnych  polskich , szuba jej w ninie jszym jeszcze p roacn-  
cio na wyższych s topn iach  szkół system u ainęrykońsm ego. N ie  
m am y dokładnej s ta ty s ty k i  m łodz ieży!ksz ta łcące j  się w am-erykań- 
skieli śzkoła'ćh śl-ednich,' fllń to, co o tern wiemy, jest, z jawiskiem 
sm utnem , P o lo n ia  a m ery k ań sk a  n ie  g a rn ie  się do wyższej ośw aty 
i dis, tego zam ias t  rządzić, m usi smużyć i ząjinow^e najniższe1 s to ­
pnie społeczne. W  Buffalo n. p. w  trzech  ogrom nych  h i g h ^ c h o o l s  
je s t  n a  60.000 ludności polskiej co roku zaledwie po kilku Pola­
ków, od trzajih do pięciu. W  N ew  Yorku i okolicy je s t  g rupka  
może do 10 Polaków, dążących wyżej.

W Chicago jagC zastęp p o lsW ii  młodzioży w h ig h  schools 
nieco liczniejszy. dochodzi do 100.

Przy tak  pow szechnym  b raku  p ra g n ie n ia  wyższej oświtafj 
i nauki je s t  ęjawislfięm całki^lu zrozum iałem , że Polonia  półhjW fb- 
am orykaiiska n ie  okazuje chęci cjo o rgan izow an ia  zakładów nauko­
wych ś redn ich .

N ietpa  w P o lonii  pó łnocno-a inerykańsk ie j  po lsk ich  sein iiraryów 
nau e z rc ie lsk ich  m ęskich .

SZKOŁY I WYCHOWANIE POM N IE  NA KMIv P A ~ Vi EKONOM. 4Y5
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S oin inarya nauczycie lsk ie  żeńsk ie  czyli in te rn a ty  is tn ie ją ,  
ale tylko przy k la sz to rach  żeńskich  maeierJ |tsty&h i pozostawiają 
w przeważnej części w i l l e  do życzenia.

S iostry  'Folicyanki i w  in te rn a t  w  13K,i'oi4* M ichigan ,  w k tó ­
ry m  w r. 1901 było 80 in to r n p e k .

S z E ł o B r e d n i ą  polską t. z. A k ad e m ie  dla dziewcząt u trzy ­
m ują  S iostry  Nazaretfllftki (po ang. H oly  F a m i ly  A cadem yj.

A n to n i K a k b o w ia k .

.Cfijfly da lszy  n a s tą p i ) .

*
♦
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m onografia  historyczna, e tnograficzna i s tatystyczna.

(Giąs dalszy).

Po tym  odskoku. | t p r y  w dalsze 111 nap ro w ad z an iu  faktów, 
^dijop&ąoych się do d z ia ła ln y c h  Sobieskiego', uw ażaliśm y za n i e ­
zbędny. p rzy s tęp u jem y  do w łaściw ego zakresu  niikiejszej pracy.

Pod  sm u tn ą  wróżbą, objtu .łan Sobieski s ta ros tw o ja w o ro ­
w s k i ^  bo w kilka miesięoy zaledwie po tein  s traszna  k lęska n a ­
w iedz iła  '  n ie  tylko Jaw orów , ale ca ły  szm at obszaru  w okręgu  
s ta ros tw a.

P lądrujące od Lwowa b an d y  kozaków Chm ieln ick iego  p o d ­
padły  pod Ja w o ró w  w lis topadzie r. 164Ś. obróciły  w  perzynę, 
miasto podnosząęjjf się po k lęsee pożaiai w r. 1 (536, w ycię ły  w pień  
ludność  rzym sko-katolicką,  w ym ordow a ły  ła c iń sk ich  księży, z rabo ­
w a ły  doszczętnie zamek, sp ro fanow ały  kościół,  a co n i e  wybiły- 
za b ra ły  w niewolę.’

4\ ty m  rabunku  dopom agali mieszczanie i przedm ieszezanie  
ja w orow scy  grefckiego obrządku , k tórzy  złączywszy s W  z ńajeed- 
cami. przewyższali icli w srogośói.

ł. I B a rd z o  szczegółowy opis rabunku  m ia s ta  podają nam  trzy 
wyroki t ry b u n a łu  lubelskiągo. ferow ane w tej spraw ie  na  w in ­
ny ch  rozboju.
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riei«W5z.v, w ydany  na  skargo W a c ła w a  R akow skiego , sy n a  
fu nda to ra  k lasztoru  D om in ikanów  i ńj§ n im  dalszego dzierżawcy 
J a w o r o w a :

„In  judieiis o rd inar i is  '1 'rihunalis Begni w Lublinie. Eeria. 
tert.ia' in  Y ig il ia  S-ti Bartholornei,  anno Domini . M i l l e « Ł J B e x -  
I p n te s im o  quinquag.esimo : skazujff ytrzewódzców w rabunku, (nie- 
• s f l p n  ja w o ro w sk ic h :  Zaharyaszu  P m j a ,  Kod'k-a Letwoja. >Stani- 
M aw a W olka.  A ndrze ja  Kołpaczka Ł ęska  l,)łubato\\ a azewca i S te ­
fana  B ie lan ika  n a  karę śmierci, a 49 mieszczan i lob  przedm ie-  
szczan z mltfejS przedm ieścia ,  oraz 40 z w ielkiego przedm ieścia  
n a  ciężkie kary  więzienia i imlięianiy zwrot IMG. Panu W acła ­
wów, B ykow skiem u w yrządzonych  szkód, og fn ionccb  przez k ró le ­
wskiego kom isarza  IMC. P. A dam a Kurowskiego [iła okrągłą. sum ę 
JO.0(10 zł'p.“

Z szczegółowego rejelt.ru p o d an y c h  przSdiniotów. k tó re  zo­
s ta ły  z rabow ane, podajem y n ie k tó re  pozycye, i tak :

'Miodu przaśnego  (58 półbeczków. w artośc i  6 :2^0 z;l'p.. m as ła  
80 fasek, miodu warzonego  50 półbeczkow. zbroi,  i t j l f i lb y  ręcznej 
i pałaszy  w artośc i  1.000 zip.

Baranów 30 sztuk, jałowic, k a r a n y c h  21 sztuk, bydła roga- 
I f g o  4(10 sztuk, kotjłów gorzełnianjfdli W, pŁŻfzół 2(5 pn i,  kare tę  
nową, malm azyi b a ry łę  wartości 000 z ip ., mis cynowych, talerzy, 
dzbanów  540 ? z |u k  i t. p. ’)

Drugi w yrok  został wydajiy  .ua sk a rc ą  jA n d r z e j a  Ł ah o d o w ­
akiego, s ta ro s tę  dobrzwckiego i w łaścic ie la  K rakowca. od leg łego
0 dwie mile od Jaw orow a. Oskarży on rajców, burm is trza .  w ójta
1 ław n ików  jaw orow sk ich ,  że z g rom adą  pospó ls tw a napad li  w r. 
1048 n a  K rakow iec jeszcze przed w krop len ie in  Tatarów * do k ra ju  
i w' po łączeniu  z m a ru d e ra m i kozackimi spa li l i  mu dwór w b r a ­
kowej,!, w szystko zlupili.  poniszczyli wszelkie sprzęty, dosta tk i,  
ozdiiby i kosztowności.  zabrali 060 fur  siana, w yraja li i i wywieźli 
z lasu 30.000 fur  drzewni, zam ordow ali ™ep otieyalista •Stanisława 
Koca, znieśli urzędy  polskie a zaprowadzili ruskie i wychyli w m ia­
steczku księży oraz w szys tk ich  katolików.

Trzeci wyrok  odnosi j»i'ę .do ob rabow ania  kościoła  pa ra fia l­
nego wr Jaw orow ie ,  k tó ry  w edług  skargi proboszcza ks. Łukasza  
\ i  .tw ickiego n apad li  rabusie ,  z łupili  d o s z o ® ^ ,  dopuszczając. siE| 
zn iew ażenia  świętej S o s ty i .  zrabowuali naczyn ia  k o ś c i e l n i  i wszy-

D Odpis wierzytelny wyroku, w prywatnym zbiorze d-ra Aleks. 
Czołowsltiego, we I/wowie.
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s tk ie  przypory ,  p rzedstaw ia jące  ja k ąś  wartość .  - Za ten n ap a d  
flpstali Zasądzeni m ieszczanie  ja w o ro w scy :  -Tacek Kocan. Seniko 
Kowal i Sernko Sinałła ,  jako  przyw ódcy  ro-z-boju, na  Ikar,ę ś m i e r c i . 1)

Doszczętnem u rabunkow i y legły  okoliczno wsie K ochanówka. 
Olszanica, P o n id n o ,  Porudenllo  i t. d., k t f c e  w ypalono do ziemi, 
rabując  doby tek  w łośc ian ,  a ich  samjtcli popędzono w  niewolę.

Po tym  napadzie  popadł -Jaworów7 w o s ta tn ią  nędze. Z m ia­
sta  u jzoSjafy  tylko zgliszcza, m a h  dobytek katolickiej ludności 
uprowadzili rabusie, a czego n ie  m f ^  zabrać, zniszczyli i wy- 

ń lnk li ,  w iększą (Część m ifezkańców  w ym ordowali,  re sz tę  wzięli 
w n iew cfiL . K am ień  n a  kam ien iu  n ie  został z k ilku tysięcznej 
mieściny.

Zewsząd pospieszono z pomocą do tkn ię tem u m iastu .  Król 
J a n  Kaz m ierz dyplomem^, w y d an y m  we Lw owie dn ia  4. w rześn ia  
11349 r., uw oln ił  mieszkańców7 n a  la t 4 od w szelkich  podatków  
i dan in .  -)

•Tan S o ń s k i ,  s ta ro s ta  jaw orow sk i,  opuścił  im wszelkie d a ­
n in y  i obowiązki w s tosunku  do dworu, zezwolił n a  w7rąk w la- 
Ru?h s ta rościńsk ie li ,  zw oln ił  z pow innośc i  św iadczeń  w  robocizn i e 
i zasil i ł  z ia rnem  z zam kow ych szpiehlerzy.

W szystk ie  te  y l S  i dobrodzie js tw a n ie  jśńedko je d n a k  by­
ły b y  dźw ignę ły  m iasto  z ru iny , gdyby  n ie  zdarzenie szczęśliwe 
dla przyszłości Jaw orow a,  że Sobieski upodobał sobie to m ie jscy  
i p o s ta n o w ił  dzielić swój pobyt miedzy Ż ó łk w E  i Jaw orow em .

Ka zam kow em  obejgfńu zaw rzała  robo ta  w całej pnJni. Setki 
rzem ieś ln ików  pracowało  n ad  przyprowradzeniem  do należy tego  
s ta n u  zabudowań, wzniesiono p ię tro  nad  g łó w n y m  dom em  m ie­
szkalnym , przywożono przez d ług®  miesiące kosztow ne m eble, 
obicia, m akaty ,  obrazy i t. p. z Żółkwi, w zm ocniono obw arow ania  
i w ła s n ą  a rm a tu rą  Sobieskiego uzbrojono zamek.

K ilka  la t , 'U rw aty  te p rzygo tow an ia ,  zanim  Sobieski zjechał 
po p 'e rw szy  raz n a  d łuższy pob y t  do Jaw orow a,  razem  z żoną, 
i licznym dworem.

Od tego ezagu zaznacza się w łaściwy w7zrost m iasta ,  któro 
mi ino ponowjrego n a p a d u  w r. 165oj kozaków z sam ym  C h m ie l­
n ick im  na  czele, g o n ią cy m  z pod  Inwowa za wT. lietm. ko ronnym , 
S tan is ław em  Potockim, bokam i n a d s z a rp n ą ł  i pow ia t  j a w o i w s k  i —

1) „Żereła Ho istorii Eugy i TJkraiąy", T. 4, str. i 38 (list Sa­
muela KonSsfcewicza).

2) Akta gtońz. lwown T. 8!?)!), str. 970.
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prędko  poczęło się odbudowywać z zachow aniem  już {WwBrap fonu  
syrnetry i talie i placów.

Z częśeiowem p rzen ies ien iem  sio SjjńiłskiegO n a  s teJy  pobyt 
do J a w o ro w a ,  w m iarę  jak Sobieski w zras ta  w znaczenie, poczy­
na ją  tam  n ap ły w a ć  dosto jn i panow ie  polscy, bącłź to w odwie­
dziny do wielkiego l ie tm ana. lub w sprawKicli dok&ciząciCGli w y p ad ­
kowy krajowg|;h . Z jawiają  się przeróżni w ysłańcy  p o s tro n n y ch  in o - ’ 
onrstw  rv celu pak to w a n ia  z S obiesk im  jako  wielk im  m arsza łk iem  
koronnym , posłow ie ta tarsćy ,  wołoscy, kozaccy, em isaryusze  króla 
f rancusk iego  i t. p.

Dwór pańsk i w Jaw orow ie  s łyn ie  z gośc inności ,  a s ława ta 
rozbrzm iew a ja k  kraj d ług i i f c z e r o k i .  N a  ja w o ro w sk .m  zamku 
zapadnią n a jw ażn ie jsza  pos tanow ien ia  wojenne, tu u k ł a f i j ą  sio 
p a k ta  z sąsiadam i r.od P o łu d n ia  i P ó łnocy ,  w  Jaw orow ie  rozgryw a 
się w łaśc iw a  k am p an ia  przedelekcy jna  po a b d y k a c j i  J a n a  Kazi­
m ierza i są chwile, gdzie w łaśc iw e środowisko rz ą d rJc a łe g o  paii- 
stwUL k o n c e n tn y e  się w tej,  do n ie d aw n a  n ieznanej m ieśc in ie .

1 roku 16f>8 przybwl d |  J a w o ro w a  w y s ła n n ik  L u d w ik a  N1V.. 
opaT P an lm iers ,  d la n aw ią za n ia  z Sobiesk im  stosunków, dążących 
do zde tron izow ania  J a n a  K azim ierza  i osadzenia n a  polskim tron ie  
księcia Kondeusza.

M ary  a K azim iera ,  żona SobieskiegS, oddana  cała. p i f e ą  .Fran- 
cyi. pop ie ra ła  usiln ie  zabiegi opa ta  ' i  s ta r a ła  się wszelkim i spo­
sobami pozyskać dla tej roboty  męża, ale w tym je d n y m  może 

I r l k o  w y p ad k u  o par ł  sie Sobieski p ięknej kusicielce i wręcz od ­
m ów ił swego w spółudzia łu .  Sześć tygodni zabiegał em isaryusz 
francusk i ze w szystk id ll  s t ron .sżeby  pozyskać Sobieskiego, m usiał 
j e d n a k  odjechać, n ie  dopiąwszy zamierzonego celu.

Po za sprdw am i f f lE Ł to e in i  pópwiacał Sobieski i a jy  wolny  
czas n a  przyozdobien ie  swej siedziby w Jaw orow ie .  P ozak łada ł  
w span ia łe  ® grody, w łasną  ręką  zasadził  d ługą  ałe.ę l ipową, Dobu­
dow ał ł a z i e n k i : n a  wyspie stawu, p rzy leg łego  do zamku, wzniósł 
le tn i pałacyk  z wiożjyczką.. u rządził  w span ia le  k o m n a ty  in i e f d c a l ™  
opatrzy ł zamek s ta łą  załogą, zoramnizował n a d w o rn g  kapele i ]>o- 
zaprow adza ł wszystko, eo mogło przyczynić się do wygody i uprzy- 
jenm ufftia  pobytu. L u s trac y a  dokonana  z r. ltifijl, a więc w kilka 
la t  zaledwie po osiedlaniu  się Sobieskiego w Jaw o ro w ie  tak  op i­
suje & a n  zam ku:

Z a m e k  nfid stawem, -otoczony w ałem , odarn ipw any  czosn­
kam i i drzew em  m -m J roweń Y.
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B u d y n e k  d r e w i i  a n y  w yborny , pob iły  gon tam i o 4 
izbach z a m is k i iB i i i  oknami, drzwi .stolarskiej roboty, złocistefui 
sz tokam i sadzone. P osadzka  w je d n e j  izbie m arm urow a,  w drugiej 
gdańska ,  po le row ana  — izba smołowa — to n a  dole.

X a l i r z e  w budynku  sala, w ktjproj 8 okien, n a  rogu sk a r ­
biec m urow any.

• Ł a ź n i a  n a  sd JH w ce ,  k u c h n i a  na  s t a w i ą  gdzie mipszka- 
m a  d la  k u ch m is trza  i dla dw óch  sSdzów dla ryb.

Ogród w ioski fundu ją  dopiero de no ro .
Dogjzamku je s t  bramki na  przegródku, n a  której izba nmla 

z kom natk , a n a  rogji bas lto .
A rm a tu ra  zamku w łasna  D t ^ k  P a n a  s ta rcJ ty .  a n ie  należąca 

do ' s ta ros tw a.
Dział spiżowych 4, że laznych 2, śm igow nic  spiżowych 4. że­

laznych  4. hakow nic  z zam kam i 4 i orJSnki.  J)
W tym  czasie w spom ina  o H unem  m ieście  i p jaw orow sk im  

zamku Y erdun , se k re ta rz  oftatn d<Ł P a u h n i e f s :
„Xa. północno  w schodniej strrfni'P m ias ta  le ż y  zamek częścią., 

z kam ienia ,  częścią z drzewa. M ia j lo  p o S iB a  ® rzy tfsko-kat .  ko ­
ścioły. je d en  z kamienia. ( 0 0 .  Dom inikanów), drugi z drzewa (p a ­
rafia lny)  Cale otoczone w a ła m i  z ziemi, n a  nicji wysoki Ł  śc iany 
z holków i parapety .  S 9  ta m  .2 cerkwie i sy n a g o g a / '

Synam m ę. o k tórej w sjiom kia  'Yerdun. fundow ał Sobieski. 
ByłSi ona  zbudow aną z drzewa, je d n a k  w pew nym  ,s ty lu  i p rzed­
s taw ia ła  się w span ia l i1.

Ś w iadk iem  cjpkaw efo. a je d n a k  doniosłejfo znaczenia zajścia 
by ł Jaw orów  w r. 1663.

'Wojska, n ie  j w c c B  przez dłuższy czas, u tw orzy ły  konfode- 
raeyę z k asz te laM m  Jaskim S w idersk im  na  czek1, s ta n ę ły  obozom 
w K ochanow ie  pod Jaw orow em  i zapiały w yp ła ty  zMsglego żołdu 
w kwocie siedmiu milionów złp., g rożąc rewoltą .  Podeszli potH  
Gródek w szyku bojowym, gdzie naprzeciw  n ic h  podnj.ał król J a n  
Kazimierz z pozos ta łą  w wierności mazt.ą wojska.

D nia  29. m aja  n a tk n ę ły  n a  siebie obydw ie ar i nip i król w y­
dał rozkaz dowoltżącemn kró lew sk iem  wojskiem w. Retin. Sobie­
skiemu n a ta rc ia  n a  b im towników.

W dan ie  się jed liak  księcia. P rym asli  ,i w s taw ienn ic tw o  Sobio- 
skiągo zapobieg ły  k rw aw em u starc iu , poczem skff ifederow an i po-

j b  B aliM lś idK tjczyste  B p o m i n k D -
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ciągnęli  n a p o w ró t  pod Jaw orów , dokąd jjdfląayl' za nimi Jan  K a­
zimierz.

Równo 20 św i M d  2. czerwcu r. w ita ł Ja w o ró w  w y strza ­
łam i a rm a tn im i przdfeyeie do miastąi k ró la  Jegom ości z Je jm ość 
królową, Ludw iką  Maryą.

S ta n ę ła  iftftjlii miedzy królom i skon fede row any iir  w dniu 
’■). czarwci,* podp isana  w miejskim  ratuszu. pŁizsifl l i ó B b tw o  l.ta- 
wili w gościnie u Sobieskich 10 dni. t. j. do czasu w yp ła ty  p o ­
łow y  za ległego fcełdn skonJederaw anym .

Po w ypłac ie  oddał Swidersk i wszystk ie ak ta  konfederaey i 
kró lew skim  kom isarzom , a miejscow y p leban  sp a l i ł  j e  w obecno­
ści k ró la  w kościele, n ad  świeca, zdjdtą z o łtarza.

N as tąp i ły  p rzepros iny  k ró la  przez delega tów  z ram ien ia  woj- 
S S f P k tó r e  odbyły  S ię  z cała. pompa, i n a d e r  w ysrawnie.

S zo z fe ó łr tvch  cerem onii  opisał dok ładn ie  "Rousseau cre la 
Yaiettó.

S zlach ta  i senatórow ie  z jeclia li^ jpil bardzo licznie na ten 
•akt ufWly. nie lic-Zgc ki lku k s iążą t  kościoła i św ity  królewskiej.  
Zdarzyło  s i H m  po raz., p ierwszy, że J a w o r ó w  gjrfcil w swych mn- 
r a f h  ty lu  doslojn ków naraz.

Po za dygnita rzam i koronnym i przylayło k ilkuset oficerów, 
obozującego pod P ru c h n a le m  wopsld i m nóstw o  żołnierzy snuło 
sio, przez cały tydz ień  po* ulicami B o d u .

W  zawartą; ugodzie p o ś r e d n ia /d i  ze s t rony  k ró la :  ks. W a ­
cław lir. uunLeśnicy .  biskup ulośnicki — P ry m a s  lir. na  Tarnow ie  
i J a ro s ła w iu  — z św ieckich  d y gn ita rzy  w ojew odow ie : zamośeki- 
s a i» o m i |g k i  i lultelski.  dalej k:t?ztelaTi wojnicki,  wielki h e tm an  
i m arsza łek  koronny  Je rz y  Lubom irsk i,  sk a rb n ik  ko ronny  W ła d y ­
sław  Nagłowicz, * |faro^ta nowom iejski L ihusk i oTaz S z i | e p a n  S ar­
now ski i S tan .s ław  R z e m y k i ,  jako  zastępcy  lwowskiego obwodu.

Za wojsko podpisa li  traktat, ugodow y:
J a n  Samuel Św idersk i,  kaszte lan , im ien iem  k a ta  rycerskiego, 

a im ieniem  wojskowości:
S tan is ław  Jo rd a n ,  A ndrzej  Chojnacki.  Ja n  Bam biew ski.  Krzy- 

s z n p  Dziewalśki,  poruczn icy  — A nton i Kruszyński,  S tan is ław  (30- 
dowski, Zbigniew Ułyskowski. A lb ą r t  Kołysanko, J a n  C zajkow ski.  
A dafn  P o lanow sk i.  A leksande r  A rodow ski,  'Franciszek Pruszkowski.  
•Stanisław Trzem eski,  F ra n c isz ek  Czapski, pu łkow nik  Jo rd an ,  p ła ­
tn ik  Cralew.ski, 'Mikołaj Chłopicki.  Kazimierz Pruclinioki J ą n  
( h r z ą ^ to w s k i l^ ta iu s ła w  Zaliielski i A lek san d e r  M ikrow ski.
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Sobieski przebywał' na  p rzem ianę  w Żółkwi i w Jaworowi**, 
od czasu k d u a k  przyprtfwadzjsńia zam ku do należy tego  porządku 

■fazęściej p r z | l i a d y w a ł  w Jaw orow ie ,  dnką>l' zjeżdżał zawsze z p rzy­
boczna kance.laryą i z najb iiższein  ot.oczeęrein sw oich poufnych.

Z Ja w o ro w a  w yruszy ł w r  lfiTr? n a  w ypraw o Ijodhąjecką. 
n a  k tó rą  poczyn ił  zadkigi wojska z w łasnych  funduszów gtjv Sejm 
zwłóczył z uchw a len iem  i po trzebnych  kwot. ta m  w róc ił  z w ypraw y 
i' tam  zaw arł z w ys łann ikam i liana t rak ta ty ,  zabezpieczającą, P o l­
skę n a  d ł u ż s S  czas od najazdów ta ta rsk ich .

P o g ro m  podhajecki p rzyn iós ł  jeszcze tę korzyść d la Polski,  
że Doroszwiko, k tó ry  s ^  był z ła fcy ł  z T a ta ram i i w spóln ie  z nimi 
n a p a d a ł  po łudniow e prow ineye  polskie, ze rw a ł  zaw arty  z nimi 
sojusz i poddał się królowo Ja n o w i  Kazimierzowi.

Sobieski o trzy m ał  w nag ro d ę  zwyeięztwa wielka, bu ław ę 
i zośtał w ielk im  h e tm an e m  koronnym .

P an i  h e tm a n o w a  (aobieska bawoła w tym  cafcsie w Paryżu ,  
dokąd po.d pozorem leczenia się w y jecha ła  z J a w o ro w a  je^^zi* 
w7 czerwcu lfifiJ.

Sobieski u trzym uje  sta łą ,  p raw ie  codzienną k o re sp o n d e n c jo  
z żoną i w d łu g ić h  l is tach  pow iadam ia  j ą  o wszystkiem . co do- 
tjcezy jego  osoby.

M arysieńka  powita w Paryżu pierwszego syna. k tórem u n a ­
dano  imię Jakólia, a do chrz tu  trzym ali  g o :  król Ludw ik  
i k ró low a wdowa ang ie lska  po K aro lu  I. przez deJęJacyę.

W  liście, p isanym  do żony z .Jaworowa dnia  1Ś. maja HitiS 
roku, zaw iadom ił j ą /S o b ie s k i ,  zj? nowonaijJfizonemu nada je  ty tuł 
s ta ros ty  jaw orow skiego . ,.bo sam  długo ten  ty tu ł  oSSił i m ia ł  
z n im  dobre,' szczęście do lu d z i”.

"Podczas swego pobytu  w Paryżu  zacieśn iła  M a ry s ień k a  węzły 
łączące j ą  z daw ną ojczyzną i podję ła  w myśl życzenia Ludwika 
XIN . poddany  jej projekt de t ro n izac j i  J a n a  Kazimierza i d§adzef§a 
na tron ie  Kondeusza.

“ P o w ró c i ła  dcf J a w o ro w a  w7 towarzystw  ie francuskiego opata  
de «Sourtois, który przyw iózł w łasno ręczny  list ks. Kondeusza. p i ­
sany  do Sobieskiego* w tai sprawie .

Sobieski odm ów ił swego współudzia łu  w taj i n t n  dps i mimo 
odm iennych  podań n iek tó rych  pisarzy  z owej epok*, s ta ł  od niej 
zdała.

Czego n ie  dokonały  in tryg i M arys ieńk i,  spe łn iło  się gamo 
z siobifi'.
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J a n  Kazimierz sko ła tany  ty m  n iepow odzen iam i,  k tó re  sp a d ły  
n a  kraj w czasie jego  panow ania ,  p o R | ł  w  s ta n  przygnębien ia ,  
a gdy  n a  dom iar  n ieszczęścia u m a r ła  mu żona M a ry a  Ludw ika,  
powziął’ n iez łom ne  -pos toow fen io  złożenia korony, co też uczynił 
w dni u lii .  w rześn ia  .1(368 r.. prfcrfBosząa sić na  s t a ł y  pobyt do 
iNeye* we F ra n cy i .

Do w » J I  tronu  zd B s i ło  się dziewięciu książą t zag ran i­
cznych. z k tórych  najw iększe S eanse m ia ł  książę Kondensz. za le­
cany p r J fe  FnflPcyg a po p ie ran y  przez p ry m a sa  f m ż n M p k i A ) .  
licztiwM'1 senatorów  i s i lną  par tye .  n a  k tórej czele s ta n ę ła  żona 

rSobieskiego. M arya  Kazimiera.
Z a b i f t i  p ięknej M a rys ieńk i  o k o ®  z jednan ia  Sobieskiego n a  

rzecz Koipdejt*za zos tały  po d ług ich  pertrakUcyafch uwieńczone 
pom yślnym  wynik i dm i w ybór  t e ro  f ran cu sk ieg o  księcia zdaw ał 
się zapew niony .

Lecz w os ta tn ie j chwili ,  już podczas samej elekcyi pad ły  
w uajgfrędslfej a g i t a c n  za K ondeuszem  słow a jednego  z se n a to ­
r ó w :  „N iech  żyje P ia s t ! "  H asło  tak  rzyfeone podjęto ^kw apłiw ię .  
coraz K t t s z e  g łosy  zaczęły ośw iadczać łyę za P ia s t l ln .  ktoś inny  
dorzucił . WiwatjjBiast,  król rM itha ł  W i ni o w e c k i !* i w brew  wszel­
k im o<^ekiwaniom. w yszedł z w yboru  M ichał Koryimt W isn i jw ie -  
cki. iikoiionowńny w dniu  św. Michaiła r. 1 (3 GO królom  M fekim .

Zawiedzione w nadzie jach  s tronn ic tw o  Kondeusza. nie w y ­
łączając . Sobieskiego, n a  k tórego  oddzia ływ ała  z ca łą  zawziętością 
n ad o b n a  M arysieńka ,  zajęło w rogie  s tanow isko  względem, ich 
zdaniem, na rzucńnaap  sobie k ró la  i z m iejsca powzięto zam ia r  
un iew ażn ien ia  wyboru, a g | |y  t,o n ie  dało się prabprowadzić. roz- 
p o % .to  agjłacwę za z d e t ro n iz o w a n is n  f łabego  i o sa n f l f tn io n sg i  
MlchałH, a posadzen iem  n a  trouife Kondeulfti .

Z tuk nadarzonej sposobności n ie  om ieszkał kcu&yst® L u­
dwik XIV. i w y s ła ł  do J a w o ro w a  osobnego em isaryusza.  aby 
w połączeniu z Marya R a z i l n i A  podją ł  akcyę w- tym  k ierunku .

ł jaw il  się rzeczywiście ten  wysłafin ik  w osobie m afk iza  de 
Bonzy i zakw ate row ał siej n a  zamku jaworowskim , zkąd r o z p n sS ż a ł  
razem  z i ^ a j R i e ń k ą  pąję .po nici po ca łym  kraju. M arya  K azim iera 
nam aw ia ła  Sobiesk iego  wtenczas, żeby zdetron izow ał króla Mi- 
clia ła  i sam  s ię g n ą ł -p o  kogonęj lecz on o p a r ł  się tem u ’)

Ę  Helcel, str. 2%7.
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Przyjeżdżali  i wyjeżdżali z Ja w o ro w a  różni dygn ita rze  i se­
natorow ie ,  Związani aktefir sprzysieżenia .  a najczęściej h y w a ł  tam  
podskarb i  ko ronny  T jz e n h a u s  i F e l ikę  Potocki, syn b y łe g j  w. h e ­
tm ana . P ozyskano  część w ojska dla sp raw y  i kntito w j fc ó b ę ś f i  
dalsze p lany.

E obo ta  je d n a k  n ie  szła składane, po ciągłe u ta rezk i z uapa-  
dają.cami hordam i T atarów  i k o r k ó w  wy tężały  ca łą  działa lność 
senatu  i poszczególnych senato rów  w je d y n y m  k ie runku ,  k tórym  
było zabezpieczenie ojczyzny od upadku. Sobieski,  o ile nie bawił 
v obozie, p rzes iadyw ał w Jaw orow ie ,  tam  ciężko zachorow ał 
w styczniu 1671 i k i lka  tygodn i p rze leżał w  łóżku skarżąc  siąp1 
na: gorączkę, ch ros ty  po ciele, dymy do g łow y  i t. p . a )

lT łoża c h o re g a  w. h e tm a n a  s t a a a ł  w Jaw orow ie  w y s ła n n ik  
wielu pu łków  kozackich, se tn ik  T araszow ski,  aby im ien iem  tych 
pułków, oburzonych  n a  Doroszeuike. że w (Jzehrynie p o d d a ł  całą  
kozaczyzne sułtatnowi, ofiarować ich przysięgę n a  w ierność  k ro ­

j o w i  polskiemu.
W lipcu 1671 r. n a  wieść, że Doroszenko z T a ta ram i ruszy ł 

trzem a szlakami n a  P o k iu je ,  W o ły ń  i Lwów, rozpisyw ał SoMepki 
z zamku jaworow sk iego  pr?ęe e l fy  tydzień  dn iem  i nohą u n iw e r ­
sały uo wojsk, rozpyla ł o rd y n an se  do wodzó\fl( a *18. l ip g N w y je -  
clnił z Ja w o ro w a  do obozu.

W rok  później p rzy jm ow ał Sobieski w Jaw orow ie  osobnego 
w y s łann ika  od liana Seliiryy n ie jak iego  A b d erm a n a ,  k tó ry  p rzyby ł 
tam celem  om ów ienia  -szczegółowych w arunków  naw iązanego  t r a ­
k ta tu  i wyznaczenia  wjeflkieh posłow dla osta tecznego j^awarcia 
łweczystpgo, pokoju. Ptfsła tego przekaza ł Sobiesk w pros t  do k ró la  
w M ąr.sz.uy.ie, n ie  chcąc b rać  n a  siebie- całftj odpowiedzia lności 
za ew en tua lne  n a s tę p s tw a  przymierza .

N ap ię ty  s to sunek  w ielk iego  h e tm a n a  w  odniesien iu  się do 
króla d ie h a ła  w uiczefm się n ie po lepszy ł przeciw nie ,  z b iegiem  
czasu z a W rz . r ł  się znacznie i doprowadził  do zupełnego  zerwania ,  
z w yją tk iem  sp raw  dotyczących ściele lirzfędowe-go' ch a rak te ru  So­
bieskiego, ,jako «ielkheg '0 h e tm a n a  i marsz-ałka.

Myśl detroiiizacyi króla M ichała  zaczęła się coraz bardziej 
upow szechniać ,  a Sobieski w spó ln ie  z Prażinowskiin . p rym asem , 
w zywali L u d w ik irA JT . ,  żeby w ys ła ł  do Polski Kon/leusza w 25.0f*’0

r ) Listy Sobieskicgn.

•30
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wojsku, a on bodzie go oczekiwać w  P ru sa c h  w ‘Polaków
i ogłosi króleffl, pozbawiając, t ro n u  M ichała.  ')

1 czasie tej rozterki miedzy kró lem  a p ierw szym  d y g n i ta ­
rzem pańs tw a,  spad ły  ciężkiej kieski n a  kraj.

M ahom et IV. zdobył K am ieniec ,  gue.zacz. Jazlow lęc i Z ło­
czów, a dzikie hordy Turków  ; T a ta rów  rozsypały  się po eałom 
Podolu, p lądrując, palne i rabu jąc  co im ty lko  w padło  pod rękę,

E d w a r d  W e b e r s e e l d .

i

I

Kttraon. „Dola i Niedola HobUtkiego" T. III. str. 197.



LISTY5 PARYSKIE.
II.

'Podręczniki bibliograficzne. — Led .Clarbtie i jpgo higfttrya literatury. — 
l i a z y  francuskie. —  IJarbey d'Aurevilly i Maurice dc Gućrin. — « o r -  
jgtó Hrappe o Saintp-J>cuvejre i romantykach. — Baśń fantastyczna 

u romantyków. — Pisarze francuscy' w. 1’zymie. — Memento.

Żywo dotychczas daw ał sie .oćlgzuwać b rak  dokładnego  pod ­
ręcznika, bibliografii h is lo ry i  p iśm iem i |ó tw a  francuskiego. Zawierał 
■wprawdzie ws-fcazówki liczne podręcznik  li te ra tu ry  P u s ta w a  Lftn- 
■sou'a,J)  — jeżeli ahodzi o s t ro n ę  in form acyjną,  n a j l e p s z y ,  jak i 
dotychczas istnieje. — ale oczywiście lndgl podać ty lko rzeczy 
na jw ażn ie jsze :  au torow ie ośmiotoinowej llisłoire de la Imu/w et 
de la littźraUwe franęąhe' P e t i t  de -Jnllet l le’a 3! w  dziale b ib lio ­
graficznym również  n ie  wszystko, śpi zasługuje n a  uwaga, mogli 
u w z g lę d n ić ; H r n A f e r e  w sw ym  znakom itym  Manuel deldustoire 
■de la. liftćrature frant# i.sM podaje  znowu jed y n ie  te wskazówki, 
k tóre  m l  posłużv łv  do zbudow ania  p f o j  teoryi owolncyi; Manuel 
da Bihliothćcaire et dn Łibraire B r u n e f a ,  przeznaczony dla fa ­
chowców, b ib lio tekarzy  i bib liografów , n ie  je s t  dos tępny  d la  ka ­
żd e g o :  słbw.em. odnalez ien ie  czy sp raw dzen ie  jak ie jś  daty  b ib lio ­

1|  (fiistaye Lanson : 111 s t o i r e  d o l a  l i t t ć r a t  u ipg fr a n ę a i s e ,  
Paris,  Hachctte, JOOti gjst. wyd.) ,  ń fr.

A  iParis, Oolin. 1 8 9 0 — 1900,  8 t., 120 fr.
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graficznej, p rzedstaw ia ło  dużo t rudnośc i  i w ym agało  w ielu  poszu­
kiwań.

B ęs taw it  sobie  za zadanie temu zaradzić p. Lanson, k t i .n  
od lat wielu n a  wydziale  liteiSŁkiift w Sorbonie, a także  w W y ż ­
sze.] Szkoło N orm alne j  b ib liografie  l i te r^ fu ry ifrancnsk ie j  w y k ła d a : 
rozpoczął w ydaw nic tw o  p. t. Jltumd Hibliot/raiihiipie dc hi littć- 
roi-ure frtmędtse modernę (150O— HlOOi, której zeszyt pjei TOzyn 
Snieihm sible, l) świeżo opuścił p r a s ę :  trzy  inue-^eszyt.y  zaw ie­
rać  l | | d a  w iek i :  X \  II., XV HI. i

„W ie le  is tn ie je  podręczników  l i te ra tu ry .  — pisze p. Ijanson 
w przedm ow ie — ale zna jdu ją  się w nieb  oceny autorów raczej, 
ni/, wskazania  co -do tego, jKlżie należy szukać tekstów i doku­
mentów', n a  podstaw ie  k tórych  buduje się h is re rya  piśmiennictw a... 
A pracach  najbardzie j „o b ie k ty w n y c h “ podaw ano są rezu lta ty  
badań , ale n ie  ła tw o  je s t  w y k ry l i  ja k  au tor  dosz.-dł do tych  r e ­
g li  0 3 w .  Njifze ź ró O a  pomocnicze dla p rac  literjmkiub bardzo  są 
n ie k o m p le tn o 11. P rzyczyn ić  się do ich skom ple tow an ia  oto zadanie 
świMo ogłoszonego podręczniKa. zadanie, któreś p. L ańson  os iągną ł  
w zupełności.

P ra ć  bibliogfrafioziiyeh nie m ożna oceniać bezwzględnie, t. j. 
n ie  m ożna od n ich  żądać? ścisłości m a tem atyczne j ,  szczególniej 
jeżeli n ie  są  przeznaegj&ne dla fachowców b ib l iog ra fów ; A n i®  to 
konieczna jest j e d n a k  p ew na  dokładność,  a nadew sż^stko  dnkla- 
djmsdS w ty tu łac h  i da tach .  N ie  m ogłem  Ifczywiściej spraw dzić  
wszystkiego.; w  tych  je d n a k  poszukiw an iach ,  ja k ie  w  nowej książce 
p. L an so n a  rob iłem , n ie  zdołałem  odnaleźć ani jednego  błędu. 
M ia łbym  j jB n a k  do zarzucenia -autorowi, że z uszczerbkiem  dla 
w artośc i  swej książkń p o m in ą ł  wskazówki co do wydawców, u k tó ­
ry ch  dzieło dane zostało ogfoszOne: u t ru d n ia  to w wielu w y p a d ­
kach skons ta tow an ie  tożsiuTipśoi książki, a także odnalez ien ie  je j  
w b ib l io tekach  czy k s ię g a rn ia ch .  Z tem  zastrzeżeniem  uważam 
Manuel aa d o k o n a ł y  i n iezbędny  dla każdego, kto nowoczesną 
l i t e ra tu rą  f rancuską  się zajmuje.

P odobny  podręcznik  bib liograficzny. jjJa w ieku  dz iew ię tna­
stego, og łosi ł  n ied aw n o  am ery k an ie ,  p. Hugo P. T l i i e m e : 2) po­
daje 011 1 yiko w ażniejszych au torów  (ułożoify jest. c l t ro n o ld p ez n ie )

’) Piuis, .Hac-liette, U KU), 5 fr.
2j (fu  i d e  li i b 1 i o gt a p li i tt ue  l i t f r ć r a t u r e  f r a n -

s e d e  18U0 a 1006, f a r is ,  ' n iw y lSI)“ , 25 lr.
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i n iu z aw m d n ia j  oddtu; może b a rd z o  w ie lk ie  u s ł u g i : n ie  r a d z i łb y m
j e d n a k  ufać  m u  b e zw zg lęd n ie ,  gflyż w ie le  b a rd zo  b łę d ó w  zaw ie ra ,  
szcze g ó ln ie  w d a ta c h  i we w sk a z ó w k a c h  o d n o s z ą c y c h  s ie  do a d r e ­
sów b i bli ografiSymy c h .

W r a c a j ą c  do Mamtd'a L a n s o n i i ,  zeszy t p ie rw s z y ,  oprpez  
w ie k u  sz e s n a s te g o ,  z a w m ra  d z ia ł  p. t. Genćniliićs, k tó r y  poda je  
) > i 1) Ij-o a; r  a fi ę it je tod  s t o s o w a n y c h  w k r y ty c e  i w  l i is ty ry i  l i t e r a c k ie j ,  
b ib l iog ra f ię ,  k a ta lo g ó w  i r e p e r tu a r ó w  rę k o p isó w ,  w re sz c ie  b ib l io ­
grafię. r e t r o s p e k t y w n ą  r a i b l i B W f i j  b ib l io jfra f i i ,  e n c y k ló p o d y i ,  k a ­
ta lo g ó w .  to w a rz y s tw  u c zo n y c h .  zb io rów  i t. d .b

Skoro mówię p  podręcznikach  dla poznania l i te ra tu ry  f r a n ­
cuskiej. w zm iankow ać m i ^  świeżo w \ dany  ,kpjn IV. i o s ta t r  
Ilistorre de la 1 iUerature frcinęaise l) p. L B  Ołaretfif, b ra ta n k a  
•Tules Clarelie .  cz łonka A kadem ii francuskiej.

Specyalnośc ią  p. Leo Olayelie je s t  w ygłaszan ie  odczytów; 
w ftjj działalności odczytowej uzyskał nazw isko : te n  cha rak te r ,  że 

l a k  powiem, „odczytow y11, posiada jego podręcznik, k tó ry  zawiera 
w i e k  bardzo c iekawych ocen i szczegółów z życia om aw ianych  
autorów . Dla poznan ia  l i te ra tu ry  f rancusk iej nie może on być 
-podstawą, ale dope łn ien iem  tylko. P. Claretie, red Maiki, c swą, 
Histfrire, dw a m ia ł  n a  oku z a d a n i a : zadanie k ry tyka  i zadanie 
h is to ryka .  ., K ry tyk  —  pow iada  — ęądzi i tłum aczy. P rzetw arza 
w rażenia,  jak ie  odbiera  przez czy tan ie  utworów lite rack ich  i dzieli 
się z czyte ln ik iem  te-m, czein s ta ł  się utwór, p rzesfad łszy  przez 
Jągo u m y s ł ;  jak ie  wrażanie w yw ar ł  na  Kobj-stości k ry tyku  i na 
jogo  upodoban iach . Rolą, h is to ry k a  l i te ra tu ry  jeat* i n n a : m a on się I  
kształcić , rozpow szechniać  to, co je s t  m a ło z n a i®  z życia, z oby 
czajów. z c h a rak te ru  pisarzów, z w arunków  zewnętrznyełi .  który, 
w p ły n ę ły  na ta len t  pisarza, z mody, jaka  Dodsnnęła autorowi te n  ” 
gi. n ie inny l.mnat. z w arunków  które s tw o rz y ły  powmdzenie wśród 
w spółczesnych , słoweiń. ze wszystkiego, co może uzewnętrznić 
osobistość om aw ianego  pisarza ."

')  La o (UjflŁti*: l i i s t o i r e  tle, J a  l i  11 u r jj t u  r  c f r a n ę a i s e  
(901)— lj£w ).  Tome cęflatrieme: I e cl i x n  e u v i om e s ie c l -o ,  Paris 
011endoT.fr, 191^. 7'|5D fr. Całość stanowi 4 tomy po ?f>b fr.
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Tej m etody trzym ając  się, w trzech  p ie rw szych  tom ach  
omówił’ p. Olaretie l i te ra tu rę  XVI., X VII. i W i l l .  w ieku : czw arty  
pośw ięcony  j<M wiekowi d z iew ię tnas tem u: rozpoczyna się bel ogól- 
nągo  rzutu oka n a  zmiany, ja k ie  zasżły we Fł.ancyi po Wielkiej, 
f f ie w i lu c y i : by ły  to zm iany  po lityczne i spo łeczne ,  •—  p.owiada
p. CTalgtie — a n ie  literackie,: „do roku ISIS', we względzie* l i to -  
racKim je s te ś ln y  w  wieku \ I T T I . "  Te zfniany polityczno w płynęły  
n a  S i w i l o P l  upadek  czysrej litersflury, ożyw iły  p u b l i c y s tk ę ,  a na- 
dewszystko oratbrs.fwo. „Aldwy zastąpił, p jóra. Oliwnie t f a g M n e  
przeżywano n a  p lacach  pul.licznych, n a  polu walki, w w ięz ieniach, 
a n ie  w g ab ine tach ,  p rz y Jp ra c y  p is a r s k ie j .“ Późnie j znowu, k iedy  
zapanow ał w z g lę d n y , spokój, b rak ło  swobody do wypow iadania  
s ię ;  p iśm ienn ic tw o  dbało o form ę, myśli się obawiało , ale kiferty 
n ie m a  myśli, to i fo rm a m usi się w ydać chwiejna.. .

W łaśc iw y  w iek XIX. zaczyna  dopiero C h a teaub r iand .  j e d y n i  
Ę o d n y  p isa rz  do o tw arc ia  odrzwi tego w span ia łego  pa łacu  T cy­
tuje p. O laretio-  zdanie E ilu ie  a 011ivier’a, k tó ry  n ie m a l  cały  ta n  
w iek p rzeży ł:  „Nasz w iek  m ia ł  p iękne  dni, pudpzas k tórych  do­
brze było  żyć, a zważywszy wszystko, m ożną tw ierdzić, że w tym 
wibku człowiek, n ie pow iem, iż b y ł  najszczęśliw szy — kiedyż je s t  
n im  zu pe łn ie?  — ale z» pow nością  na jm nie j  nifejśzczęśliwyin To 
eo w iek te n  przyniósł,  bez w zględu n a  punlćta w idzenia, z jak iego  
obserwować, j e s t  w ielk ie  i w s p a n ia łe 11.

Oddzielne rozdziały pośw ięca p. Clare-tiig Chuteaubriam Tow i,  
L a m a r t in e ’owi, de V jgny’einu, Y ic to r ’owi l lu g ę ,  M u sso fo w i  i Gau- 
t i e r ’o w i ; później trak tu je  p rzedm io t .rzeczowo i mówi o poetach,
0 powieści,  o tea trze ,  o b is to ry i .  o prasie ,  o n a u k a c h  ścisłych
1 publicystyce, wreszc ie  o l i te ra tu rze  f rancuskiej po za g ran ic am i 
'F r a n c j i  politycznej.

N ie  m ogąc wchodzić w szczegóły, zadowóję się  podan iem  
tego, co mówi p. (Tareti-e o 1 szko łach  i k ie runkach .  P o m an ty z m ,  
mimo krzywd, jak ie  Wyrządził um ysłow ości f rancusk iej ,  „w ysw o­
bodził, odm łodził ,  uczynił bardziej g ię tką  poez ję ,  w ykąpa ł ją  w źró­
dłach  czystego liryzmu, da ł  jej szczeroś . różnol ilość, koloryt,  
swobodę, wolność , Tlał duszy g ło s  i sk rzyd ła ,  po ruszy ł i wyswo-. 
bodził  nam ię tnośc i  i n ie n aw iśc i :  u sp raw ied l iw ił  życie".

P isząc  o rea lizm ie,  mówi : „Dzięki jak im  upodoban iom  dzi­
wnym i chorobliwym , nasi p isarze  myśleli ,  ^ j c z y n i ą  dobrze, 
obserwując, ocenia jąc  i opisując to, co K  brzydkie , nizkie, ś ro ­
dow iska za tru te ,  p lugawe, p o p u la rn e ?  W jstoeie w yraz rea lizm  je s t  
sy n o n im em  bru ta lnośc i ,  n ieprzyzw oitości,  plugftwstwa. Balzac,
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F lau b e r t ,  a uadew szystko  Zola. popchnę li  p iśm ien n ic tw a  f ra n c u ­
skie n a  t ę " drogo, a zostali n a  n i  oj -zdystansowani przez p -w tó li  
uczniów. -Już w końcu XIX. wioku rea lizm  został uznany ęg. a szko­
d liw y '1.

(Jo do symbolizm u, uważa p .O l a r e t i e .  że „ocanjano go zbyt 
s u r o w o : jego  po jaw ienie  siu było pow ro tem  do idei w u tw orach  
p isarsk ich  Pozytywizm uważał, że wszystko tłumaczy, że wszystko 
zdolny je s t  sprawdzić- M tle^ało  mu p rzypom nieć ,  'że n a w e t  mimo 
postępu nauki, is tn ie ją  ta jem n ice  i H tn iee  zawsze będą .  K rj idycyW  r 
krytycyzm , obse rw aeya  nie są wystarezai&e8 dla poezyi. k tórej j] 
panow anie  n ie  j e s t  z tegoyśw iata,  pon iew aż  w yraża  P i  a to, W  | i ę  
n ie  da ściśle określić, co je s t  po za g ra n ic a m i  ob se rw ac j i  n a u k o ­
wej. Sym bolizm  by ł wywołamy w s trę te m  dla n a tu ra l iz m u 11.

Wogóle należy  p rzrzm ić panu  Cląretie,  że w swojej if istoryi 
l i te ra tu ry  w yda jepądyJ ipb jek tyw  ną, i raizSj tłuma,czy i kom entuje , 
niż gan i i chwali.  Z tego względu książka jego  posiada  w artość  

, l iezstronnego przyczynku do historyi rozwoju inyStó f rancuskiej 
w XIX . wieku. Zaznaczam, że n ie  może być  t rak to w a n a  jako pod ­
ręcznik. lepz jako książka do czytania, jako  z tućr  sądów koinpg.- 
tentntMo au to ra  o ludziach i dziełach tych ludzi w je d n y m  z n a j ­
bardziej c iekaw ych  okresów p i ś m ie n n ic tw a  francusk iego .  którmgo 
wpływ y nie og ran iczy ły  się n i  F raney i  sainhj, filo także odbiły  
sii i  echem  g łośnem  n a  ru ch u  um ysłow ym  całej Europy .

*

u
szczęśliw y myśl m ia ł  p. A lp h o n se  Seehe, uk ładając  antologię 

poetek  f ra n c u s k ic h .1) W pisa rk i  fPancuskie, pan ią  ( lee rge
S a n d  wziąw szy za naw ias .  n ie  mogą znalezć sic na  liście w ie l­
kich pijfflay. co bynajm nie j-  n ie znaczy, aby rfiiijizf n iem i nie 
było p isa rzy  dobrych. a, szczególniej poetek. „Ni e  mając,one żn- 
d 11 ego p ro g ra m u  s p e ę jJ h w g o ,  — m ów i -p. Cląretie  w omawianej 
co ty lko l i t e r a tu r ą ^  —  ale ząsleuąją się św em sttrćeui11. I d la tego 
w łaśnie, że „zalecają Ed-ę Sercom11, w poezyi. o ile są  szę&ere, 
i n t n j  łacnie j dojść do. czegpś niżeli w prozie, gazie obok form y 
i uczucia- m yśl odgryw a rolę dominującą...

| |  Ylphonsa S eclić: L o s  m u s ®  f r a n ę a i s e s ,  a n to lo g ie  rfes 
f»mtup-p{i*tes T. I .  ( 1:2(>D— 11891) T. I I .  \ 'X . sićclc. Puris, Louis- 
M i eh a n i, l^ £j£— 9, 3*t. 7 fr.
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„W iek  vA. — pisze p . 'S ^ c f f l  — będzie w iekiem  kobie ty ,  
tak  ja k  wiek XIX. b y ł  w iekiem  p a r y “ . Kobieta, szukając zarobku.

i erze sio clo p rac y  l i te łack ie j ,  w piewszym rzędzie do pracy  
pae% ckiej.  „A jeżeli je s t  p raw d ą  to. co mów kino, że s ta n  poe­
tycki (g jan  psychiczny) je s t  s tanem  kobiecym, czyż n ie  je s t  natu-  
ra lnem  że kgb ie ta  zą iiBwgf się bedzię poeżyą. że n ie  będzie  ją, 
J jM kasztowało wielu wysiłków...  P oe ta  z nroazSnia, kob ie ta  pisać 
będzie poezye...  wyifiarcży do tego, aby kochała, aby c ie rp ia ła ,  
aby ży ła41. 0M ż w chwili obtdfiej, przełom ow ej w tym względzie, 
n a le ż y  zestawić to, eo kobie ty  n a  polu poetyck im  zróbiły  d o ty c h ­
czas, uaJnży ułożyć bilans, zanim  nas tąp i  rozwód ostateczny...

- B ilansYten uk łada p. A lp h o n se  S eche w dwóch tom ach  au 
tohjfgii: ]iierwszv zamiera ppetki od XIII. w ieku począwszy do 
k ońca  XXX-■ <wl -Marie de F rauqe; i A gn ieszk i X aw arsk ie j  do P an i 
A e k e rm a n  i Ondino V a lm o re ; drugi poświęcony wiekowi XX 
rozpoczyna E m il ia  A rna l ,  a kończy H elena  de Zuylen.

Każdej autorki daje p. S ćchć życiorys, opatrzony  po r tre te m ,  
bibliografię, i w ybór kilku p o e z y i ; inafny wlec sposobność p o zn a ­
n ia  muz f rancusk ich  dok ładn ie  i-.stonst&towuińrU raz j e f e z e  tego 
sainegp. co za p B ertau t  m ów iliśm y w L i ś c i e  po p rze d n im : O ry­
g ina lnośc i  mało, forma n iek iedy  popraw na,  t.euąftt zawsze ten  sam : 
miłość, jej .rozkosze i zawody. P rzeg ląda jąc  lis tę poetek  f ra n cu ­
skich. je d n a  rzecz u d e r z a : znaczny bardzo p rocen t  cmteozieinek, 
albo pochodzących z rodzin  cudzozidnskióli • lir. de Noailleg - 
"Rumunka, g teućil  X n i ą i i  — A m ery k a n k a .  Marya, K rys ińska — 
Polka, lir.. K apu is t  — lBass*yaiika i t. d. Przypuszczam, że h ic  
wie-le 'm i jn ją o E ię  z prawrdą, można twierdzić, iA ructfi e m a n c y p a ­
cyjny kobie t f rancusk ich  w  tym  względzie pocdiodz^uia jo s i  cudzo­
ziemskiego : cudztfcjiemki wsktizal} d ro g ę .  ( tak  samo zresztą, jak
i w7 studyaćli un iw ersy teck ich ) .K ™ za n iem i dopierp  posz ły  F r a n ­
cuzki.

.Mimo n iezby t o ryg ina lne j  jeszcze do dzisiaj p racy  poetyckiej 
kobie t,  n ie  można ich działa lności trak tow ać  jako unr r/unniitć 
nćyliteiibl^ waży ona na  szali, a w tóyć tódzLg co r lz  - w i ę c e j : h i ­
s to ryk  l i t e r a tu ry  musi o tern p am ię tać :  zawiEeśnie; jeszcze staw la ć  
hoitóskopy n a  przyszłość: t r ze b a  B e k a ć ,  a tyiftc&aseln „robić b i ­
lanse" .  tak. ja k  to* uczynił p. Sćclić. oddając pow ażną  usługę 
sprawie .
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W  rokn zeszłym obchodzono w iS F ra n c y i  E j j lotnjn. ro e z t ie ę  
urodzin B a rb e y  d 'A nrev illy .  Z tąj fekazyi p rzedrukow ano  n iek tó re  
j f l o  p i s m a ,1) a także ogłoszono cal}' s a p e g  studyow  o jago dzia­
ła lności p isa rsk ie j :  Paul J Jo n rg o t ,2) je d en  z tegorocznych  odczy­
tów w SociefĄ des eonferences poświeci '  tem u  o ryg ina lnem u  m y­
ślicielowi. J e s p t o  postać  w l i te ra tu rze  f rancusk ie  bod,aj jedyna, 
ząjnmje miejsce tak  różne m d  innych. żfe n ie  da się zestawić z n i ­
kim...  Znienaw idzony  od w spółczesnych . po tęp iony  i skazany na 
zapom nien ie ,  dopiero pod koniec zeszłego w ieku zaczyna być u zna­
w any, dopiero w o s ta tn M i  la tach  zeszłego stu lec ia  zajęto >fie nim 
poważnie...  P rzed paru  miesiącam i p. F e rn a n d  0 1 e iw 'v  ogłosił 
w yczerpującą  m o n H k  o .Barbey d 'Anrev illy ,  *') k tó ra  dzisiaj 
p rzyna jm nie j ,  S a n o w i  n a j l e u E *  l&rnjtązę działa lności p i la rsk ie j  
a;i4\>ra Les ])i(dio(/<juf>s.

A  działa lność tę, bardzo  różn i]  ita.. n ad e r  skom plikowaną, 
p e łn ą  sprzeczności, cha rak te ryzu je  indyw idua lizm  krańcow y.  -Jest 
to n iezaw W nie  w znacznym  gla jn iiu  w ynik iem  p o d je d z e n ia  B a r ­
b e r  d 'A u r e v i l ly ; u rodzony  w N orm andy i .  ma cechy raę r ,  d j  k tó ­
rej n a leży :  bezwzględność, uznaw anie  au to ry te tów  i t radyf if i  tych 
tylko, do ja k ic h  przywykł. P ochodzen iem  również  t łum aczyć  gpbie 
lialezr jego re l ig i jność  i przy  w i izan ie  do moifl^chii ,  dwa czyn­
niki p rzew odnie  w jego działalnośf-i'. jwl Któryob na  krótko tylko, 
w latach młodzieńczych. odbieg i . Ifo, ukoiiczenin iiiia.iiowicj,ę stu- 
dyów prawniczych! w Caen. wraz z p rzy jacie lem  swoim. T rebu-  
t ie F e in  zak łada  pism o La Rcvue dr (kim  i głosi w n iem  zasaęly 
krańcow o repub likańsk ie .  T rw a to je d n ak  n ie d łu g o :  ©zUsopisma 
wyszło dwa n u m e r ' '  Barbey przyjeżdża do Paryża ,  s ta je  sie a r y ­
s tokra tą ,  zryw a z przeszłością. Zaczyna pisać w dz iennikach , w y ­
daw ać ks iążk i ,  pisze z jednej stroną pbwieści,  z drugiej s tudya 
k ry ty cz n e :  w jed n y ch  i w drugą'di jirzebija n a m ię tn o ś ć : B a rbey
d 'Aiirevilly  nie może być o b ie k ty w n y m : uważa. Jo pistirz ma do 
spe łn ien ia  m isy ę :  dla u ięgo tą  misyą jest. Itfppftgfuida na rzecz 
re lig ii  i na  rzecz lutni archi i, a wiec w alka z tam  wszystkiemu, co 
dwie te in s ty tucyę  dem ora lizuje  i rozkłada...

r ) B a r b e r  d 'A n r e v i l l v :  L a  t lie thre  (jontemporain .  Pftris,  Stoęk, 
|  vol. 19t}8— 9, 10-00  fr . '

-) L a  r e n i e  li e b d o 111 a d a i r  o Nr. 15. 10 .  a m i l  19.00.
;!l F e r n a n d  C l e r a c t :  Barwicy d A urfw il ly  jfewya naissanese a 190!), 

P a r i s ,  F ah p ie ,  1 9 0 9  T 5 0  fr.
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P. Clerget w swej książce, niemal z roku n a  rok. opowiada 
życie H arbey  d 'Anreyilly ,  analizuje jffiśe pr™e. t łum aczy  i kom en­
t uj e;  słowHn, daje czyte ln inowi klucz do zreznm ien ia  t e u |  dżuda, 
wSp-ego w p ły w y  dopiero te raz  zaczynają się przejawiać, a ktiire 
z e z t® in  u n ie śm ie r te ln ią  nazw isko  Barbey d ’AuJgvilly.

*

Z au to rem  Les J ) i < i b o U ( / u ^ n  ściśle je s t  związane -nazwisko 
innego , p isa rza  kątoliekiiB f f  M a n r ic e *  de (a ie r in .  Dla G uór:n ‘ft 
piSał iK rb o y  Iw e  Mmł&rwula; •byt to je d en  z na j lepszych  i riiij 
serdeczniejszych jegcl przyjaciel' , i  k iedy um arł ,  B a rb e y  d ługo za- 

|  pom nieć '  go n itPm oże.
£ u e r i n  n a p i sa ł  ni ©.wiele : p rzyna jm nie j  dotychczas niov hde 

jego p rac  zos ta ła  opublikow anych . P uśc izną  po n im  literacką za j­
muje się p. JLefranc i obiecuje w kró tce  jej ogłoszenie. Zanim 
to je d n ak  nas tąp i ,  p r a g n ę  zwrócić uwagę e z y t w ł k a  na w ybór  
p ism G'tleviu’a; wy&Sfty świeżo p i f e z  p. Remy de Gonrm ont. r )

Tęn w ybór  z a w ie r a : L'e CJ&ntimrc, k tóry jak zaznacza p.
G o m u n o n tJ^ n a le ż y  zaliczyć do ną jp ięk i ih jszvc li  i najcenniejszymi 
utworów w li te ra tu rze  f ra n c u sk ie j" ;  fn ig in a n t  z La BoóhlttwM 
i z ( r h t u n u s  pitro p^ęjnatów , dziennik  i w yjątk i z korespon­
d e n c j i .

P o p rz es ta n ę  zresztą n a  tej no ta tce*  gdyz m am  zam iar  pow ró ­
c i1’- do om ów ień 'a  obszerniej działa lności iiuerinkn po ukazaniu  się 

. jijgo p r a c ‘n ieznanych .  Zanotu ję  tylko -ustęp w je d n y m  z jego li- 
’ s tów (da tow any  z La O bena i i i  d. If.  m aja  1 SB-» r. a p isany  do 

p. SfflBagHb, au (dlftteau de K j^ s f j c .  par  V fe re  f T a r n j j ,  odno- 
y zą ey  się do oeeny Kshuj Piel-pm/mstiea Adam;|J\ 'Iyddewiożia; o tk  
co o nic® m ó w i : „M on ta lem bor t  '%1'osił pr.zejiład Ksiujj uarndft 
j)ólskie<jo i- pi-dgr&yiinitica PolsMei/o od porsątl-n światu «<? do jet/o 
mcc zeń stu-a, p f e z l  <Adama Mickiewicza', poetę polskiego, f lajwię- 
kszege1 poetę  w spółczesnego, mówi p. Feli (de, Lainennai-s). Jefjt 
tt> książka zachw ycająca :  w s ty lu  ma ona  w  sobie coś z proro-

•?) Manrice de G ućrjn : Colleetioii des plus l3|livs pages, am - un 
p t o r a i f p t  ime notice do PemyJfde Gounuont, flftris, Mercui-e de F ra i J I ,  \ 
1909,  3 lr.
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ków z JEwa.uge.lii, N igfjym  nie widział! bardziej przejmującej po ­
czyń Sfttlze, że wszyscy przyjacie le  czasopiskia IrAven$- będę ł a ­
knęli feć.i k s iążk i .“

W  ogrodzie S a iu te  'Bqj£ve'a“ r ) — tak  za ty tu łow a ł  swój 
osta tn i  zbiór szkiców l i te rack ich  p. Geprges Grappe, m łody  |  za­
po w iada jący  św ie tn ą  przyszłość pisarz, f ł i e  j e s t  to pierw sza j^go  
p ra c a :  od kilku la t  pisuje w czasop ism ach  literackich., a  ogłosił  
dotychczas m onogra f ie :  o N ow inanih ie  i o 8 tevensouio ,  dwie k s ią ­
żki o li tera turze  angielskiej:  Les Pierres (VOxford i La pofoie 
a>tyl(ii$e cm X I}  UtóNjf?, w ieszcie, we w sp a n ia ły m  pod wzg.losiem 
te c h n ic z n y m  w ydaw nic t  wią, Idart et le beau. —  teks t  do zeszytu 
o Oegoshe.

pam le jardiu de Sainte Bcnoe — j e a d i  m nie  pam ięć n ie  
myl , —  sk łada  się z um ieszczonych dawniej,  przy ro z m a i ty c h  

•okazyaeh, w czasop ism ach  studyów o W iktorze HugOj A leksand rze  
Dumas, o George Sand. Quiuet cie. Balzachi. M erim ee i S a in te  
B em  ehe. oraz ze w s t e J L  n ie b rukow anego  jfezcze dotychczas ro ­
dzaju fan tastycznej konw ersacy i pośin ięr tną j  z Sain te  BemWein. 
ojcem w spó łczesn l j  k ry tyk i francusk iej,  cfla k tórego  p. ( in ip p e  lna 
kult wielki.

Szkice o poszczególnych p e r z a c h  obejm ują  ca łą  n iem al 
ttpepM ro m a n ty c z n ą :  p G,ra.pp'e je s t  je j  w rogiem , podzie la  zdanie 
Das&rrehi.'' k tó ry  widzi w rom an tyzm ie  dużą klęskę dla Krancyi,  
kieskę w p ływ am i swoimi szkodliwym i sięgającą, aż do dnia dzi­
siejszego. AJe p. G rappe  w yraźnie  je j ni o po tęp ia ,  t gdyż uważa, 
że zaclaniem k ry ty k a  nie jogt w ydaw ać sąęly kategoryczne,  ale 
raczpj tłumftćzyć i k o in e n to w ac n ry tc © ,  u ła tw ić  czytelnikowi w n i ­
knięcie w jego  psychologię , w j e g l  zam iary  i dfele.

„Mm viet'm esk dc semer des doutes —  M oim zawodefn jest 
rozsiew anie  wątpliwości"* — tę d e w i j ^ j  wyj akt z Daylffa u m ie ­
szcza p. G rappe  n a  czele swej fefńążki; rozsiewali"o wątpliwości 
tam, gdzie jej n ieMa, w sp raw ac h  u z n a n /a h  za zdecydow ane, 
a je d n a k  w ą tp l iw y c h : je d y n ie  tą  d rogą  dojść m ożna do odkrycia

| p )  G e o r g e s  G r a p p i ' :  I)  a n  s 1 e j a r d i u  d e  S a i n t e  B e u v e .  
P aris ,  jŚIick, 111.0 0 , S b O  fr.
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względnej p raw dy, jedyn ie ,  s taw iając  znak zapytan ia ,  da  się u n i­
knąć sądów narzuconych  autorvte|6fti,  n ie jednokro tn ie  n iepow o­
łanym .

Stawiaia^a w wąffiliwość praw d  uznanych , a obok tego dużo 
ironii, — oto, co z d ą je k ię ,  s tanow i cechę, ch a rak te ry s ty cz n ą  szki­
ców p. (S ra p n ta .

iSajclinższy, a z « z e m ‘najciekaw szy  szkic w l)an&. fo jardiu- 
de %iiułe tiemc — t,f rozmowa pęśmieufifii z au to rem  Caitwteg " 
(le JiiMidi.

W prow adza  w niej p. f i ra p p e  c z y t e l n i a  do h is torycznego 
domku przy olicy M ontparnasse ,  pozwala mu w n iknąć  w życie 
g u lz i r j i f e  wiotkiego k ry tyka  i pTSzttae.jego zapatryw a ni a, i p og lądy . 
daje n am  portret, t.ak w ie rny  i tak żywy. że chw ilam i w ydaw ać 
sio może, iż rznczyw ście wczoraj czy onegdaj rozm aw ia ł  i obco­
w ał z Słainl-JBenve‘ein. T en  i n d  e r  w i e w .  m ówiąc językiem  w sp ó ł- 
«zksnym. z autcwun Volupte, nałoży też do na j lepszych  kart.  j a ­
kie Saint,g S p S W o w i  w (Btjp.tniclt la tach  poświęcono.

Ot, jafzfzfe przyczynek now y  d ę e p o k i  rom antycznej.
Ziomek nasz, p. I. II. .Ketinger. og łosi ł  s tudyum  p. t. J,e. 

coiite fdntąstiąue duns le •ronuiutisfn-c franęals; jest, to. ja k  po ­
w iada autor w7 przedmów io, rozdział je d e n  większej pracy, k tó rą  
prsnfeoŁownje do d ru k i i  o baśn iach  w ntustycznyc łi  w litera tu rze  
powszechnej X \  IB . i XIX.  wieku. W  swej broszurze t rak tu je
0 pracach, k tóre  pojawiły  sigl między la tam i 1820— 1850, t. j. we 
właściwej ej ||cft r o m a n ty c z n e j ; wąykluf-za z niej b a ś n i  czarodzie j­
skie. mające źródło  sw7ę w w ie rzen iach  re lig i jnych , a  uw zg lędn ia  

j i d y i i i e  baśni fan tastyczne ,  w7 śc is łem  tego słowni znaczeniu. t. j. 
te baśni,  k tóre  B p e a t e k  swój b io rą  „w (fiszą’ zbuntowanej,  du ­
mnej zg swej w łasnej siły. walczącej z po tęgam i wyższoiiii. w p o ­
rozum ieniu  z imienni także w yższem u a najczęściej z ł a j a  po tę ­
gam i “ . Z u a tn ry  rzeczą wynika, że „baśń fan ta s tyczna  jest...  
krwaw ą, dzika, p r z e s t f a s z a j w  i zirnnii jak  lo fow uę .połnęcy zkąd 
pochodz i. i:

p ie rw ias tek  fan ta s tyczny  do l i t e ra tu ry  f rancuskiej w prow adza 
ronuantyzm, oclrazu sta je  się on  dom inującym , uzyskują  aprobatę
1 n z n a n f l  a tekże powodzenie wśród  czytelników’ T%n p ie rw ias tek  
przdchodzi db TTancyi z N iem iec  i z A ngli i ,  ale w d  w p ły w em
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p b a rz ó w  francusk ich  iia.hio;ra ch a rak te ru  „ łac ińsk iego  “ : aczkol­
wiek naś lad o w an y  je s t  o ryg ina lny .

W oddzie lnych  rozdziałach tsflktuje p. R e t in g e r  o ł fod ie r .  
o Teofilu Gautier,  o M eriiućehn, o de JfeiwaTu i o Balząefn, ty r-  
kazując źród ła  i ppchotteenie g B f c e a i l n y c h  baśn i i p o h k r i i la j i iń  
ceeB r ch a rak te ry s ty cz n e  każdego z w ym ien io n y ch  autorów. W  za­
kończeniu  szuka wpływów- późniejszych. m an ifA g ta ia |p ih  się 
w twórczości p isarskiej Ju liusza  7 e rn e ,  Y illiers  de ITsle-Adafn, 
B a r b e y  d ’A urevilly  i innych . „T oto, — kończy — rodzaj ;li«u 
najbardzie j m M jjy  w epoce rom antycznej ,  p rzeży ł tę epokę, i w ą- 
dah aż do dni dzisiejszych arcydzie ł wiele, k tóre  mogą by/, za li­
czone do" na jp iękn ie jszych ,  ja k ie  w języku francusk im  zos tały  
ogłoszone.

Miemasz n iem al pisarza, k tó ry b y  J łzym n n ie  odwiedził 
a z odw iedzin  tv d i  n ie  iwy wiózł wrażeń takich, że odbiły  sifflfla 
jego dzia ła lnośc i p isarsk ie j .  Z (jego założenia wychodząc, p. G aspard  
Yalette w k s i ą ż ę  p. t. Ilcflets dc Itmhe t) z eb ra ł  wyjątki z au to ­
rów f raneuif l ich ,  o d n o s z ą c  się do ich  p oby tu  w jRzymie, a ze­
braw szy, z sobą  wzajem nie pow iązał i skom entow ał .  „ l izym  —  
pisze p. Ybńeffie — je s t  m iastem, k tó re  przen iaw ia  do każdej du ­
szy i rnńw’ je j to, czego oczekuje, co j l f t  d la  n iej w łaśc iw e11. Z a­
s tanaw ia  się, nad  ł<!m, co R zym  daje :  a więc je d n y m  piękno  ruin. 
innym bogac tw a swe artys tyczne ,  in n y m  jeszcze, utoczenie przy- 
I f i y ,  in n y m  .w rażenia  św ię tego f a io jE g  i t. d.. zarówno here tyk , 
jak  wierzący. arfejjWai, pisarz, czy myślicial. czy zw ykły  podró-  

uik. — słow em  każdy znajdzie swą c z ą s tk ą  znajdzie to. f i  mu 
prawi zadowolenie i miłą, n ię za ta r tą  pozostawi pam iątkę .

Swoją podróż re t ro sp e k ty w n ą  l i te racką  zaczyna p. Yalette- 
od AlontaigneJi.  k tóry p rzedew szys tk iem  szukał Rzymu dSHwij,- 
l i e P ) : pozatem. tak. j a k  w S w o ic h  Esbais b a d a ł  człowieka...  do 
Rzymu przyw iązał się już h v ł  dawniej,  czytając autorów s ta roży ­
tnych  i koniecznie chc ia ł  zostać obyw ate lem  rzy ibsk im  — b y ł  tę 
zresztą jedun  z powodów, dla kttirych odbył sw ą pod róż ;  obyw a­
te lstwo | f  uzyskawszy „mając wielkie zadowolenie z ta<3a pi>-

’) Paris, Plon. 1§0& 3’óU fr.
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w o d u “ , — jak  pisze w sw ym  dzienniku podróży — w yruszył 
w drogę pow rotną.

W wieku 'XVI.. z p isarzów francusk ich ,  byli jeszcze w Rzy 
ifeie: Babekiis  i Jo a c h im  du Bellny. R abela is  trzy razy  w chara-  
k te rz j j  dokto ra  J a n a  du R ellay ,  miasto pam ią tek  odwiedza!’: n a p i ­
j a ł  n aw e t  dzieło p. t. T Ą w grti j i l i . ia  I l o m m ,  którego m anuskrypt 
w  Rzymie zofijawił i n a ra z i ł  się n a  to, że óf'!<Kz.one zostało pod 
nazw isk iem  W ło ch a  M arlian i .  1) ir Be ll  ag z- pgbytu  dwa tom y po- 
ezyi w y d a ł :  Antiqwitźs <ł| H o m e  i Beg-rets; o s ta tn i bardziej
szczery niż prer-wszy, — ro zm y ś lan ia  i mędylafcye przesadzone fiu 
ru inach  Rzymu.

W wieku XVI I . w idzimy w R zym ie :  Yoituroha. lg ź a ro n 'a .  
pan ią  dę  fseyignć, B alzae‘a :  w X V I I I . : iMontajspiiitH. zkąd przy- 

fśuózł myśl n ap isan ia  ( '■msitUmlions sur Ipsgauses de In (frmdmr 
et 'dH VI (Umdeiice des liommns, Aft Bro.ssesA. au to ra  LettreJL 
familikrcs, dzisiaj jcjtzćKe^jak mówi p. Yalette, „jednego z n a j le ­
pszych przewodników dla p S c h a d z e k  po Rzym ie".

V'\ ła śc iw a je d n a k  l i t e r a i j m  Rzym u w jiiśfn ieunictw ie f ran -  
euskjem  rozpoczyna się z wiekiem XIX.: Chate.aubriand, Yeuillot.  
Sdendhal. J .  J .  A m pore ,  bracia  t io n S R r t .  T aine,  R enan ,  Boui.get. 
Zola. Anatjole Jfpjimce i wi-elu innych ,  k tó iw l i  l is ta  mb m ia łaby 
końca.. .

Clgfteaubfiand „'widział B l i n .  n ibf-  mai:tw . czaił niby poeta 
■opisał; jako poeta  i jako  malarz wieś w sp an ia łą  i opustó izałą.  
T y b e r  m elancho li jny ,  ru in y .J jsy m h o le  śm ierci i nicości, c ienie 
i św ia tła  'twfrh pam ią tek  o b le w a n l^ ł i  p rom ien iam i m a rtw e g e  k s i f l  
życa". Yeuillot iiaw'*tÓcKl w idokiem  -Rzymu i pobytem  w Rzymie 
„u a ł  na jp iękn ie jszy  opis katolicki tfigo, co tam  widzieć m óżna" .

D z ie ła  S f l i i d h a l a  p e łn e  są  op isó w  i Sp izad jów  z W ło d h  
i z R zy m u .  N a p r z ó d  j e d n a k  dwi e  k s iążk i  s f y M K i i e  p o św ie c o n e  
t iB rn  p rzed m io tów  i : H o m e, N<ij.)les et F l o r ę  tire i F r o m e n a d e s  d n u s  
H o m e ;  o p ie rw sz e j ,  a czk o lw iek  nieĄbrównjyw a ostatniej,,  k tó r a , ' j e s t  
p óźn ie jsza ,  p i s a ł  G o e th e  do sw e g o  p rz y ja c ie l a  Z e l t e rk i :  „ N a le ż y
n ie  t y l k o  czy ta j-  tę  książJwigmle j ą  p o s i a d a # " n a  w ła s n o ś ć "  : n a w i a ­
sem  m ów iąc ,  S t e u d h a l ,  jak tc#  z re s z tą  b y ło  w je g o  zw ycza ju ,  b ez  
c e re m o n i i  żad n e j  p r z o p i s S j  w sw ej kjfeUSe c a łe  u s t a n y  z P Ą -  
d r ó ż y  G feethe’g o ; G o eff iM p  teru w ied z ia ł ,  a le  m in lS  to c h wa l i ł .  
„ C jy t a  sie. tę, k s iąż k ę ,  o d czy tu ję  się, j ą  n a  n o w o ,  a  r a d b y  ez tow ie k  
n a  p a m i ę ć  n a u c z y ć  s ię  p e w n y c h  n a tap ó w * .

Po 5%‘ndlialu, w ^ i r o n ó lo g ic z n y m  porządku. (Mwiedzil łteym 
-I. J .  A m p i - n , zresztą Stendbala, mając za przewodnika.  Dla A m -
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i g r ę ’a Kzyib jest; w szystk iem , -s ta®  się on K zym ian inem  do głębi 
swą] dnszy, boli go niezmiernie} k iedy  'widzi zm iany ,.  j-akio ..po­
stęp." w imię „ n a u k i“ każe zaprowadzać „w tem  m ieście 1 'ą t r a rk i - 
A in p | i ’e  pozos taw ił  książkę, przy  redakeyi której um arł ,  p. t. Hi- 
stoire roiruiptę u .Home.

W prow adza  nas  wreszcie p. Y a le t te  do epoki w s p ó łe z e s ł ę i : 
mówi o w łosk ich  p rac ach  Gtoficpurt ów, o Yai/age eh .Italie T a i n e a ,  
Letttres a JIcrthelot Ę fjranpi,  Cosmopolis E p u r g » 'a ,  Home Zoli. 
Sur la, pierrę. hlaneliĘ, T ro u l^ a .  „ł 'rz'ecbaclzajae się po Ezym ie dzi­
siejszy 111. ićląc śladam i tych ,  co o n im  pisali z cala swclfeoćlą, w e- '  
dle muszej fantazyi i naszych  upodobali  osobis tych ,  n ic  n ie stanie  
n a m  n a  przeszkodzie, abyśm y te same robili  odkrycia, abyśm y to 
samo oo i oni odczuli, te sam e odnieśli  wrażenia. A  no tego <lo- 
fączona bodzie przyjem ność ,  że n ie jed n o k ro tn ie  znaj dzietny u s ie ­
bie myśli i n ro jen ia  podobne do ich  myśli i wrażeń, do myśli 
i wrażeń tych  podróżników  w ybranych ,  tych  um ysłów  wyższych

I rzeczywiście książka p. V ale tte’a m iłym  będzie tow arzy- 
f łz |i 'n ,  a nadcw szystko  ła tw ym  do zab ran ia  z sobą dla tych, <!o| 

.Kzym odw iedzają,  a dla Których piśmii&iniictwo francusk ie  n ie  js s t  
m a r tw ą  literą.

Al cm  e l i t o :  AA ksjego.rn i ( Ł i l l i  ercHr. Mtn/ JSTyst: La Ua- 
ixrn,e.\ 1?09. 4 fr.) — powifiść z życia ludzi pierwotnych w Jjpoce 
foriuaCyi trzeciorzędowych. —  ”  ,F a y a r ę k a : Leon Serhć: Le ro0 ian 
de, lMuhrti-ne ( l< j t t t l1  fr. 35 cut.). —  p  C-Ufessct: Km tlę fiatt- 
manit: L'ivimoU (1909, 3 ’50 IV.) —  powieść katolicka; Lem La- 
futje: Tm (Tićrrc de Bssuadoire (J.909, 3 '50  fr.); Kticnnc Tlej/ : 
J)e 1'amour (jiP09, 3 ’50 ti .)  — k ry ty k a ' lffltalizjrki życia płciowego 
Schopenhauera, oraz zbiór aforyzjnów o miłości. — JJT L ig C  s - A'] i- 
c h a m l :  K. (le Krćjae: Voya;/c a Vii.ce deja łei-re (190™ 3'50 fr.) — 
powdeść fantastyczna w rodzaju Wells,ii„ im którymjpinkir niezawodnie 
sic wzonijo. •— P . ‘ JLiłenums: Hotwenirs et brmihtre Knn eubof 
('1909, 3>‘50 ii . ) —  pamiętnik francuskiego ftlmora, rodem z belgii — 
przyczynek de hptoryi wsmoirezesTi(igó.teat'rii. — M e’,hen re d e  . F r a n c e :  
K. Maseł: IliKHotMąnes f l 908. 2 t. 15 fr.). — W y k l i n i e  fotąrlnfi 
opganizjioyi bibliotek francuskich w zestawieniu z, hibliotekami ungiol- 
skiemi i amerykańsldemi : zbiór wskazówek mających związek z ksią- 
żnictwem: Tamie, Ve-)Tuier$h: Les llmiren da i ren p 9 i f t |  3 '50 fr.) — 
zbiór nowych potszyi. — V 9 l or da :  ITmri/ Ifordetuhr: Horltaiłs
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de femmes et des femmes et des eufauts (1,909, 8• 50 fr.’) — szereg 
"sylwet i szkiców: Fjjfii de Clmrmoisy — przyjaRiłka Franciszka
z Vjj;yżu, In', de tloipie, Sani de Cliarriure, Panna de Lesp inas je ; 
dziecfflstwo Bayard'a i M is traFa; — 'Ernest SeiUiere: Une trat/ćdie 
dtaniour au tcwjM du rowumtisme [ 1 9 ® ,  3 '50  fi.) — tra*fiezna 
śmierć pani Stiiglitz, stosunek jej do męża i w d y w ,  jaki wywarła na 

lego działalność pisarską. — U S a n s  ot :  M a t j a U  Boisnard. Les
rEiulormies (1909, 3 '50 Pr.) — powieść z życia kociąt arabskich. — 
t J  S t o c k a :  Abel Bmttre: LHndwidn et les dipUm-es (1999,
3§50 tr . j  •—  autor -wydanej w r. z. książki IJyti&bńdu et 1'rsprit. 
(Tautoritń traktuje o wadach w wychowaniu i wykształceniu francu­
s k im .

K a z i m i e r z  W o ż n i c k i .

/.

ODP. EEDAKTOK ADAJI KKECHOWIECKI. — NAKŁAD „GAZETY LWOWSKIEJ11.


